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ZAPASY
CZESłAW SKOWRONEK

NIE WCHODZĄC w szczegółowe rozważania 
dotyczące ilościowej oceny kształtowania się 
zapasów w gospodarce narodowej, chcę, uwa­
gę skoncentrować na pewnych ogólnych 
uwarunkowaniach kształtowania się zapasów 
oraz metodach i instrumentach oddziaływa­

nia na poprawę gospodarki zapasami. .
Zapasy materialne środków obrotowych w gospo­

darce narodowej, w szczególności zaś zapasy charak­
teru produkcyjnego (środków produkcji, które stano­
wią ok. 70 proc, całości zapasów) należy rozważać na 
tle całości systemu funkcjonowania gospodarki naro­
dowej, w tym przede wszystkim produkcji i obrotu.

Z tego . wynika jeden -, szczególnie ważny aspekt 
sprawy. Instrumentów poprawy gospodarki zapasami 
należy szukać w całym mechanizmie funkcjonowania 
gospodarki narodowej. ;

W sposób wyraznv ten problem formułują Wytycz­
ne KC PZPR‘na. VI • Zjazd Partii,-w których czyta­
my, że reforma systemu funkcjonowania gospodarki i 
państwa powinna zagwarantować: .... podniesienie 
wydajności pracy, lepsze: wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnych, poprawę gospodarki materiałowej i ko­
operacji. zmniejszenie wzrostu zapasów'.

Wydaje się, że ■ nieskuteczność dotychczasowych 
przedsięwzięć podejmowanych dla poprawy, gospodar­
ki zapasami ma swe źródło w’ braku kompleksowości 
ich ujęcia: leczono skutki, a nie likwidowano przy­
czyn.

*
Pewne korzystne zjawiska w kształtowaniu się za­

pasów, jakie obserwujemy w bieżącym roku, nie'wy­
dają się trwałe,, gdyż określone mechanizmy ekono­
miczne,' które wywierają pośredni i bezpośredni 
wpływ na zapasy, ' nie- uległy większym zmianom, 
Można zatem ważniejsze, negatywne zjawiska, jakie 
cechowały gospodarkę: zapasami, w latach, ostatniej 
pięciolatki uznać w znacznym - stopniu za aktuame 
jeszcze i dzisiaj i ''.sformułować następująco:
• W latach 19B6-70 utrzymywało się'wysokie tempo przy­

rostu zapasów, co angażowało znaczny orlsctęk dochodu na­
rodowego (6—8 proc.) średnio wyższy aniżeli w kilku in­
nych krajach socjalistycznych i kapitalistycznych.

© Relacje wskaźników zapasy — produkcja nic wykazują 
w ostatnich latach wyraźniejszej poprawy; procesy pro­
dukcji 1 obrotu obsługuję w naszym kraju nadal wy soki po­
ziom zapasów, a wskaźniki znpasoehlonności produkcji, 
Ogólnie rzecz hlorąc, ulegają zwiększeniu.
• Struktura rozmieszczenia zapasów w gospodarce '•>«"£ 

dowej wskazuje na znaczną przewagę zapasów u outu 
ców (zapasy materiałowe) przy stosunkowo niskich ^zapa 
«ach i wykazujących tendencję ? spadkową u dostawców 
(tj. u producentów i W jednostkach obrotu materiałowego), 
zjawisko to negatywnie oddziaływa na ' 
opatrzenia odbiorców i: wywołuje często perturbację w ryt 
micznoSci produkcji. :J , ' .© Występuje wyraźna tendencja dalszego zwlększnaU 
udziału zapasów materiałowych w całości zapasów przemy-

W NUMERZE:
Andrzej Hodoly — EKONOMICZNE NARZĘDZIA KSZTAŁTOWA­
NIA Strukturę spożycia od stp- *

Po dokonania analiay polityki «pożycia I «charakteryzowania na
«pożycia dochodów, podaży 1 ceny (2.0. nr 89), w drugiej części swoich 
waż&ń A. Hodoly podejmuje próbę ffo^mułowanU wniosków.
Karol Szwarc — MAŁE INNOWACJE otr, 5

Drobne.innowacje, pizza autor, «a z reguły dziełem „przypadkowych’’ wy­
nalazców, wobec których tradycyjne, zinstytucjonalizowane /metody opieki 
zawodzą. W krajach-wyeoko uprzemysłowionych powstały .więc specjalne nr" 
my,, które zajmują »ie «kupywaniem innowacji traktując je jako przedmiot 
produkcji. Autor uważa, te powinniśmy stworzyć tego typu przedsiębiorstwa 
w Polsce.
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ELEKTRONIKA
wciąż przed progiem

Stan polskiej elektroniki jest dziś gorszy niż przed laty; 
oczywiście — względnie. Temu dziś chyba nikt nie zaprzeczy. 
Jeśli istnieję kwestie sporne, to ewentualnie co do tego, czy nasze 
opóźnienie w stosunku do rozwiniętych krajów wynosi 10, 12 czy wię­
cej lat. Dla przeciętnego obywatela miernikiem zacofania rodzimej 
elektroniki jest brak tanich i wysokiej jakości aparatów radiowych, 
dla ludzi z „branży" — fakt, że znajdujemy się w grupie krajów, które 
nie podjęły jeszcze dla celów przemysłowych produkcji układów sca­
lonych. Jedni i drudzy nie maję jednak wątpliwości co do kwestii 
podstawowej.

ONTEWAŻ naszej elektronice zawsze po- 
j J' święcaliśmy dużo , miejsca, konstatując 

niemal do znudzenia każdorazowo: stan 
I . bez zmian' — można by i' teraz postawić 
■ w tym miejscu kropkę. Ale są dwie ważne 

. okoliczności, nakazujące zarówno ponowne 
spojrzenie wstecz, jak i postawienie pytania cał­
kiem serio: cóż dalej, polska elektroniko?;.!

Pierwsza okoliczność, to ukazanie się „Wytycz- 
nych”, w których mowa o sprawach strate­
gii rozwoju gospodarczego kraju — bez elek­
troniki strategia ta, naszym zdaniem, musi być 
ułomna. Druga natomiast — to wieści napływa­
jące ż elektronicznej branży; są one tego ro­
dzaju, że nie dają nadziei na szybkie ruszenie 
tej dziedziny z miejsca, w którym ugrzęzła.

TROCHĘ HISTORII

Sięgnijmy-do „literatury” problemu, już choć­
by tylko powstałej na tych łamach.

Blisko 10 lat temu (sięganie bardziej wstecz, 
darujeriiy sobie) pisaliśmy1):

W czołowych pod względem przemysłowym kra­
jach świata obserwujemy postępującą tranzystoryza- 
cję odbiorników (radiowych i telewizyjnych). System 
lampowy nie może dotrzymać poła wykazującym nie­
zaprzeczone walory techniczne i • ekonomiczne .tranzy­
storom i diodom półprzewodnikowym.;. Tranzystorowe 
odbiorniki, to nie tylko kwestia mody, chociaż nie ma 
powodów aby ją u nas lekceważyć, lecz istotny pro­
blemtechniczno-ekonomiczny. Istotny zarówno z punk­

tu widzenia ogólnych interesów gospodarki narodowej, 
jak i dla bezpośredniego użytkownika aparatu radio; 
wego lub telewizyjnego..." -

Następnie czytamy, na czym polega istota ko­
rzyści; mianowicie: dla gospodarki przejście na 
tranzystoryzacje odbiorników to zaoszczędzenie 
w perspektywie 20 lat budowy elektrowni wiel­
kości Turoszowa, zaś użytkownik uzyskać może 
niemalże niezniszczalny aparat wyższej klasy.

W Zjednoczeniu Przemysłu Elektronicznego l 
Teletechnicznego wyrażono wówczas pogląd, że.

„... produkcja aparatów wyłącznie opartych na tran­
zystorach' w najbliższym okresie. Jest zupełnie nie­
realna".

Trzeba rozwinąć produkcję — mówiono 
— odpowiednich typów tranzystorów, opraco­
wać nowe konstrukcje, technologię itp., a to 
wymaga czasu. Zresztą — dowodzono — handel 
nie. kwapi .się z zamówieniami na odbiorniki 
radiowe tranzystorowe, które już przemysł wy­
twarza, a to-z powodu ich ceny, która w tej 
fazie produkcji musii być wysoka.

Nie ze wszystkimi argumentami byliśmy skłon­
ni się zgodzić. M.in. nie zgadzaliśmy się z próba, 
mi stworzenia iluzji o nasyceniu rynku,* jak też 
z sugestią, że postęp w technice lampowej, może 
być jeszcze przez lata całe konkurencyjny • dla 
techniki tranzystorowej. Wyraziliśmy - też -nie- 
śmidłą uwagę, że odbiorniki radiowe i_ telewizyj­
ne ńfe wyczerpują' mozfrwóści’ zaoszczędzenia

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

poboru energii, że pozostaje jeszcze cała obszeas. 
na dziedzina łączności, automatyki pjzemysłoą 
węj, maszyn matematycznych, gdzie szerokie za­
stosowanie tranzystorów pomnoży te efekty.

W 1964 roku daliśmy się ponieść entuzjazmo* 
wi2).

„Tranzystory w natarciu" — już sam tytuł publi­
kacji był wiele mówiący. „Odnotowujemy _ pisaliś­
my — z polną satysfakcją, że Zjednoczenie Przemy­
słu Elektronicznego i Teletechnicznego podjęło zde­
cydowane kroki w kierunku przyśpieszenia tranzysto- 
ryzacji odbiorników radiowych i telewizyjnych, a tak­
że magnetofonów i wzmacniaczy do gramofonów. Ce­
lem jest zatem — obwieszczaliśmy triumfalnie — suk­
cesywna tranzystoryzacja całego elektronicznego sprzę- 
tu powszechnego użytku... Ceny większości tranzysto­
rów uległy redukcji poniżej poziomu cen lamp elek­
tronowych 1 poniżej swych kosztów produkcji. Decyzja 
ta ma Istotne znaczenie. . Wspomniana obniżka cen 
zapewnia bowiem dogodne ekonomicznie warunki star­
tu tranzystorom w konkurencji z lampami elektrono­
wymi. Fabryka Półprzewodników „Tewa" otrzymuje 
dotację do czasu odpowiedniej obniżki kosztów włas­
nych tranzystorów, co powinno nastąpić w ciągu roku 
lub dwóch, dzięki postępowi technologicznemu i wzro­
stowi produkcji".

Tak właśnie postępowano w krajach, w któ­
rych elektronika rozwijała się gwałtowniej cie­
szyliśmy się, że korzystamy z dobrych wzorów,

s,Teraz, najbardziej Istotną . sprawą — zwra callśmy 
jeszcze uwagę — jest rozwój'zaplecza technlczno-bi- 
dawczego. Porównanie 800-osobowego instytutu w NRD

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Okres dyskusji przedzjazdowej ] 
szczególnie sprzyja poszukiwaniu ■ 
różnych dróg i metod wzrostu i 
efektywności gospodarowania, i 
Wymaga to zwrócenia uwagi na i 
te źródła poprawy wyników eko- ł 
nomicznych, które dotychczas nie 1 
zostały w pełni docenione, a tym , 
samym i wykorzystane. Takim j 
źródłem wzrostu efektów gospo- i 
darowania, nie w pełni dotych- ; 
czas wykorzystanym, jest racjo- i 
nalizacja gospodarki zapasami. :

siu - tendencja ta- tylko częściowo znajduje uzasadnienie 
w rozszerzaniu zakresu kooperacji, wzroście technicznego 
wyposażenia przemysłu (zapasy części ! zamiennych)» ■ lecz; 
wynika ponadto z niedostatecznego poziomu jzapasow 1 
często wadliwej ich struktury w hurtowym hanulu zaopa­
trzeniowym. . ź
• Występuje stale zjawisko powstawania ^zapasów nie­

prawidłowych, co często jest rezultatem: niedostosowania 
struktury asortymentowej produkcji 1 jej jakości do po­
trzeb odbiorców (w tym również konsumentów indywidu­
alnych)'; jednocześnie występują trudności w terminowym, 
kompletnym i rytmicznym pokryciu potrzeb odbiorców 
(brak asortymentowej równowagi podaży 1 popytu).
• Wvsoki poziom zapasów i wadliwa ich struktura powo­

dują wysokie koszty- utrzymania zapasów (finansowania, 
magazynowania i innych), jak również znaczne ujemne 
skutki / ekonomiczne zagospodarowania ? zapasów nieprawi­
dłowych.

Wymienione zjawiska w ostatecznym wyniku w 
sposób .wyraźny i odczuwalny obniżają ogólną efek­
tywność gospodarowania.

*
Na tle tych ujemnych zjawisk, cele jakie należało­

by postawić na odcinku gospodarowania zapasami w 
skali gospodarki narodowej nie łącząc ich nawet, z 
określonym przedziałem czasowym, można by ogól­
nie sprowadzić do następujących:'
• Obniżenie relatywnego tempa wzrostu zapasów w gos­

podarce (szczególnie charakteru produkcyjnego — czyli za- 
angażowanych w szeroko rozumianej sferze produkcji) umo­
żliwiającego względną obniżkę poziomu zapasów, a tym sa* 
mym zmniejszenie obciążenia dochodu narodowego przy­
rostem zapasów. :: . . 'v' ,

A Zmianę struktury rozmieszczenia zapasów w gospodar- 
' narodowe i, w szczególności zaś. • charakteru produkcji- 

nego, polegającą na relatywnym obniżeniu zapasów ma- 
terlatowvch u odbiorców, a zwiększeniu: u dostawców, głów- 
nic w jednostkach obrotu materiałami. Zmiana ta. powinna 
umożliwić z jednej strony względną'.: obniżkę poziomu za­
pasów, z drugiej zaś bardziej : sprawne (elastyczne T kom­
pletne) pokrycie potrze!» odbiorców. _ :

fi obniżenie społecznych kasztów gospodarowania zapa­
sami w szczególności zaś kosztów,, ich . utrzymania (łącznie 
z kosztami wynikającymi z zamrożenia środków ,w zapa­
sach 1 niemożliwością ich przeznaczenia na Inne cele) i 
przez to wzrost' efektów gospodarowania, w •poszczególnych 
ogniwachJ i gospodarce narodowej jako całości.

ZMOWA LUDZI
DOBREJ WOLI

BARBARA WIŚNIEWSKA

2ycie jest, doprawdy, wybornym i nie pozbawionym poczucia humoru reżyserem. W tym samym czasie, 
gdy w stolicy rozgorzała dyskusja o przyczynach uwiądu społecznej inicjatywy - Klub DoRo w To­
runiu przedstawił bilans pierwszych dwunastu miesięcy wypełnionych błyszczącymi inicjatywami.

rORUN leży daleko od War­
szawy. Nie wydaje cię jed­
nak, aby odległość tłuma­
czyła przeoczenie toruńskie­
go jubileuszu przez uczest-
ników żywej w

„Życiu Warszawy”. Nikt przecież w 
ogóle nie wspomniał o tym klubie. 
Nieetatowym! Narzucającym człon- 
kom-założycielom ciężkie obo­
wiązki, wypełniane przez nich w 
czasie nie opłaconym, w sposób rze­
telny a pomysłowy, i tak obcy nie­
znośnej rutynie i wielosłowiu, ja-' 
kim różne organizacje społeczne os­
łaniają myślową próżnię nieodna- 
wianie od dawna swoich programów 
działania i metod pracy.

Toruń jest starym, uroczym mia­
stem, nie leży jednak na wyspie. 
Podobne toruńskiemu Kluby DoRo 
są również w innych miastach. Są 
czymś w rodzaju giełdy pomysłów', 
ośrodkiem popularyzacji ' oddolnej 
inicjatywy, miejscem pieczołowitego, 
jej szlifowania i podsycania, Tych 
klubów nie można przeoczyć. A 
więc — lekceważenie?

Zauważmy, gorące zapewnienia 
o potrzebie rozwijania społecznej 
inicjatywy, opowiadania o jej zna-

Realizacja tych celów wymaga całego kompleksu czemu w dziele naprawy Rzeczy-
środków działania ściśle powiązanych i zawartych w pospolitej, płynące z głębi se:ca na-
całym systemie funkcjonowania gospodarki narodo- woływama ao walnej rozptawy z
wei. Trudno byłoby przedstawić kompleksowy system maruderami w słomianych i-.abatach
metod i'instrumentów umożliwiających ;.bardziej :sku- : tak skutecznie tępiącymi oddolną 
teczne oddziaływanie na poprawę gospodarki zapasa- inicjatywę i — ta mcwrazliwosc, by

" kierunki działań można nic rzec — obojętność wobec prze-mi. Niemniej jednak pewme 
wskazać.

*

dostaw w obrocie za-Nadal dominującą . formą —— 
opatrzeniowym będą dostawy bezpośrednie; i tranzy­
towe (z udziałem pośrednictwa biura lub centrali

jawów autentycznie oddolnej inicja­
tywy wtedy, gdy nie ma formy na­
tychmiastowej odpowiedź" na odgór­
nie zredagowany apel, nie stanowi
rozwinięcia zaleceń 1 dyrektyw 
przedstawicieli najwyższej władzy.

Zactęlo się od „Merlnote.xu”DOKOŃCZENIE NA STR. 4 DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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Przedzjazdowa 
dyskusja

Wytyczna KC PZPR na VI Zjazd są 
przedmiotem debaty we wszystkich or­
ganizacjach partyjnych Warszawy. Od­
były się jut narady aktywu partyjnego 
w poszczególnych dzielnicach zapocząt­
kowane na Woli z udziałem Edwarda 
Gierka 1 /Józefa Kępy. Toczą s!q dy­
skusje środowiskowe nad perspektywa­
mi- społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju 1 na tym tle - -< stolicy,/ dziel­
nicy, własnego zakładu pracy.
II bm. komitety wojewódzkie PZPR 

w Łodzi 11 w Olsztynie obradowały na 
plenarnych:' posiedzeniach nad zagadnie­
niami politycznego 1 organizacyjnego 
działania w toku trwających już kam­
panii przed VI Zjazdem partii. Rów­
nież w licznych regionach kraju trwa­
ją narady aktywu partyjnego oraz ze- 

' brania podstawowych i oddziałowych 
organizacji, partyjnych, a także spotka­
nia irodowiskowe. Odbywały się one 
w woj. białostockim, bydgoskim, gdań­
skim, krakowskim, . lubelskim, olsztyń­
skim, rzeszowskim, szczecińskim, wro­
cławskim/i zielonogórskim.

*
Warszawskie załogi podejmują swój 

czyn zjazdowy. Każda propozycja dy­
skutowana jest przy warsztacie, w bry­
gadach, uzgadniana z. możliwościami 
przedsiębiorstw kooperujących. Plany, 
nawet interesujące, lecz chwilowo nie­
realne — są odrzucane. Wiele czynów 
ma charakter długofalowy, Ich rezulta­
tem mają j być nowe wyroby poszuki­
wane przez klientów, postęp technolo­
giczny,/ szybsza realizacja obiektów 
przemysłowych. A co najważniejsze: 
określa się wyraźnie: nie tylko ile, lecz 
również jak wykonywać się będzie 
przyjęte zobowiązania.

*
Górnicy kopalń rybnickich, którzy 

dostarczyli już w tym roku i gospodarce 
155 tys. ton węgla, powiększyli swe zo­
bowiązania o 120 tys. ton. Będzie to 
głównie węgiel koksujący. Załoga jed­
nej z najmłodszych kopalń „Staszic" 
realizuje swój czyn zwiększając wydaj­
ność i obniżając koszt wydobycia. Gór­
nicy kopalni „Czeladź" i kopalni „Mor- 
timor-Porąbka",' obok zwiększonego wy­
dobycia, pracować będą również spo­
łecznie przy porządkowaniu ośrodka 
wypoczynkowego i budowie domu mie­
szkalnego dla rodzin górniczych.

Opolskie cementownie zadeklarowały 
1,5 tys. ton cementu. Załoga Stoczni 
Szczecińskiej im. A. Warskiego wyko­
na zadania roczne do 15 grudnia, przy­
spieszając wodowanie wielu statków.' 
Włókniarze z łódzkich zakładów 
„Dzierżyńskiego" powiększą produkcję 
o 70 tys. m tkanin.

*.
Do czynu zjazdowego włączyła się 

wieś. Razem z rolnikami zobowiązania 
przedzjazdowe deklarują przedsiębior­
stwa obsługujące wieś i zakłady prze/ 
myślowe produkujące na potrzeby rol­
nictwa.

W czołówce wielkopolskiego rolnictwa 
podejmującego zobowiązania produk­
cyjne 1 socjalne znalazły się PGR. W 
Kombinacie Sokołowo (pow. Września) 
traktorzyści i kombajniści zobowiązali 
się zmniejszyć koszty eksploatacji ma­
szyn, a wygospodarowane środki prze­
znaczyć na urządzenie przedszkola, 
szatni 1 umywalni. Załoga chlewni PGR 
Objezierze (pow. Oborniki) dostarczy 
ponad 200 q mięsa wieprzowego. Spół­
dzielcy ze Starego Grodu (pow. Kroto­
szyn) uczczą Zjazd; zbudowaniem do­
mu socjalnego. Środki na ten cel mają 
oni zamiar zdobyć z zysków za dodat­
kową produkcję mięsa, mleka i zboża.

Z cennymi zobowiązaniami wystąpiła 
załoga przodującego na Rzeszowszćzyź- 
nle — PGR Medyka. Gospodarstwo to 
specjalizuje się w bezinwestycyjnej ho­
dowli trzody, wykorzystując w tym celu 
szopy i inne pomieszczenia. Tegoroczne 
dostawy będą tu m. In. wyższe o 4Ó0 
tuczników. Społecznie wykonane zosta­
ną liczne prace m. In. budowa rampy 
wyładowczej i drogi o ulepszonej na­
wierzchni.

Obok wsi, również inne środowiska 
uaktywniły się w ostatnich dniach w 
podejmowaniu czynu zjazdowego. Na­
płynęły meldunki od załóg polskiego 
rybołówstwa . dalekomorskiego. Rybacy 
z trawlera M/T „Likodym" / ze .szcze­
cińskiego kombinatu rybnego „Gryf", 
przebywający od czerwca na łowiskach 
Georgcs Bank, zobowiązali: się złowić 
dodatkowo 1 000 ton ryb.

# -

Producenci artykułów trwałego użyt­
ku zapowiadają zwiększenie dostaw 
wielu poszukiwanych urządzeń. Załoga 
Zakładów im. Waltera w Radomiu przc- 
każc ną rynek jeszcze w tym roku 
I tys. maszyn do szycia więcej. 2 tys. 
nawilżaczy powietrza, 1 000 sokowiró­
wek i wiele części zamiennych zobo­
wiązała się w ramach czynu dostar­
czyć załoga Zakładów Elektromaszyno­
wych „EDA" w Poniatowej na Lubel- 
szczyżnie.

Włókniarze łódzkiej „Lenty” dostarczą 
ponadplanowo 130 tys. metrów taśm 
ozdobnych i 45 tys. m taśm gumo­
wych — poszukiwanych na rynku. Pra­
cownicy spółdzielni krawców „Zgoda" 
w Zgierzu uszyją dodatkowo konfekcję 
dziecięcą wartości 2 min zł.

O poprawie zaopatrzenia rynku w ar- 
lylculy odzieżowe pomyślała również za­
łoga budowanych jeszcze zakładów dzie­
wiarskich „Jarlan" w Jarosławiu. W 
zakładzie doświadczaino-szkoleniowym, 
przygotowującym kadry dla przyszłej

fabryki, uszyje się 40 tys. damskich 
bluzek z anllany.

Do czynu włączają się także partne­
rzy przemysłu lekkiego. Wcześniej p 
15' dni wykonanie planu rocznego w 
łódzkiej „Wlfamle" sprawi, że odbior­
cy szybciej otrzymają zamówione ma­
szyny. Zakład wykona także dodatko­
wo części zamienne dla przemysłu lek­
kiego wartości 4 min zł.

' Zakłady przemysłu spożywczego kon­
centrują się w swoich zobowiązaniach 
na zwiększeniu dostaw artykułów defi­
cytowych, załoga Olsztyńskich Zakła­
dów Mięsnych oprócz dodatkowej pro­
dukcji konserw zwiększy ubój zwie­
rząt. Ograniczone dzięki temu przerzu­
ty żywca do Innych województw po­
zwolą zaoszczędzić na tzw. ubytkach 
Wagowych co najmniej 55 ton mięsa. 
W Poznańskich Zakładach: Koncentra­
tów Spożywczych „Amino" zadeklaro­
wano ponad plan 10 ton popularnego 
kakao „Instant" i kawy „Inka" oraz 
20 ton równie poszukiwanych przez go*: 
spodynie błyskawicznych zup pieczar­
kowych.

Z prac Prezydium 
Rzqdu

17 bm. na posiedzeniu Prezydium 
Rządu rozpatrzono wszechstronnie za­
rys kompleksowego programu rozwoju 
produkcji ciągników w resorcie przemy­
słu maszynowego.

*
Z kolei Prezydium Rządu rozpatrzyło 

informację Ministra Handlu Wewnętrz­
nego na temat przewidywanego zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego w okresie 
wrzesień—grudzień br. Planowane na 
IV kwartał dostawy artykułów powin­
ny w pełni pokryć przewidywaną nad­
wyżkę siły nabywczej ludności w sto­
sunku do planu rocznego, a itym sa­
mym ; pozwolić na dalsze umocnienie 
równowagi rynkowej.

*
Prezydium Rządu rozpatrzyło wstęp­

nie, przy udziale przedstawicieli Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych 
i spółdzielczości mieszkaniowej, założe­
nia polityki mieszkaniowej na lata 
1971—1975. Przewiduje się, że w latach 
tych ludność otrzyma około 117 tys. 
mieszkań więcej niż w poprzedniej pię­
ciolatce.

Dalszy rozwój 
kółek roEniczych

Biuro Polityczne KC PZPR I Prezy­
dium NK ZSL 14 września br. dokonały 
oceny stanu realizacji- „Wytycznych w 
sprawie zadań rolnictwa w latach 
1971—75", podjętych na wspólnym posie­
dzeniu, w kwietniu br. W kolejnym 
punkcie . obrad podjęto / uchwałę “na­
kreślającą ‘wszechstronny program dal-, 
szego rozwoju , kójęk rolniczych. Stwler-, 
dza się m.-In., że „dotychczasowy roz­
wój kółek rolniczych, zdobyte doświad­
czenie w pracy, zgromadzony majątek 
społeczny stanowią podstawę do pod­
jęcia bardziej; skutecznego oddziaływa­
nia na wzrost produkcji we wszystkich 
gospodarstwach chłopskich oraz na 
techniczne ■wyposażenie rolnictwa".

W uchwale podkreśla się również spo­
łeczny ' j samorządny charakter tej 
masowej organizacji rolników i popiera 
szereg inicjatyw w zakresie lepszdgo 
wykorzystania sprzętu maszynowego, 
zaopatrywania . gospodarstw chłopskich 
w środki do produkcji rolnej, zespoło­
wego zagospodarowania gruntów/PFZ, 
rozwijania produkcji zwierzęcej,, wyko­
rzystanie lokalnych surowców do pro­
dukcji materiałów budowlanych, popra­
wy -gospodarki wodą w rolnictwie Itp.

28 Targi Krajowe 
„Jesśeń-71"

19 bm. rozpoczęły się 8-dniowe kolej­
ne 28 Targi Krajowe — „Jesień — 71”. 
Są one największa imprezą w historii 
targów krajowych. W przeddzień otwar­
cia targów odbyła się w Poznaniu kon­
ferencja prasowa z ministrem Handlu 
Wewnętrznego — Edwardem Sznajdrem, 
poświęcona aktualnej problematyce ryn­
ku i na tym tle roli targów.

Rozpoczęła się 
kampania cukrownicza

Kilka cukrowni, do których planta­
torzy dostarczyli spore ilości buraków 
z tegorocznych zbiorów — rozpoczęło 
już produkcję. W miarę napływu su­
rowca uruchamiane będą dalsze cu­
krownie, które są już w pełni przy­
gotowane do tegorocznej kampanii 
przerobu buraków.

Wicie cukrowni zostało zmodernizo­
wanych 1 rozbudowanych, a tegorocz­
ne remonty zostały przeprowadzone na 
ogól bardzo starannić. Jednocześnie w 
całym przemyśle cukrowniczym poczy­
niono szereg przygotowań, mejĄcych na 
celu dalsze usprawnienie odbioru su­
rowca.

Przyjmujemy w ramach posiada­
nych luzów produkcyjnych na rok 
1971 i 1972

zamówienia na
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z niemal trzykrotnie mniejszym kadrowo Biurem Roz­
wojowym „Tewy" — jaskrawo uwydatnia nasze po­
trzeby".

Płonne nadzieje... Nigdy nie doszło do gwał­
townego postępu technologicznego w„Tewie”, a 
szumne zapowiedzi, gdzie to będziemy za lat 
kilka, pozostały tym czym były — obietnicami 
na papierze.

PRÓBA WYJŚCIA Z IMPASU

W 1968 roku przeprowadzona zostaje na la­
mach „Życia Gospodarczego” w miarę kompletna 
(mamy nadzieję) analiza stanu krajowej elek­
troniki („Szanse polskiej elektroniki”), zaopa­
trzona ponadto w konkretny program jakiegoś 
postępu3). Była to publikacja niejako koronująca 
cykl artykułów na temat elektroniki, jakie uka­
zały się w naszym piśmie, a dla których podnie­
tą były tezy opublikowane przed V Zjazdem 
Partii. Wydawało się wtedy, że po latach braku 

: konsekwencji w popieraniu rozwoju elektroni­
ki, wreszcie stawiamy zdecydowanie na tę dzie­
dzinę gospodarki. Zrekapitulujmy pokrótce pod­
stawowe stwierdzenia owego szkicu o stanie 
elektroniki:

Technika: lampowa — zauważa autor publikacji — 
Jest dzli (tzn. w roku 1968) mało że stara — jest ar­
chaiczna. Również tranzystory nic są już obecnie no­
śnikami postępu w elektronice. Wykładnikiem dnia 
dzisiejszego technologii elektronowej są układy sca­
lone tj. twory pełniące funkcje układów elektronicz­
nych), wzmacniacze, oscylatory, układy logiczne (lecz 
nie złożone z pojedynczych elementów,' a: ich zespo­
łów związanych ze sobą wewnątrz bryły półprzewod­
nika lub na/powierzchni dielektryka w postaci struk­
tury cienkowarstwowej). Efektem scalania jest nie tyl­
ko miniaturyzacja wyrobów elektronicznych, zezwalają­
cych na zastosowania, o: których się dotychczas nie 
śniło, ale przede wszystkim możliwość obniżki kosz­
tów urządzeń elektronicznych?

Postęp w technologii elektronowej jeszcze bar­
dziej uwypuklił znaczenie produkcji odpowied­
nich materiałów i podzespołów. Z tego właśnie 
względu we wszystkich rozwiniętych krajach 
przemysł materiałów i podzespołów elektronicz­
nych .fest inwestowany nieporównywalnie inten­
sywniej niż przemysł sprzętowy. W warunkach 
dysproporcji jakie; ukształtowały się przez lata 
(przez fetyszyzowanie globalnej produkcji) mię­
dzy potencjałem zakładów finalnych a podze- 
soołowych, rozwiązanie tej kwestii powinno być 
dla nas w dwójnasób palące. Nigdy jednakże te­
go problemu nie rozwiążemy, jeśli nie przyj- 
miemy w praktyce za rzecz normalną, że pro­
dukcja materiałów i podzespołów dla urządzeń 
elektronicznych •wymaga dotowania przez pań­
stwo i że nie można „robić” akumulacji na każ­
dym półprzewodniku. Wydatki na ten; cel z na­
wiązką pokryją zyski na — dobrej klasy, a za­
tem pokupnych — urządzeniach finalnych. Trze­
ba też wreszcie zrozumieć, że opracowanie 1 
następnie produkcja materiałów niezbędnych dla 
elektroniki wymaga/ zaangażowania potencjału 
niewspółmiernego z uzyskanym „tonażem", sta­
nowiącym dominujące przeliczenie w przemyśle 
chemicznym i hutniczyni, i że jeśli nie zamie­
rzamy budować osobnych zakładów chemicznych 
czy huty tylko dla potrzeb elektroniki, to ów 
tonażowy ! przelicznik należy zlikwidować, aby 
hutnictwo i chemia, były zainteresowane w pro­
dukowaniu również na potrzeby elektroniki.

Pierwszorzędne znaczenie, jakie ma. dla rozwoju e- 
Icktronlki inwestowanie : w < zakłady podzespołowe wy­
nika nie tylko z wulgarnej potrzeby,: jakby można 
powiedzieć, dostarczenia określonej masy podzesnotów 
i materiałów, ale tkwi w samej strukturze współczes­
nej elektroniki. owej właśnie stale rosnącej skali sca­
lania elementów, oznacza to, krótko, mówiąc. przeno­
szenie się całego szeregu operacji do zakładów pro­
dukujących podzespoły, co jednocześnie sprawia, że 
zakłady sprzętowe stawać się muszą coraz bardziej. 
wyłącznie i montowniami. / Okoliczność powyższa- .ma 
Istotne znaczenie dla planowania przyszłościowych, pro­
porcji wzrostu ’ przemysłu elektronicznego, w. którym 
przemysł śrotjkóiy,:. te^hnjkl/.elektrojjpwej,.. fmateylaly. 
elementy elektroniczne, metody/ ‘koństrukcyjńo-móhta- 
żowe), będzie wykazywał stałą tendencję wzrostu.

Wreszcie — stwierdza autor publikacji :— stało 
sie to. co słusznie przewidziano w różnych kra - 

. jach świata, że sfera działania elektroniki w 
miarę jej: rozwoju. rozszerzać sie bedzie lawi­
nowo. Dziś elektroniką niezbędna jest wszę­
dzie: od aparatów radiowych po komputery i od 
obróbki metali po protetykę. Obserwowane w 
tej sytuacji od lat „nasycenie" rynku krajowego 
artykułami trwałego użrt.ku zbudowanymi na 
elementach krajowej elektroniki, jest w istocie 
swojej ?nasveentem pozornym, a właściwie wier­
nym odzwierciedleniem jej zacofania.

Nie można się jednak dziwić temu stanowi 
rzeczy, skoro przez lata cale, zamiast racjonal­
nych programów rozwojowych elektroniki, pow­
stawały wykazy elementów elektronicznych z 
terminami uruchomienia produkcji. Przykładem 
żvwego humoru może być program rozwoju pro­
dukcji zestawiony dla .elementów półprzewodni­
kowych i obejmujący ponad 300 pozycji, a więc 
znacznie więcej (a był to rok 1961) niż obejmo­
wał program produkcyjny jakiegokolwiek kon­
cernu światowego przodującego w rozwoju tej 
dziedziny.

Przechodząc do próby terapii autor publikacji 
' stwierdza':

Przylepienie przemysłu elektronowego do nie­
ruchawej i anemicznej gałęzi sprzętowej i uza­
leżnienie rozwoju techniki elektronowej od roz­
woju tej branży jest kompletnym nieporozumie­
niem. Już nawet nie względy racjonalnego my­
ślenia (uzależniać coś, co jest nadrzędne, od pod­
rzędnego), ale przede wszystkim wzgląd na po­
trzeby ekonomiczne' ogólnego charakteru naka- 
zuia wyodrębnianie 1 uznanie samoistności roz­
woju elektroniki, a ściślej — środków techniki 
elektronicznej. Przemysł ten powinien być fi­
nansowany centralnie z budżetu państwa.

Będzie to jednakże dopiero warunek wstępny, 
chociaż absolutnie konieczny, żeby wyjść z im­
pasu. Współczesnego państwa naszej wielkości

nie stać na nierozwijanie elektroniki, ale też 
kraj nie będący supermocarstwem nie może roz­
wijać elektroniki całym frontem.

Wyjściem jest wybór takich kierunków roz­
woju polskiej elektroniki, które byłyby zgodne 
z naszymi potrzebami, nie pozostawały w sprze­
czności z tendencjami światowymi, a rozwój te­
go przemysłu mógłby w możliwie największym 
stopniu skorzystać z już istniejącego potencjału. 
Określenie konkretne tych kierunków będzie 
miało jednak dopiero wtedy/sens, jeśli istnieć 
będzie gwarancja^ że dysponować będziemy nie­
zbędnym minimum środków techniki elektro­
nowej, umożliwiających własne opracowania 
sprzętowe i wymianę uzupełniającą z zagranicą. 
Jest samo przez się zrozumiale, że nie można 
pominąć w tych rozważaniach środków na prace 
badawcze.

Trzeb* przy tym pamiętać, że finansowanie badań 
dziedzin szybko rozwijających się nie opłaca się. Jeśli 
nakłady są niższe od pewnych wielkości granicznych 
(w krajach/ zachodnich nakłady na prace badawcze 
1 rozwojowe kształtują się w przedziale 10—20 proc, 
wartości obrotu, u nas nie przekraczały poziomu 
5 proc. — przy. JD).

Osobną sprawą jest polityka zakupu licencji 
dla przemysłu elektronicznego. Licencje powin­
ny być częścią ogólnego programu rozwojowego 
obejmującego węzłowe zagadnienia technologii 
elektronowej oraz pewnych materiałów i ele­
mentów, istotnych dla rozwoju całości elek­
troniki.

BARDZO DUŻO SŁÓW.„

Obserwacje te i wynikające z nich wnioski 
sformułowane zostały, jak powiedzieliśmy, w 
roku 1968. Obecnie kończy się rok 1971. Sytua­
cję znamy. Z krajów, socjalistycznych jedynie 
Rumunia produkuje mniej niż my elementów

ELEKTRONIKA 
WCIĄŻ 
PRZED
PROGIEM...
półprzewodnikowych, będących międzynarodo­
wym miernikiem poziomu tego przemysłu. W 
gronie państw socjalistycznych kraj nasz znaj­
duje się ha 6 miejscu (ostatnim) pod względem 
nasycenia ludności odbiornikami radiowymi oraz 
na 5 (przedostatnim) pod względem nasycenia 
odbiornikami telewizyjnymi, że wymienimy tyl­
ko te dwa artykuły trwałego użytku. Co jest 
jednak najsmutriiejsze i co nie pozwala na złu­
dzenia co 'do:ittożliwości dźwigfti$Ćfa“się eTek^ 
niki ż miejsca, w którym ugrzęzła,*-jeślim oczy­
wiście nic nie uległoby zmianie, to argumenty 
jakich tzw. oficjalni przedstawiciele używają z 
jednej strony dla usprawiedliwienia tego co jest, 
z drugiej zaś strony dla zaprezentowania tego co 
ma być. Przypominają one żywcem wywody 
sprzed 10 lat. Oto niektóre tezy:11)

Ma się rozumieć, produkcji układów scalonych nie 
jesteśmy - w stanie Szybko uruchomić na skalę prze­
mysłową, bo związane to jest z olbrzymimi kosztami...

Rezygnacja z produkcji lamp byłaby błędem, bo ku­
pują je od nas za granicą, a poza tym potrzebne są 
jako części zamienne do aparatów, które produkuje­
my... i

Wszystkiemu winien jest brak konsekwencji w przy­
znawaniu środków na elektronikę, a szczególnie nie­
doinwestowanie zaplecza naukowo-technicznego 1 te­
chnologicznego...

Mieliśmy 1 mamy dobry, choć być może niedosko­
nały, program rozwoju elektroniki, co mogą potwier­
dzić najwybitniejsi specjaliści... ■

Nie wątpimy, że są w Polsce znakomici fa­
chowcy — elektronicy. Rzeczywistość ta wido­
czna za witrynami sklepowymi, a także w ha­
lach produkcyjnych (no i porównania z inny­
mi krajami), nie potwierdza jednakże opinii, 
że program rozwoju elektroniki mamy znako­
mity. tylko te okropne względy obiektywne za­
walają ; sprawę, 'a wobec nich i zjednoczenie 
„Unitrą”. i resort przemysłu maszynowego są 
bezradne.

Mieliśmy okazję niejednokrotnie słyszeć, co 
to będziemy mieli wkrótce, za rok, najdalej za 
dwa. na rynku wyrobów elektronicznych. Obiet­
nice były permanetnie niedotrzymywane. Kolej­
ne programy nie wychodziły poza stadium biur­
kowe. Ostatnio nawet szef resortu przemysłu 
maszynówegb; wskazał w publicznej wypowie­
dzi, że ।elektronika może służyć za „przykład”, 
jeśli chodzi o nierealizowanie programów roz­
woju.

Niżej; podpisany przed kilkoma miesiącami u- 
czestniczył w konferencji prasowej, połączonej 
z pokazem sprzętu radiowo-magnetofonowo-gra- 
mofonowego, na której kierownictwo „Unitry” 
zapewniało (po raz który?!) przedstawicieli pra­

GOSPODARKA 
IADMINISIWA 
TERENOWA
NR 9/1971

Wrześniowy numer „G1AT" przynosi 
m. In. artykuł STANISŁAWA MAR­
KOWSKIEGO pt. „PODSTAWOWE KIE­
RUNKI WZROSTU STOPY ŻYCIOWEJ 
W LATACH 1971—1975".

Syntetycznym wyrazem wzrostu stan­
dardu ludności w Polsce w nadchodzą­
cych latach Jest zwiększenie wytworzo­
nego dochodu narodowego o 38—39 proc, 
w porównaniu z 34 proc, w minionej 
5-latce. Jednocześnie zakłada się przy- 

spleszenie dynamiki wzrostu spożycia dzie w pełni realne, o ile osiągniemy
tak indywidualnego, jak i zbiorowego wysoki stopień efektywności gospoda-
o 38 proc., wobec 2.: proc, w latach rowania. Z tym zaś problemem wiąźc
1966—1970. Place realne mają wzrosnąć. sit; nieodłącznie postęp techniczny, tech-
o 17—18 proc., co oznacza przyspie- nologiczny i organizacyjny we wszyst-
szenia dynamiki wzrostu plac w sto- kich dziedzinach produkcyjnych. Temu
sunku do całego minionego 19-lecia. tematowi poświęcony jest następny ar- 
Swiadczenla społeczne, głównie renty i tykul pt. „NAUKA I TECHNIKA W 
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Stanlstaw Markowski omawia następ- LATACH 1971—1975", autorem
ńle szeroko problemy dostaw' towarów którego jest prof.__JAN KACZMAREK 
rynkowych oraz usług. Zwraca przy 
tym uwagę. Iż ze względów społecz­
nych zakłada się spadek tempa wzrostu 
konsumpcji napojów alkohoiowvcb 1 
wyrobów tytonlowy.h.

Następny problem naświetlony przez 
autora to realizacja programu socjal­
nego. Podkreśla on: ńNa poprawę po­
łożenia materialnego ludności złoży się 
także szereg elementów programu po­
lityki socjalnej, związanego zwłaszcza 
z poprawą warunków bytowania ko­
biet wychowujących małe dzieci oraz 
osób w wieku podeszłym i w złym 
stanie zdrowia". Przypomina dalej, że 
szczególne skoncentrowanie nakładów 
nastąpi na odcinku budownictwa miesz­
kaniowego, gospodarki komunalnej, 
służby zdrowia 1 szkolnictwa wyższego.

Uzyskanie zakładanych wskaźników 
poprawy stopy życiowej ludności, po-

(Przewodniczący Komitetu Nauki i 
Techniki).

Krytycznie oceniając wydolność na­
szego przemysłu, brak zapotrzebowania 
na Innowacje, wolne tempo wdrażania 
i rozpowszechniania osiągnięć nauko­
wych, co autor uznaje za najsłabsze 
ogniwo naszej gospodarki. Jak również 
niskie tempo odnawiania produkcji 
(wolniejsze, niż w innych krajach so­
cjalistycznych). Jan Kaczmarek piszc:

. nie posiedllśmy w dostatecznym 
stopniu umiejętności wiązania wszyst­
kich faz procesu od badań podstawo-

wszechnic odczuwanej zmiany na lep­
sze. wyprowadzenie naszego kraju „na 
prostą", gdzie dynamika wszelkiej dzia­
łalności społecznej szeroko rozumianej, 
ulegnie wydatnemu przyspieszeniu, bę-

wych do zastosowania ich wyników w 
praktyce tak, aby działalność wszyst­
kich ogniw tego procesu podporządko­
wana byln realizacji ważnych społecz­
nie i gospodarczo celów".

W obszernym / wywodzie autor wyjaś­
nia przyczyny Istniejącego stanu rze- 
czj'. Przypomina zarazem, iż w t97i ro-
ku przeznaczamy na badania naukowe 
i rozwojowe około 2,1 proc, dochodu 
narodowego. Natomiast w 1975 roku 
już 2,5 proc.

sy, że tym razem wszystko ukaże s:ę w 
wiedzianych terminach, a przede wszystkim, ze 
w ogóle w tej dziedzinie dokona się kroku na­
przód. I co? Ano, po staremu.

Odbiornik radiowy stołowy II klasy stereofoniczny, 
pełnotranzystorowy „Toccata", który według zapew­
nień miał trafić na rynek w 1972 r., pojawić się ma na 
przełomie 1973/74 r. To samo dotyczy odhnlornlka sa­
mochodowego II klasy, typ SMT-201 1 odbiornika wie- 
loprzeznaezeniowego II/ klasy TW-201, których uru­
chomienia zostały przesunięte na lata późniejsze. 
Wcześniej pisaliśmy już, te „Unltra" nie przewiduje 
wyprodukowania do 1975 r. odbiorników radiowych, 
pełnotranzystorowych, monofonicznych I 1 II klasy 
dla „zwykłych ludzi", ponieważ „Meluzyna", istór» ma 
kosztować tyle. Ile pierwsza wplata na samochód „Sy­
rena", za taki odbiornik uważana być nie może. Itd. 
itp. Do mizerii radiowo-telewizyjnej zdążyliśmy się Już 
nawet na tyle przyzwyczaić, że niedostatki Kolejnego 
programu przyjmujemy niemal jak, po prostu, kolejną 
porę roku.

BŁĘDNE KOŁO

W świetle tych faktów, a zwłaszcza mając 
w pamięci dotychczasową historię rozwoju prze­
mysłu elek-tronicznego, trudno się zgodzić z su­
gestiami, że w zarządzaniu tą branżą wszystko 
gra, a * stan elektroniki jest przede wszystkim 
rezultatem; niesprzyjających okoliczności zewnę­
trznych. (O tym, że wśród zespołu ludzi wpły­
wających na losy elektroniki nie ma, grzecznie 
rzecz nazywając, Jednomyślności, było wiadomo 
na długo przedtem, zanim przybrała ona for­
mę serwowania sobie personalnych zarzutów 
w polemice, która toczyła się ostatnio na ła­
mach „Życia i Nowoczesności”).

Obserwacja dziejów przemysłu elektroniczne­
go upoważnia raczej do postawienia tezy, że 
taka struktura przemysłu elektronicznego, jaką 
mamy dzisiaj, jest w niemałej mierze rezultatem 
wygodnictwa, (żeby nie powiedzieć dosadniej) 
określonych ludzi, którym powierzono prowa- 
dzenie tej :branży.

Powiedzmy sobie otwarcie — jakie szanse 
ujrzenia światła dziennego, nie mówiąc już o 
forsowaniu przez „Unitirę” realizacji, miałby 
program, który zaczynałby się od stwierdzenia 
^likwidujemy produkcję lamp” (w latach kiedy 
to miało istotne znaczenie, bo aktualnie jest to 
o wiele za mało), skoro muslałoby to oznaczać 
godzenie w interesy własne ludzi taki program 
układających 1 podpisujących się pod nim. Prak­
tyka nieprzyjmowania do wiadomości rozwiązań 
postępowych przy jednoczesnym forsowaniu 
produkcji; lamp, pasuje jak ulał do tej tezy. 
Bardziej też zrozumiałe staje się przy tym za­
łożeniu częste powtarzanie takich określeń jak 
to, że nowe techniki są drogie, że duże ryzyko, 
że może nieopłacalne.

Jest prawdą, że praprzyczyną swoistego błęd­
nego kolą (nie było gwarancji uzyskania środ­
ków nie było więc radykalnych programów, a 
brak takich programów był jedną z przyczyn, 
4e nie kwapiono się z sypnięciem grosza), które 
wytworzyło się w elektronice jest to, że nigdy 
nie mieliśmy i nadal nie mamy, generalnej kon­
cepcji rozwoju elektroniki wkomponowanej w 
założenia kierunkowe rozwoju gospodarczego 
kraju, tej skali koncepcji, jaka zarysowała się 
ostatnio lip. dla przemysłu motoryzacyjnego. W 
praktyce oznaczać to musi stałą huśtawkę na­
kładów, stan nieustającej prowizorki produkcyj­
nej i badawczej, obawy przed radykalniejszymi 
rozwiązaniami organizacyjnymi, czy wprowa­
dzaniem zmian w asortymentowym profilu wy­
twarzania; I znowu można by na to powiedzieć, 
że chociaż budowanie racjonalnych z punktu wi­
dzenia korzyści gospodarczych i perspektyw roz­
woju branży programów rozwojowych nie jest 
w tych warunkach ułatwione, to nie jest prze­
cież niemożliwe, a doświadczenie uczy,, że pie­
niądze Idą zwykle za takim programem, a nie 
wyprzedzają go.

MOŻNA — I TRZEBA — ZROBIĆ TO SZYBKO

Nie posiadamy pełnych danych, aby ferować 
wyroki i osądzać, kto zawalił więcej lub mniej 
sprawę polskiej elektroniki. Niemniej nikt nie 
może uchylić pytania, płynącego z troski oby­
watelskiej o racjonalne gospodarowanie nieba­
gatelnymi przecież funduszami, przeznaczonymi 
dotychczas na elektronikę: co za nasze pienią­
dze w przemyśle elektronicznym zrobiono, a je­
śli niewiele zrobiono— to dlaczego?! Faktem 
jest, że elektronika znajduje się od lat i perma­
nentnie przed progiem kariery.

Jakkolwiek jednak rozliczeni zostaną przed 
opinią społeczną ludzie odpowiedzialni za kształt 
polskiej elektroniki W ostatnich latach, powin­
niśmy z dotychczasowych doświadczeń wynieść 
pewność co najmniej co do dwóch spraw.
• Po pierwsze — aby zapoczątkować wyjście 

elektroniki z dotychczasowego impasu, trzeba się 
zdeklarować co do tego, czy stawiamy na tę dzie­
dzinę tak.! jak swojego czasu na hutnictwo, a nie 
tak dawno na nawozy sztuczne.
• Po drugie — należy, nie: oglądając się na 

istniejące i układy organizacyjne, aktualne plany 
produkcyjne, interesy koterii zawodowych itd., 
przedstawić do rozpatrzenia czynnikom plani­
stycznym najbardziej racjonalną koncepcję roz­
woju elektroniki w Polsce, a najlepiej — i tak 
być powinno — kilka wariantów rozwoju tej ga­
łęzi.

Przesłanek dla przedstawienia programu nie 
brakuje nie wątpimy, że można to zrobić 
szybko!

JERZY DZIĘCIOLOWSKI

I) W. Dudziński — „Tranzystory contra lampv" — 
Ż. G. nr 4, J963 r.

2) W. Dudziński — Tranzystory w natarciu" — 2. 
G. nr 8, 1961 r.

3) A. Góral — „Być albo nie być" — 2. G. nr 13 
1 43. 1968 r. ś

h Patrz m.in. artykuł .T. Bliipa dyrektora tcchn. 
zjednoczenia „Unitra" — „w trosce o przyszłość elek­
troniki", Życie 1 Nowoczesność z 12.V1I1.1971 r.

Program działania na najbliższe lata 
przewiduje koncentrację na 69 węzło­
wych problemach o znaczeniu ogólno­
krajowym. Wybranym dziedzinom nada- 
je się rangę priorytetową, im też zo- 

stają podporządkowane pozostałe pra­
ce w przekroju resortowym i branżo­
wym.

Na uwagę zasługuje również stwier­
dzenie autora: „Obok obszernego pro­
gramu prac badawczych w dziedzinie 
ochrony zdrowia człowieka, rozwijany 
będzie program ochrony I optymalnego 
kształtowania środowiska pracy oraz 
środowiska komunalnego i naturalnego 
ludności".

Pragniemy również zwrócić uwagę na 
artykuł EUGENIUSZA OC1IENDOW- 
SKIEGO pt. „WSPÓLNOTY MIEJSCO­
WE W JUGOSŁAWII". W systemie 
społeczno-politycznym Jugosławii wspól­
nota miejscowa Jest nie tylko formą 
organizacji życia zbiorowego, a przeto 
Jest kategorią socjologiczną, lecz także 
jednostką planu urbanistycznego, jako 
część systemu terenowego samorządu 
i politycznn-terytoi ialnego podziału kra­
ju.

W kolejnej dyskusji redakcyjnej, o 
czym również mowa w numerze wrześ­
niowym „GiAT", na warsztacie — 
„PERSPEKTYWY ROZWOJU MAŁYCH 
MIAST".

Do numeru dołączona Jest bezpłatna 
■wkładka z materiałami <lo dvskusli na 
VI Zjazd PZl-it pt. „Rozwój społeczno- 
gospodarczy województw w latach 
1971—1975".

WW
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EKONOMICZNE NARZĘDZIA KSZTAŁTOWANIA
I Stwierdzenia, zawdrte w poprze- 
I dnim artykule (Ż.G. nr 38) mia- 
I |y na celu diagnozę w zakresie 
I polityki spożycia i charakterysty- 
| kę wpływu na spożycie docho- 
I dów, podaży i cen. . Znacznie 
I trudniej jest sformułować wnios*  
I ki pozytywne. Pierwszy z nich 
I jriusi zakładać nieodzownie i 
I przede wszystkim zmianę warun- 
I ków, bez której żadne dezydera- 
| ty wykonawcze, pragmatyczne 
| nie będą miały szans realizacji.

•) Do pierwszej części artykułu wkradł się błąd. W piątym 
wierszu tej publikacji zamiasł słowa „niezbyt” powinno być 
— „nazbyt”.

I STŃIEJĄCY system odpowiedzial- 
' ności majątkowej pracowników w 
handlu nie sprzyja prawidłowemu 
zagospodarowaniu powierzchni skle­
powej i pełnemu wykorzystaniu 
zatrudnionego personelu, ą nawet 
w pewnym stopniu ogranicza po­
stęp organizacyjno-techniczny w tej 
dziedzinie gospodarki. Stanowi to 
przeszkodę w usprawnieniu obsługi 
konsumenta, Równocześnie obawa 
przed odpowiedzialnością majątko­
wą skłania wielu pracowników 
handlu do porzucania pracy i ograni­
cza napływ kandydatów ó odpo­
wiednich kwalifikacjach.: ,

W związku z tym resort handlu 
wprowadził eksperymentalne ogra­
niczenie odpowiedzialności mająt­
kowej. Eksperyment; w punktach, 
sprzedaży detalicznej i magazynach 
hurtu ma na celu sprawdzenie no­
wych rozwiązań- organizacyjnych i 
urządzeń kontrolnych, którymi . za-
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NIE postuluję, żadnego „modelu rynkowego", 
który w obecnych warunkach gospodarki to­
warowej byłby naiwny i bezradny; nie po­
stuluję dalszej centralizacji administracyjnej' 
opartej na statycznych planach, które tuż 
po ich podpisaniu' i uchwaleniu stają się 

niemożliwe, do; realizacji ze względu na: zmienność 
warunków.*)

Najchętniej postulowałbym konsekwentny w dzia­
łaniu system sprzężonych układów operatywnych, 
opartych na planach operacyjno-strategicznych ma­
jących jeden, wyraźny, ekonomiczny wskaźnik dy­
rektywny od władz naczelnych. Prawdopodobnie 
byłby to wskaźnik ostatecznego efektu działalności 
zaopatrzeniowej, produkcyjnej, ^transportowej, wy­
miennej, itd. zależnie od' charakteru działalności za­
kładu, przedsiębiorstwa, zjednoczenia, działu czy 
gałęzi. Byłby to zatem wskaźnik wyniku netto 
(kwantowy lub procentowy) łub nawet tylko części 
tego wyniku przypadającej budżetowi państwa lub 
województwa. Wynik ten byłby uzyskiwany dzięki 
prawidłowemu, precyzyjnemu działaniu . wspomnia­
nych sprzężeń operacyjnych, które . pozwoliłyby zlik­
widować sztucznie, administracyjnie prowokowane 
równoczesne'niedobory i nadmiary.

Warunkiem uzyskiwania, prawidłowej struktury 
produkcji jest naturalna alokacja i naturalny prze­
pływ czynników wytwórczych i środków wszelkiej 
działalności gospodarczej. ' Pod słowem „naturalny" 
rozumiem zgodny z rzeczywiście odczuwanymi po­
trzebami społecznymi na każdym szczeblu i w każ­
dej sferze, realny ciąg potrzeb: od zapotrzebowania 
siły roboczej w górnictwie i budownictwie, aż do 
zapotrzebowania konsumentów na finalne dobra 
konsumpcyjne. W tym mechanizmie przepływów 
zgodnych z potrzebami, władza centralna zyskuje 
pozycję prawdziwie odpowiedzialną — pozycję dys­
pozytora .ruchu .i rezerw, w . miejsce -dotychczasowej, 
dwoistej —. i dlatego niekonsekwentnie i odpowie­
dzialnej —- roli demiurga ■ i zarazem wykonawcy.

POZORNA ALTERNATYWA

. W związku,/z powyższym, postaram się jeszcze od­
powiedzieć na pytanie,' czy możliwa jest gospodarka 
oparta na naturalnych przepływach, . zamiast, ścisłe­
go rozdzielnictwa, skoro mamy tyle braków, a ar­
gument „nie stać nas na to" stał się już zawołaniem 
narodowym, zamykającym każdą dyskusję. Zawoła­
nie to jest rzeczywiście nie do odparcia, jeżeli przyj- 
miemy z determinacją niezmienność istniejących 
układów. Twierdzę natomiast, że stać nas na bar­
dzo wiele, jeżeli Zlikwidujemy ’ praktykę rozdzielnic­
twa i limitowania*,  przestaniemy;hamować bieg me­
chanizmów, a będziemy tylko oliwić ich tryby. /Alo­
kacja środków według . realnych potrzeb mogłaby 
stać się autentycznym i najbardziej wydajnym źród­
łem - rezerw. ;

Dość powszechnie wiadomo, że równocześnie z ist­
nieniem zatrudnienia o genezie socjalnej notuje się 
braki/ siły roboczej; w niektórych zawodach, zakła­
dach pracy, okolicach kraju... Oćzywistą przyczyną 
tego jest sztywna, niezgodna z rzeczywistymi po­
trzebami polityka zatrudnienia, płac i bodźców ma­
terialnych, stanowiąca system przeszkód w racjonal­
nym rozkładzie pracy i płac. .

W naszej publicystyce gospodarczej przeprowadzono 
niedawno, przekonujący; chociaż niepełny dowód, że 
nie ma u nas bezwzględnego 'deficytu materiałów 
budowlanych; .przejawy deficytu w tej dziedzinie 
zorganizowaliśmy przez .niewłaściwe, arbitralne roz­
dzielnictwo, system priorytetów i przydziałów.

Podobnie ma się rzecz wę. wszystkich innych dzie­
dzinach,-a w ostatecznym rezultacie w*  asortymen­
cie dóbr konsumpcyjnych. Postulowana zmiana nie 
tylko poprawiłaby stosunek podaży do popytu, a za­
tem przyspieszyłaby realizację, ale zahamowałaby 
względny wzrost zbędnych, zapasów, przyspieszałaby 
realizację inwestycji i poprawiłaby terms of trade; 
wszystko to niewątpliwie przyczyniłoby się do wzro- ' 
stu produktu globalnego i w efekcie do zwiększenia 
funduszu spożycia. ć'

Czas najwyższy pozbyć' się utrudniającego rozwój 
strachu przed przechyleniem się alternatywy „plan 
czy rynek" — na stronę rynku.

PO PIERWSZE dlatego, że alternatywa powyższa 
jest rzekoma, iluzoryczna; istnieje system gospodarki 
towarowo-pieniężnej jakościowo odmienny od syste­
mu podręcznikowego, który narzuca nam swoje ar­
chaiczne sugestie. Nowoczesna gospodarka musi po­
sługiwać się wszystkimi dostępnymi .. narzędziami, 
byle tylko były skuteczne: i elementami mechaniz­
mu rynkowego, i systemem bilansów, i analizą ope­
racji, i optymalizacją działań’z -użyciem algorytmów 
matematycznych oraz maszyn liczących itd.

PO DRUGIE dlatego, że to, co — w przenośni 
chyba — nazywamy dziś rynkiem, w warunkach so­
cjalistycznej własności środków produkcji jest z re­
guły mechanizmem sterowalnym i nie ma lub nie 
musi mieć nic wspólnego z żywiołem. Jest natomiast 
najtańszym i’ w istniejących warunkach najspraw­
niejszym sposobem rozwiązywania zmieniających się 
układów licznych równań jednoczesnych, który za­
pewnia osiąganie równowagi (pisał o tym prof. 

O. Lange' w artykule „Maszyna licząca a rynek" 
ogłoszonym /; w „Życiu Gospodarczym" po śmierci : 
Uczonego).

PO TRZECIE dlatego, że to, co nazywamy obecnie 
planowaniem gospodarczym, jest systemem statycz­
nym, inercyjnym, wysoce niesprawnym, w którym 
hamulce przeważają mad ? akceleratorami,/systemem 
pełnym . asekuracji i/ zbyt szczegółowym, aby . nie 
pociągał za sobą zbędnych strat i:nie" opóźniał roz­
woju.

Jeżeli ■ potrafimy, wprowadzić w życie system pla­
nów elastycznych:, strategicznych na wysokich: szczeb­
lach i taktyczno-operacyjnych w jednostkach gospo­
darczych, konfrontacja podaży z popytem będzie 
właściwie systemem przepływów informacyjno-zasi- 
Icniowych, /systemem ; iteracji odnawiających ciągle 
równowagę,; który tylko w dalekich, analogiach bę­
dzie przypominał nasze niegdysiejsze wyobrazepia. 
o rozmieszczaniu zasobów według wskazań rynku. 
Wystąpią tu duże zasadnicze różnice:
• nie będzie to system rynkowy ani planowy; w obec- 

nvm rozumieniu iycli terminów;! będzie to jakościowo nowy 
system gospodarki planowej, wykorzystujący wszystkie uzy- 
teczne narzędzia, a w przeciwieństwie, do obecnego - wy­
soce dynamiczny 1 elastyczny; ,
• system ten t natury swej będzie działał bez hamul- 

ców, w Kierunku maksymalizacji' dochodu narodowego i op­
tymalizacji jego struktury w społeczeństwie, rządzącym się 
socjalistyczną zasadą podziału.

Szkicując postulowane działania, należałoby wska­
zać na konieczność wykorzystania wszystkich wspom­
nianych zmiennych ekonomicznych, w różnych ukła­
dach i kombinacjach. Nie ; należy spodziewać się 
zadowalających efektów manipulowania tylko jedną 
z głównych zmiennych ekonomicznych. Równoczes- 
nie° jednak nie można zapominać, że brak konsek­
wencji i działanie na dziesiątkach oderwanych od­
cinków; nie./może dać nic pozytywnego na dłuższą 
metę; może nawet doprowadzić, do .sprzeczności,; a 
także do znoszenia się cząstkowych efektów.

Przemyślana polityka ekonomiczna skierowaną, na 
kształtowanie się struktury konsumpcji,^ musi opero­
wać równocześnie czterema główny mi zmiennymi 

: ekonomicznymi:/
® wielkością 1 przeznaczeniem ; funduszu spożycia spo.ecz- 

iego, . V.-. , ...
£ wielkością i strukturą dochodów osobistych ..ludności,
• wielkością 1 strukturą asortymentową podaży, 

wysokością i relacjami cen [detalicznych 'dóbr i usług.

Pierwsze dwie zmienne są preliminariami decyzji 
rynkowych; dwie pozostałe — są typowymi zmienny­
mi rynkowymi. Tutaj należy dodać, żc polityka do- 
ćhodów ńie może być traktowaną jako- substytut po­
lityki cen i. odwrotnie, gdyż, pomijając już to, że do­
chody są zmienną determinującą także. stosunek do 
cen, a zatem ich działanie jest wyprzedzające: — 
wpływ, cen jest złożonym wptywem dochodów w przy­
padkach dóbr i usług zaspokajających potrzeby podsta­
wowe, a z przewagą wpływu substytucji w dziedzinie 
dóbr i usług zaspokajających potrzeby dalszego rzędu, 
zwłaszcza nabywąnych z funduszu swobodnej decyzji.

Nie bętlę szerzej zajmował się funduszem spożycia spo­
łecznego a raczej tą jego, częścią, która świadczona jest lud­
ności bezpłatnie lub częściowo tylko odpłatnie w postaci 
konkretnych usług (np. ochrona zdrowia, szkolnictwo i 
oświata). Jest to zrozumiałe, że świadczenia tę częściowo 
zwalniają dochody osobiste na inne cele, co oddziaływa .na 
strukturę wydatków, konsumpcyjnych z tych dochodów.

Mimo preferencji dla rozwoju świadczeń z fundu­
szu spożycia społecznego, musiały one (ze względu 
na konieczność podnoszenia niektórych kategorii plac 
i dochodów rolniczych otaz; ograniczoności funduszu 
spożycia)' pozostawać na poziomie niezadowalającego 
minimum, wymagającego z reguły dofinansowywania 
w różnych formach z’ dochodów osobistych, a ponad­
to nie obejmowano nimi niektórych kategorii ludno­
ści.

Dla trwałego, prawidłowego kształtowania struktu­
ry spożycia z dochodów osobistych, wysoce wskazana 
byłaby stabilizacja nakładów z funduszu spożycia 
społecznego na poziomie gwarantującym pełne zaspo- 

• kojenie potrzeb w zakresie ochrony zdrowia i wy­
kształcenia wymaganego dla rozwoju świadomości 
społecznej i pracy złożonej. Front świadczeń z tego 
funduszu należałoby właściwie ograniczyć do tych 
dwóch dziedzin.

Po uzyskaniu dla wszystkich obywateli kraju • nie­
zbędnego poziomu ; konsumpcji reprodukcyjnej (mi­
nimum utrzymania), konsekwentna polityka dochodów, 
a zwłaszcza plac w gospodarce uspołecznionej, musi 
oprzeć się ha jedynym kryterium społecznie niezbęd­
nego wkładu pracy, bez żadnych sztucznych ograni­
czeń w dół i w górę, z wyraźnymi {podkreślanymi- 
preferencjami dla ; pracy złożonej, jako wymagającej 
ciągłego wzrostu kwalifikacji, dającej produkt naj­
wyższej wartości,' najbardziej wydajnej, decydują­
cej o tempie wzrostu gospodarczego. Należy włączyć 
kolektywy pracownicze w kontrolę efektywności pra­
cy ; ‘ wydać zdecydowaną : walkę utrzymywaniu 
pasożytów, ludzi nieudolnych, i minimalizujących wy­
siłek, czyli . żerujących; na innych. Dlatego też trzeba 
sprzeciwić się tendencjom do egalitarnego podziału 
funduszu plac (a w szerszym kontekście — funduszu 

spożycia), zbyt często głoszonym pod hasłem spra­
wiedliwości społecznej; jest sprzeczne z logiką i z 
właściwie pojętą sprawiedliwością społeczną jedna­
kowe lub zbliżone wynagradzanie pracy prostej i zło­
żonej, wydajnej i niewydajnej, starannej i byle ja­
kiej. Byłoby to łamanie zasady płacy według ilości 
i jakości; pracy, wpływające negatywnie i< hamująco, 
na rozwój społeczny: i gospodarczy.

Konsekwentna polityka dochodów, a' zwłaszcza 
plac, powinna zatem oprzeć się wyłącznie i na kry­
terium pracy przyszłej (np.. stypendium powinno być 
ściśle wiązane z wynikami studiów ; i stanowić ro­
dzaj zaliczki na przyszłą pracę, w wysokości zależnej 
od jej wartości, i zapotrzebowania;; nie powinno na­
tomiast [stanowić ' automatycznej zapomogi)' obecnej 
i przeszłej. Co do tej ostatniej warto wziąć pod uwa­
gę, że zapewnienie emerytury w wysokości: dochodu 
z pracy, który człowiek zdołał osiągnąć,, byłoby rów­
nież znakomitym bodźcem pracy rzetelnej, wydaj­
nej i kwalifikowanej w okresie produkcyjnym, nie­
zależnie już od moralnego aspektu tego problemu.

Polityka dochodów nominalnych nie wyczerpuje 
problemu; musi być urealniona przez działanie 
zmiennych rynkowych, czyli podaży i cen.

Konsekwentna polityka podaży musi oprzeć się na 
pełnej odpowiedzialności finansowej producentów i; 
importerów, która może być egzekwowana' tylko w 
warunkach ich niepodzielnej : samodzielności. Samo­
dzielność w warunkach sterowanej gospodarki socja­
listycznej nie oznaczą samowoli ani bezkarności pro­
ducentów i dostawców. Władze gospodarcze występu­
jące w roli dyspozytora mają*  możność użycia wszel­
kich narzędzi kształtowania pożądanej produkcji i po­
dąży. Nie chodzi tu o z reguły: słabo działające i zaw­
sze dające się ominąć nakazy i zakazy, czy inne środ­
ki administracyjne, lecz o odpowiednio elastyczną po­
litykę cen środków .produkcji i kosztów; a w rezul­
tacie — zysków, marż, podatków, i odpisów nakiero- 
wującą produkcję i podaż.

Przede wszystkim; przy pomocy kombinowanej po­
lityki ilości, cen i jakości (asortymentu) trzeba jak 
najprędzej doprowadzić do równowagi rynkowej. Ze 
zrozumiałych względów najmniej aktywna ’ może tu 
być polityka, cen, dlatego; największy nacisk położyć 
należy na ilościowy; wzrost produkcji i importu to­
warów, bynajmniej jednak nie wszystkich i nie ja­
kichkolwiek, ale. ;rzeczj*wiścię  potrzebnych i pożąda­
nych.

CENY A PODAŻ

Ceny mogą i powinny odegrać rolę szczególnie dużą 
przy polityce jakościowo-asortymentowej. Chodzi tu 
o kilka kierunków działania:
/• korelację ceny z wartością użytkową towaru przez po­

prawę jakości produktu przy tej samej cenie lub przez ob­
niżkę ceny do poziomu uzasadnionego rzeczywistą wartością 
użytkową towaru;

# uzasadnione potrzebami różnicowanie produkcji rozu­
miane jako wzbogacanie asortymentu zbyt ubogiego, nie da­
jącego możliwości wyboru, lub . upraszczanie, asortymentu 
nadmiernie rozbudowanego (np. u nas w zakresie środków 
flo prania 1 czyszczenia) do granicy przejrzystości rynkowej;
• świadome ukształtowanie asortymentu wielogatunkowego 

(wleloódmianowego) w' każdej grupie wartości użytkowych; 
rzecz w tym, by przekreślić prymitywny i na dłuższą metę 
szkodliwy podział na towarv zaspokajające potrzeby podsta­
wowe (żywność, artykuły do utrzymywania higieny osobistej 
i czystości w domu, podstawowa odzież 1 obuwie) oraz arty­
kuły luksusowe (czyli cala reszta); w każdej grupie warto­
ści użytkowych powinny znaleźć się gatunki I odmiany to­
warów zaspokajających te. same potrzeby, ale zróżnicowane 
pod względem jakości 1 cen. a zatem dostępne ludziom dy­
sponującym dochodami c różnej wysokości.

Właściwym kryterium produkcji i podaży dóbr kon­
sumpcyjnych musi być wyłącznie stwierdzona lub 
ukształtowana potrzeba, a : nie tzw. możliwości —- 
określone subiektywnie, ż punktu widzenia wygody 
działania producentów i ograniczeń wynikających z 
dowolnie ustalanych; limitów i przydziałów. Trudności 
obiektywne mogą być jedynie efektem luki technolo­
gicznej, której w dłuższym okresie można się pozbyć, 
a w krótszym zaradzić jej przy pomocy [handlu za­
granicznego. Jedynie: posłużenie się kryterium potrzeb 
w produkcji i podaży dóbr konsumpcyjnych pozwoli 
uniknąć kontrowersji z zadaniami rozwojowymi kra­
ju, gdyż pozwala zapobiec powstawaniu niezwykle 
istotnej bariery; inercji siły roboczej, obojętności i 
zniechęcenia oraz minimalizacji wysiłku.

Podaż o nakreślorij'ch cechach może dopiero stać 
się czynnikiem motywacyjnym, bodźcem rozwojowym. 
Spożycie, musi być pobudzane; przez rosnącą, różnico­
waną, atrakcyjną podaż we wszystkich dziedzinach, 
której powinna służyć produkcja krajowa oraz handel 
zagraniczny. Zastanawiające słaba jest wymiana dóbr 
konsumpcyjnych między krajami wspólnoty socjali­
stycznej. Rozszerzeni^ tej wymiany w rozmaitych wa­
riantach pozwoliłoby; na poważne zróżnicowanie asor- . 
tymentu i zwiększyłoby jego atrakcyjność.

Prawidłowa: podaż wymaga usunięcia objawów po­
zornego rynku sprzedawcy,', który wymieniłem w po­
czątkowej części artykułu.: Najistotniejszym proble­
mem do/rozwiązania; jest aktywizacja postaw pracow­
ników handlu i uzależnienie ich losów od maksyma­
lizacji sprzedaży, Wstępnymi warunkami do tego są:
* rzeczywiste zniesienie wszelkich priorytetów I ograni­

czeń zakupu przez handel, a zatem 1 wszelkich przS'dzialów 
I rozdzielników.
• znaczne uproszczenie administracji handlowe! ze znie­

sieniem jej ogniw pośrednich, utworzenie natomiast syndy­
katów zakupów dla przedsiębiorstw mniejszych I słabszych,

• zniesienie obecnego systemu odpowiedzialności majątko­
wej pracowników handlu, przy którym sprzedawca zamienia 
się w strażnika mienia 1 wszelkimi sposobami utrudnia do­
stęp do towaru, i . . .
• związanie wynagrodzeń pracowników handlu bezposren- 

nlo że sprzedażą towarów i — przy znacznym zwiększeniu 
możliwości zarobkowania — stosowanie ostrych wymagań 
kwalifikacyjnych, , .
• znaczne zróżnicowanie marż handlowych w zależności 

od asortymentu, poziomu usług handlowych nraz regionu,
O budowa nowoczesnej sieci handlowej złożonej z wielklcn 

placówek z szerokim a zarazem głębokim asortymentem to­
warów, dającym realną możliwość wyboru.

Konsekwentna i polityka cen detalicznych _ musi 
oprzeć się na wartości produkowanych towarów, na 
ich koszcie społecznym, ale również na jego konfron­
tacji z koniunkturą rynkową, strukturą potrzeb, siłą 
ich przejawiania się. słowem na stosunku między po­
dażą a popytem. Wobec zmienności elementów kosztu 
własnego, a także stosunku podaży i popytu zasada 
stałości ceń powinna być realizowana tam, gdzie to 
konieczne, zwłaszcza w zakresie artykułów nie mają­
cych substytutów/ a zaspokajających potrzeby podsta­
wowe, Nie wydaje się ani możliwe, ani celowe przyj­
mowanie zasady i niezmienności cen choćby 1 dlatego, 
że koszt pracy w każdej dziedzinie pracy społecznej 
(a wszystkie nakłady dadzą się sprowadzić do pracy 
żywej lub uprzedmiotowionej) ciągle wzrasta.

Kształtowanie struktury spożycia przy pomocy cen 
musi natomiast zakładać znacznie większą ich ela­
styczność w czasie i w ogóle potraktowanie ceny jako 
użytecznego narzędzia ekonomicznego, a nie jako 
wielkości księgowej. Cena musi kształtować zdarzenia, 
wyprzedzać je, a; nie wlec się za nimi.

CENY A AKUMULACJA
Wysokość ceny bywa często argumentowana ko­

niecznością akumulacji oraz koniecznością finansowa­
nia rozwoju przez te czy inne gałęzie produkcji spo­
łecznej. Ńie starając się o analizę tego problemu w 
niniejszym tekście — w którym cenę rozpatruje się 
jako narzędzie kształtowania konsumpcji — chcę 
zwrócić uwagę tylko na dwa zagadnienia.
‘ Wydaje się, że' wielkość , akumulacji w cen‘e deta­
licznej powinna i być uzależniona od rozpiętości mię­
dzy kosztem własnym, a uzasadnioną ceną detaliczną, 
która nie jest ani ceną Wyprzedaży („oczyszczającą 
rynek* ’), ani ceną produkcyjną. Cena wyprzedaży — 
jak ją nazwałem — bywa uzasadniona jako manewr / 
(kończy się sezon, artykuł wychodzi z mody, pojawia 
się szlachetniejszy substytut itd.), ale nie jako reguła. 
Jest bowiem iluzją utrzymywanie na pokaz niskiej 
ceny na towar, ? który z powodu zbyt niskiej ceny 
znikł z legalnego' rynku i stał się przedmiotem speku­
lacji. Dodawanie; wysokiej akumulacji do kosztu włas­
nego stosowane jest zbyt często do towarów uznanych 
dowolnie za luksusowe, co powoduje wysoką ich cenę 
jednostkową, niekiedy wręcz "prohibicyjną, hamuje 
popyt i; rozwój/produkcji. Zamiast maksymalizować 
akumulację na niewielkiej produkcji i sprzedaży, na­
leżałoby zadowolić się umiarkowanym narzutem, aku­
mulacji, co pozwoliłoby obniżyć ceny, zwiększyć po­
pyt i rozwinąć produkcję. Hamulcowe działanie zbyt 
wysokiej akumulacji działa na niekorzyść rozwoju, 
i to chyba warto mieć na uwadze.

Drugim zagadnieniem jest ujęcie akumulacji od 
strony finansowania rozwoju gospodarczego: Najłat­
wiej tu będzie /posłużyć się przykładem zeszłorocz­
nych zamierzeń zmiany struktury spożycia przez pod­
niesienie cen artykułów żywnościowych. Otóż rozu­
mowanie, iż zmiąna relacji cen artykułów żywnościo­
wych (zawierających akumulację niską, zerową/lub 
nawet ujemną) i artykułów nieżywnościowych (sche­
matycznie rzecz i biorąc ;— wysoko/akumulatywnych) 
spowoduje poważne przesunięcie się popytu na te 
ostatnie i w ten sposób coraz więcej lepiej zarabiają­
cych będzie miało coraz większy udział w finansowa­
niu rozwoju — jest rozumowaniem nadmiernie upro­
szczonym. Trzeba tu przypomnieć takie prawdy:
• W strukturze spożycia musi istnieć właściwa proporcja 

między dobrami 1/usługami podstawowymi l wyższego rzę­
du, czyli między popytem o niskich 1 wysokich współczyn­
nikach elastyczności.
• Nie ma szans: na przesunięcie nawet części popytu z 

żywności na artykuły nleżywnośclowe, jeżeli w odczuciu 
społecznym popyt ha żywność nie Jest Jeszcze należycie za­
spokajany (na co wskazywałyby wysokie współczynniki ela­
styczności popytu na żywność). Można natomiast liczyć na 
zmianę struktury wydatków’ z przyrostu dochodów, ha wię­
kszy udział zakupów nieżywnościówych z tych przyrostów, 
pod warunkiem atrakcyjności i łatwości nabycia takich to­
warów. Pewne pociągnięcia z zakresu uzasadnionych obni­
żek cen na wyroby przemysłu niewątpliwie sprzyjać będą 
poprawie struktury; ;spożycia 1 /wydatków, jeżeli zajmiemy 
się likwidacją objawów pozornego rynku sprzedawcy.
• Bardziej długofalowo możemy liczyć na zmiany struk­

tury spożycia przy kompleksowym podnoszeniu standardu 
całej naszej produkcji dóbr konsumpcyjnych oraz rozwija­
niu zdolności usługbwej, przy; czym nie należałoby się oba­
wiać uzasadnionego; wzrostu cen, zważywszy systematyczny 
trend szybszego niż ceny wzrostu dochodów nominalnych 
ludn jści. ■

*
Podsumowując elementy diagnozy I postulaty 

chciałbym dać wyraz przekonaniu, że dopóki produk­
ty wytwarzane są na sprzedaż, a za pracę uzyskuje 
się ekwiwalent pieniężny — nie ma lepszej możliwo­
ści niż posłużenie się aparaturą towarowo-pieniężną 
w ramach generalnego celu wyznaczonego przez par­
tię i państwo ludu pracującego.

OranlczMie odpowiedzialności maiatkowej w handlu
siąpiono dotychczasowy system 
ochrony mienia.

Osiągnięty w 1P70 r. postęp w 
rozszerzaniu eksperymentu, nie był 
zadowalający. Stwierdzono;, że po­
wodem zbyt powolnego tempa roz­
szerzania eksperymentu była w, 
pewnej mierze niechęć pracowni­
ków majątkowo odpowiedzialnych 
do podejmowania pracy , w warun­
kach eksperymentu wprowadzają; 
ccgo ostrzejsze rygory/organizacyj­
ne,’ zwiększoną kontrolę, zarazem 
dyscyplinę pracy. Również nega­
tywny stosunek do eksperymentu 
występuje u niektórych dyrektorów 
przedsiębiorstw handlowych. Uwa­

żają oni, że nowy system zwiększa 
ich odpowiedzialność za właściwą 
organizację pracy, nadzór i kontro­
lę. Nawet niektóre zjednoczenia 
nie wykazują dostatecznej aktyw­
ności w pokonywaniu tych przesz­
kód.

Mając na względzie pozytywne .wyniki 
jednostek ; eksperymentujących oraz 
wejście w 1373 r. .w życie Kodeksu Pra­
cy wprowadzającego ograniczoną' odpo­
wiedzialność' majątkową jako zasadę 
powszechnie obowiązującą, konieczne 
jest, znaczne przyspieszenie tempa roz­
szerzania eksperymentu w bież. roku. 
Chodzi b to, aby z chwilą wejścia w 
życie Kodeksu Pracy, jak największa 
liczba punktów sprzedaży detalicznej i 
hurtowej była przygotowana do stoso­

wania nowych zasad odpowiedzialności. 
W tych Jednostkach : bowiem efe­
kty ograniczenia odpowiedzialności 
majątkowej w zakresie usprawnienia 
organizacji pracy i obsługi odbiorców 
są najwyższe. 1

Dla stworzenia odpowiednich wa-• 
runków sprzyjających realizacji 
eksperymentu m- in. dla pracowni­
ków przedsiębiorstw handlu deta­
licznego, które osiągną najlepsze 
wyniki w tej dziedzinie, bądź 
wprowadzą nowe zasady komplek­
sowo w skali całego przedsiębiorst­
wa oraz domu towarowego — prze­
widziano premie ' z funduszu „za 
szczególne osiągnięcia”. Przy roz­
dziale kas rejestracyjnych zapew­

niono preferencję dla potrzeb 
; związanych z rozwojem ekspery­
mentu. Dyrektorzy przedsiębiorstw 
eksperymentujących otrzymali pra­
wo rezygnacji z pewnych rygorów 
organizacyjnych np. przy sprzedaży 
drobnych artykułów przemysło­
wych, niestosowania oddzielnej ka- 
sy i pakowni. /

W ten sposób na koniec 1971 r. odpo­
wiedzialność zostanie wprowadzona: w 
236 magazynach, 2100 sklepach, 9 do­
mach towarowych. Należy przy tym 
przypomnieć, że pod względem wpro­
wadzenia ograniczonej odpowiedzialnoś­
ci majątkowej w hurcie przoduje C.H.

Obuwiem. W centrali tej na koniec 1971 
r. nowe zasady pracy znajdą zastoso­
wanie w magazynach o ponad 80 proc, 
powierzchni składowej, Hatoniiast nie­
dostateczny postęp w wprowadzaniu 
eksperymentu wykazuje CH Meblami, 
CH „Arged" j CII Artykułami Papier­
niczymi i Sportowymi. W dełalu naj­
większy postęp w wprowadzaniu ekspe­
rymentu osiągnęły w WZPH w Kato­
wicach (676 sklepów), w łódzkim ZPH 
Artykułami Spożywczymi (178 sklepów). 
Stołeczno ZPH Artykułami Spożywczy­
mi (163 sklepy) 1 Poznańskie ZPH (1« 
sklepy).
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GDZIE SPRAWDZAĆ JAKOŚĆ
PORUSZONA przez J. WALI- 

SZEWSKIEGO (2.G. nr 33 z 
1971 r.) sprawa jakości towa­

rów rynkowych yzzbudza w ostat­
nim okresie istotnie duże zaintere­
sowanie. Wzmagający się nacisk 
rynku zmusza do intensywnych 
działań.

Punktem wyjścia wszelkich sta­
rań o poprawę jakości towarów
przeznaczonych na zaopatrzenie
ludności jest rozpoznanie przyczyn 
pojawiania się wyrobów wadli­
wych. J. Waliszewski ogranicza się 
w swych wypowiedziach właściwie 
tylko do wskazania jednej z nich: 
wadliwej produkcji. Ma ona ka­
pitalne znaczenie i jest — być mo­
że — przyczyną podstawową, lecz 
nie jedyną.

O wadach towaru -powstających 
w produkcji wiemy właściwie dzi­
siaj już sporo, między innymi dzię­
ki ciągle usprawnianym przez han­
del formom,. metodom i organiza­
cji odbioru jakościowego towaru, 
Obejmując badaniami z roku na 
rok większą masę towarową potra­
fimy wskazać zakłady, w których 
wytwarza się towary złej jakości, 
wady wykrywane w towarach z 
ich dokładnym określeniem i poda­
niem stopnia nasilenia w poszcze­
gólnych produktach finalnych. Pro­
dukty wadliwe, nie odpowiadające 
ustalonym standardom, : stanowią 
od kilkil lat średnio przeszło 6 
proc. : zakupywanych przez handel 
towarów. W niektórych grupach 

towarowych (np. obuwie, sprzęt ra­
diowo-telewizyjny) wynoszą od kil­
kunastu do kilkudziesięciu procent. 
Czy przemysł wytwarzający i ofe­
rujący tale znaczną ilość towarów 
złych ma więc rację kwestionując 
celowość dokonywanego przez pra­
cowników handlu odbioru jakościo­
wego towaru? ,

Stwierdziliśmy, że pewną część , 
dostaw z przemysłu stanowią to­
wary wadliwe, nie mogące zaspo­
koić wymagań konsumentów. Ta 
część masy towarowej jest reklamo­
wana, co jednak nie oznacza wyeli­
minowania jejt w całości z obrotu 
rynkowego. Gdy wady me należą 
do rodzaju dyskwalifikujących, pro­
dukty są często dopuszczane do. 
sprzedaży detalicznej. Powoderń ta­
kiego postępowania jest deficyt da­
nych towarów na rynku i niemoż­
ność natychmiastowego zastąpienia 
produktów wadliwych produktami 
wolnymi od wad.

Szkody mogące z tego tytułu po­
wstać w handlu są całkowicie lub 
przynajmniej częściowo rekompen­
sowane wpływami z tytułu egzek­
wowanych kar umownych. Szkody 
poniesione przez konsumenta mogą 
być natomiast wyrównane tylko w 
zakresie ograniczonym, a więc np. 
w drodze obniżania cen towarów 
gorszej jakości. Taka możliwość ist­
nieje jednak tylko wówczas, gdy 
dla. danej: grupy towarów przewi­
dzianych jest kilka klas jakości. 
Wówczas towar wadliwy nie odpo­

wiadający klasie deklarowanej mo­
że być przesunięty do klasy niższej 
i sprzedawany po odpowiednio niż­
szej cenie.

J. Waliszewski, pisząc o : nor­
matywnej dopuszczalności produkcji 
I, II 1 III gatunku, ogromnie spra­
wę upraszcza sugerując powszechne 
istnienie takiej możliwości.: Nie­
stety, w licznych grupach towaro­
wych nie przewidziano podziału 
produktów na klasy jakości. Nie­
znany jest taki podział np. w 
branży mięsno-wędliniarskiej, pie­
karskiej i, kilku innych branżach 
artykułów żywnościowych. Wadliwe 
produkty tych : branż przekazywa­
ne są do obrotu handlowego i 
sprzedawane konsumentom bez ja­
kiejkolwiek rekompensaty. Dla na­
leżytego zabezpieczenia interesu 
konsumenta w przypadku zaofero­
wania mu towaru nie w pełni odpo­
wiadającego kryteriom jakości, na­
leżałoby upowszechnić zasadę pro­
porcjonalnego do wadliwości towaru 
obniżania ceń.

Wadliwy transport — to następna 
przyczyna pojawiania się w skle­
pach towarów o obniżonej jakości. 
Odnosi się: to zwłaszcza do towarów 
żywnościowych.

Podstawowym kryterium wyboru 
środka transportowego są, jak wia­
domo, fizyko-chemiczne własności 
przewożonych towarów i ich wrażli­
wość na wpływ warunków zewnętrz­
nych. Muszą one być transportowane 
w odpowiednich warunkach, gdyż pd 

tego uzależniony jezt okres zacho­
wania Ich wartości użytkowej. A 
więc w konkretnych ]■ przypadkach 
powinno się używać wyspecjalizo­
wanego taboru w postaci furgonów 
szczelnie odizolowanych od otocze­
nia, pojazdów izotermicznych, chłod­
ni itp.

W ostatnich latach wiele zrobio­
no by wyposażyć przedsiębiorstwa 
transportowe w urządzenia przewo­
zowe wyspecjalizowane, coraz to le­
piej przystosowane do transportu 
określonego rodzaju towaru. Ale są 
spore jeszcze niedostatki. Wiele jest 
wypadków niewłaściwego korzys­
tania z posiadanego taboru wyspe­
cjalizowanego/ Obserwacje poczy­
nione latem tego roku pozwalają 
stwierdzić, iż przedsiębiorstwa: trans­
portowe nie zabezpieczyły w ogóle, 
lub w niedostatecznym stopniu, lodu 
dla samochodów izotermicznych. A 
samochód izotermiczny pozbawiony 
lodu przemienia się w „piekarnik" 
pogarszający szybko i skutecznie 
jakość przewożonych towarów żyw­
nościowych.: Nie robimy jeszcze 
należytego użytku z posiadanych 
samochodów-chłodni. / Agregaty 
chłodnicze bądź nie funkcjonują, 
bądź też droga doń .] zbyt uciążli­
wa jest dla kierowców. Rezultat 
jest taki, że towary odebrane pod 
względem jakościowym z zakładu 
produkcyjnego bez zastrzeżeń, tracą 
częściowo swą wartość użytkową w 
drodze do punktu sprzedaży deta­
licznej.

Trzecią wreszcie zasadniczą przy­
czyną dostarczania konsumentom 
towaru zlej jakości — jest ciągle 
jeszcze niedostateczna konserwacja 
i niewłaściwe przechowywanie towa­
rów w sklepach.

Do podstawowych warunków do­
brego ] przechowywania należy utrzy­
mywanie odpowiedniej, dla określo­
nych towarów, temperatury i wil­
gotności powietrza. Zbyt wysoka 
temperatura — szczególnie w po­
mieszczeniach, gdzie składowane są 
artykuły: żywnościowe .— sprzyja 
psuciu się towarów, Chcąc temu za­
pobiec zainstalowano w handlu 175 
tys. urządzeń chłodniczych. Czy ilość 
ta zdolna jest zabezpieczyć jakość 
towarów w sklepach? Przyjąć na­
leży, iż zaspokaja ona raczej tylko 
minimalne potrzeby handlu.

Przypatrzmy się teraz, jak te u- 
rządzenia funkcjonują. W czasie 
wyjątkowo dokuczliwych w tym 
roku: upałów —. 35 tysięcy, czyli 
20 proc, urządzeń chłodniczych han­
dlu było nieczynnych. Przyczyny 
tkwią zarówno w słabej jakości nie­
których maszyn i urządzeń, jak i w 
niewłaściwej obsłudze i braku nale­
żytej opieki fachowej. Jest rzeczą 
aż nazbyt oczywistą, że jakość to­
warów pozbawionych chłodzenia w 
sklepach musiała ulec pogorszeniu.

Reasumując stwierdzić wypada, 
że:

: * Kryteria odbioru jakościowego, 
którymi kierujemy się w ostatnich 

latach zezwalają wprawdzie na jed­
noznaczną ocenę badanych towarów, 
nie określają jednak dostatecznie 
Precyzyjnie sposobu postępowania 
z towarami wadliwymi. W efekcie 
poważny : odsetek reklamowanej ze 
względu na zlą jakość masy towa­
rów kieruje się na rynek, nie zabez­
pieczając konsumentom rekompen­
saty z tytułu nabycia tych dóbr.
• Zła jakość towarów jest po­

chodną nie tylko -wadliwej produk- 
:ji, lecz także wadliwego transpor­
tu i przechowywania w sklepach. 
Wadliwość produkcji jest stosunko­
wo dobrze rozpoznana, rozmiary po­
gorszenia się : jakości towarów w 
transporcie i magazynowaniu w 
sklepach są znaczne i wymagają u- 
ważnych badań.

Na pytanie J. Waliszewski ego: 
gdzie sprawdzać jakość towarów? 
— możliwa’jest na obecnym etapie 
tylko jedna odpowiedź. Nieodzowna, 
jest efektywna kontrola jakości to­
warów przejmowanych z produkcji, 
nieodzowna: jest jednak także kon­
trola- jakości towarów w transpor­
cie i - w punktach sprzedaży detalicz­
nej. Urzeczywistnienie sugestii pro­
ducentów, by handel „przekazał" 
niejako funkcję odbioru jakościowe­
go towarów konsumentom, postawi­
łoby zarówno handel jak i społe­
czeństwo, w obecnym stanie roz­
woju gospodarki narodowej, w sy­
tuacji nie do pozazdroszczenia.

BERNARD RUTKOWSKI

NAKŁADY na bezpieczeństwo i 
higienę pracy w latach 
1967-1970 w samym tylko 

handlu państwowym wyniosły 1,565 
min zł. Zostały one przekazane na 
urządzenia zabezpieczające przed 
wypadkami, odzież ochronną, urzą­
dzenia dla higieny pomieszczeń, w 
tym również wentylacje higienicz­
no-sanitarne. Nakłady, na jednego

na: jednego pracownika osiągnęła 
579. Jest to ilość pięciokrotnie wyż- _ 
sza od dopuszczalnej normy. Dosta- większość pracowników administracji 
wy towarów nie mogą powodować „uspokaja się” stwierdzeniem, że wy-
przerw w] sprzedaży, ale nie mogą padków jest coraz mniej] i lekceważy
takżo hvć nrzvczvna wynadków konieczność ustalania, w jakich zakłą-—-T- -• ------------ -------- „„„„„w uywują mu» . viMuc taKze oyę przyczyną wypaaKOW, dach one występują, co je powoduje,

W zakresie bhp W 1970 r. osiągnę- często nieogrzewane, brak w nich urzą- przedłużania czasu pracy, ani mno- na których stanowiskach roboczych zda­
ły 1 200 zł. . .

pracownika w handlu państwowym

Mimo to pracownicy handlu w 
porównaniu z innymi gałęziami go­
spodarki uspołecznionej ulegają 
częściej wypadkom. W ub. roku na 
tysiąc pracowników zatrudnionych 
w państwowych przedsiębiorstwach 
handlu i gastronomii przypadło aż 
19,7 wypadków w pracy. W więk­
szości były to wypadki ciężkie.
Przeciętny okres niezdolności do 
pracy spowodowany nimi wynosił 
21,2 dni. Na powstawanie wypad­
ków w tym zawodzie, wpływa roz­
drobnienie placówek handlowych, 
tempo pracy, stojąca pozycja w: 
trakcie wykonywania zajęć, stałe 
napięcie psychiczne i nerwowe to­
warzyszące kontaktom sprzedawcy 
z klientami, brak warunków wypo­

czynku w czasie pracy, wahania 
temperatury, stałe poczucie osobis­
tej odpowiedzialności za majątek 
społeczny.

Najczęściej przyczyny wypadków 
tkwią w błędnej organizacji pracy, w 
wadliwych magazynach i urządzeniach 
technicznych oraz utrzymywaniu w nie­

:właściwym stanie stanowisk pracy. Nie­
pokojący jest fakt, że są to błędy od 
lat te same, albowiem niewiele zro­
biono dla ich usunięcia. Przyczyna wy. 
padków bywają także ciasne lokale,

Deklaracje nie zastąpią usprawnień
dzeń sanitarnych i socjalnych, brak 
kompletów narzędzi do otwierania opa-
kowań, odpowiednich wózków do tran­
sportu wewnętrznego itp.

Nie ulega wątpliwości fakt istnie­
nia bezpośredniego związku między 
wypadkami w pracy, a nadmier­
nym zatrudnianiem pracowników 
w godzinach nadliczbowych. Dobit- 

Znaczna liczba jednostek nad- 
______ ,_______ _____ ___________ rzędnych nie dokonuje’ wcale oceny
Wewnętrznego, w którym na 100. stanu zakładów w zakresie bhp.W

mym tego przykładem może być 
Przedsiębiorstwo Transportu Handlu

pracowników w ub. roku przypadało. 
35 wypadków. Właśnie w tym 
przedsiębiorstwie — w wymienio­
nym okresie — ilość godzin- nad­
liczbowych przypadających średnio 

żenia się godzin nadliczbowych. 
.Równocześnie narasta problem tzw. 
wolnych dni i urlopów wypoczyn­
kowych w handlu. W miastach pro­
blem ten jest mniej ostry, ale w 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
zaległości urlopowe stają się wprost 
przerażające.

niektórych przedsiębiorstwach han­
dlowych wprawdzie sporządza się 
analizy, ale bez wnikania w istotę 
problemu, nie szuka się źródeł złe­
go stanu bhp.: Często wnioski by­
wają schematyczne, l a stosowane 
środki nie dość skuteczne.

rzają się najczęściej 1 dlaczego? A już 
całkowicie: zapomina o jakiejkolwiek 
profilaktyce. A przecież bez drobiazgo-
wego wręcz ustalenia przyczyn powsta­
wania wypadków , niemożliwe jest wy­
tyczenie kierunku działania zapobie­
gawczego. ■

W handlu nierzadko wykonanie 
planu stawia się przed ochroną 
zdrowia pracowników. Personel kie­
rowniczy nie wiąże należycie zadań 
handlowych i usługowych z za­
pewnieniem bezpieczeństwa i hi­
gienicznych warunków pracy.

Organizacja służby bhp w wielu 
jednostkach handlowych nie jest 
podporządkowaną dyrektorom przed­
siębiorstw, lecz komórkom organi­
zacyjnym, np. kierownikowi kadr.: 
W wielu jednostkach handlowych, 
w szczególności w PZGS-ach, pra­
cownicy bhp używani bywają do 

, różnych dodatkowych czynności, nie 
pozwalających im na prawidłowe 
wykonywanie obowiązków w za­
kresie bhp. Nie dziwne więc, że i

poziom pracy tych pracowników 
jest nieodpowiedni.

Szczególnie rzuca się w oczy słabe 
egzekwowanie obowiązujących nrz°nisSw 
na wniosek społecznych przeglądów
poszczególnych stanowisk pracy. Wnios­
ki te w ciągu ostatni^?. lat, nierokojoco 
się mnożą, podczas gdy ich uwzględnia­
nie przedstawia się wprost żałośnie w 
wielu zakładach pracy, przy ocenie 
społecznych przeglądów .często słyszy 
się, że są to surawy związku zawodo­
wego i rad zakładowych.

Jednocześnie pomoc , resortu dla 
przedsiębiorstw handlowych jest 

niedostateczna. Często wyraża się 
ona w poleceniach pisemnych, z: 
których rozliczenia odbywają się w 
drodze sprawozdawczości. Co gorzej, 
ani resort, ani zjednoczenia i cen­
trale handlowe nie mają opracowa­
nych długofalowych planów popra­
wy warunków bhp. Zamierzenia w 
tym zakresie są rozproszone w róż­
nych fragmentach zaleceń i aktów 
normatywnych. Ustalone zostały na 
podstawie aktualnych ! możliwości 
finansowych, a nie wynikają z oczy­
wistych potrzeb.

Handel uspołeczniony od szeregu 
lat. wprowadza coraz bardziej ra­
cjonalne formy obsługi, jakkolwiek 
nie zawsze był i jest do tego przy­
gotowany. : Nie można jednak za­
pominać, że zwiększenie obrotów 
powinno następować głównie przez 
poprawę: organizacji pracy. Zwięk­
szenie zatrudnienia nie .powinno 
wpiywać na obliżenie stanu bhp, 
zwłaszcza w zapleczach placówek 
handlowych. Trzeba mieć na uwa­
dze, ,że usprawnienia w zakresie 
bhn nie nastąpią przez deklaracje, 
różnego rodzaju pisma normatyw­
ne itp.

M.S.

ZAPASY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1’
zbytu) między producentami, jako w określonych wa­
runkach najbardziej efektywne (właściwe wykorzy­
stanie środków transportowych, krótki czas transpor­
tu, uniknięcie przeładunków na drodze transportowej, 
itp.). Z tego też względu niezbędne jest dość rady­
kalne usprawnienie systemu prawnego i ekonomicz­
nego ] tej formy dostaw materiałowych. O poziomie 
bowiem: zapasów decydują w znacznym stopniu dwa 
czynniki aktualnie niezależne od odbiorcy, tj.:

— terminy wyprzedzeń w składaniu zamówień (zawieraniu 
umów dostawy) w stosunku do terminu dostawy materia­
łów, .

— ścisłość precyzowania: terminów dostaw.
Czynniki te wpływają zarówno na trafność oceny 

zapotrzebowania dokonywanej przez odbiorcę, jak i 
na pewność dostawy ze strony dostawcy. Aktualny 
stan obrotu materiałami cechują dość długie termi­
ny wyprzedzeń w składaniu zamówień, ’ szczególnie 
dla dostaw z importu oraz dostaw elementów koope­
racyjnych, jak i brak precyzji w formułowaniu ter­
minów dostaw. :

Negatywny , skutek :tych zjawisk w zapasach jest 
dwojaki, Z jednej strony zgłoszone ze znacznym ^wy­
przedzeniem zapotrzebowanie jest mało precyzyjne, 
co powoduje, że powstaje już w tym momencie po­
tencjalne źródło powstania zapasów nieprawidłowych. 
Z drugiej strony nieprecyzyjny termin dostawy zmu­
sza odbiorcę do trzymania wysokich zapasów dla ła­
godzenia ewentualnych zakłóceń w dostawach. Sy­
tuacja ta stanowi istotny czynnik przeciwdziałający 
obniżaniu zapasów materiałowych.: Konieczne w tym 
względzie wydają się przede wszystkim następujące 
przedsięwzięcia:
• Zróżnicowanie terminów wyprzedzeń w składaniu za­

mówień w zależności od charakteru materiałów; dla mate­
riałów powszechnego zastosowania produkowanych w spo­
sób masowy, powinny obowiązywać krótkie terminy dostaw 
i większa ich częstotliwość.

O Bardziej dokładne precyzowanie terminu dostaw co 
najmniej miesięczne, a w artykułach masowych i przy ma­
sowym zapotrzebowaniu, dalsze uściślenie, np. dekadowe.
• Umacnianie stałych więzi między odbiorcami i dostaw­

cami, nawet w przypadku dostaw tranzytowych: pozwala 
to na bezpośrednie bardziej elastyczne wnoszenie odpowied­
nich zmian w zamówieniach.
• Wykorzystanie Instrumentów dopłat i bonifikat ty sto­

sunku do obowiązujących ceń dla precyzowania ścisłych 
terminów dostaw, przyspieszenie dostaw, itp.
• Rezerwowanie w określonych gałęziach przemysłu pew­

nego odsetka zdolności produkcyjnych dla elastycznego po­
krycia nieplanowanych potrzeb materiałowych; tę samą 
funkcję mogą pełnić zapasy półfabrykatów znajdujące śle 
w przedsiębiorstwach niektórych gałęzi przemysłu (np. w 
przemyślę lekkim) umożliwiające zróżnicowanie i elastycz­
ne wykonanie produkcji gotowej zgodnie z operatywnymi 
potrzebami odbiorców. ;

Realizacja tych zmian jest, niewątpliwie związana 
z całym systemem planowania.

*
Jednym z ważniejszych czynników oddziaływają­

cych na. poprawę gospodarki zapasami jest rozwój 
hurtowego i w pewnym stopniu detalicznego handlu 
materiałami, umożliwiającego odbiorcom zaopatrzenie 
się w drobne ilości materiałów.:': Postęp techniczny 
sprawia, że ulega stałemu rozszerzeniu asortyment 
wytwarzanych 'wyrobów i różnicuje się skala ich 
produkcji i zapotrzebowania. Mimo koncentracji’ pro­
dukcji tylko w przemyśle, nie licząc innych działów 
gospodarki narodowej (budownictwo, transport, rol­
nictwo) funkcjonuje1 około 40 tys. zakładów produk- 
ćyjńych wymagających zróżnicowanego, często w nie- 
wielkicb Ilościach zaopatrzenia materiałowego. Na­

wet wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe zużywają 
w wielu asortymentach materiałów pomocniczych nie­
wielkie ich ilości. Wszystkie te zjawiska stwarzają 
konieczność zaopatrywania : się wielu zakładów i 
przedsiębiorstw w drobne ilości materiałów w hur­
towniach, bądź nawet sklepach detalicznych. Wyma­
ga to znacznego rozwoju handlu hurtowego materia­
łami, jak również radykalnej zmiany metod pracy 
tego ogniwa gospodarki.

Konieczny jest rozwój bazy technicznej handlu hur­
towego, w szczególności zaś ■ organizacji wielobranżo­
wych i specjalistycznych składów i baz materiało­
wych o wysokim stopniu mechanizacji prac. dysponu­
jących stale odnawianymi zapasami materiałów umo­
żliwiających bieżące pokrycie potrzeb odbiorców. /

Konieczne jest w szczególności zapewnienie elas­
tycznego systemu sprzedaży hurtowej materiałów 
przez' zniesienie dotychczasowego sztywnego trybu 
składania zamówień i precyzowania terminów do­
staw, a przejście na ciągły . system zaopatrzenia od­
biorców z posiadanych i stale uzupełnianych zapa­
sów. Chodzi zatem ó likwidację powszechnego jesz­
cze dzisiaj zjawiska ścisłego' wiązania zamówień kie-, 
rowanych przez handel hurtowy do przemysłu z za­
mówieniami odbiorców hurtowni.

Niezbędne jest również rozszerzenie możliwości de­
talicznej sprzedaży artykułów na cele zaopatrzenia 
materiałowego i zniesienie wszelkich limitów i ogra­
niczeń tak po stronie kupującego i sprzedawcy. Ograni­
czenia tę prowadzą w sposób bezpośredni do groma­
dzenia nadmiernych zapasów. Istotne w tym wzglę­
dzie jest zapewnienie większej swobody w wyborze 
źródła zakupu (producent,’ hurt, detal). Podstawowym 
regulatorem wyboru źródła zakupu przez producenta 
powinna być cena~nrtykulu; której wysokość byłaby 
różnicowana W zależności od partii dostawy, odleg­
łości dostaWy, kosztów usług świadczonych przez do­
stawcę (np, transport, przygotowanie' materiałów do 
zużycia)' jtp; Mechanizm różnicowanej ceny pozwalał­
by odbiorcy dokonywać wyboru ekonomicznego źród­
ła zakupu.

*
Elastyczność dostaw w obrocie składowym, jak rów­

nież w bezpośrednim i tranzytowym wymaga innego 
podejścia do oceny potrzeb] odbiorców i asortymen­
towego programowania produkcji. W artykułach pro­
dukowanych masowo lub powszechnego zastosowania 
konieczna jest rewizja dotychczasowych zasad zbiera­
nia zamówień odbiorców i dopiero- na tej podstawie 
formułowania programów produkcji oraz] jej podej­
mowania. Produkcja tych artykułów,: szczególnie w 
przedziałach operatywnych (kwartał lub nawet rok) 
powinna być podejmowana na podstawie oceny po­
trzeb, jaką obowiązani są: prowadzić producenci i 
Ich organizacje zbytu. Sytuacja taka stworzy dla od­
biorców łatwość zaopatrzenia, a tym samym wpłynie 
korzystnie na poziom zapasów.

*
Znaczna część środków zaangażowana jest w zapa­

sach elementów kooperacyjnych wykonywanych we­
dług specjalnych wymagań odbiorców. Dotyczy to W 
szczególności przemysłu maszynowego. : Skala proble­
mu będzie się stale rozszerzać w miarę postępującej 
specjalizacji produkcji i komplikowania się związków 
produkcyjnych. Sytuacja na odcinku zapasów elemen­
tów kooperacyjnych jest wprost paradoksalna. Wy­
dawać by się mogło, że współpraca kooperacyjna mię­

dzy producentami realizowana bez pośrednictwa apa­
ratu obrotu materiałowego powinna sprzyjać również 
utrzymywaniu niskich zapasów elementów koopera­
cyjnych. Sytuacja jest wręcz odwrotna. Najwyższy 
poziom zapasów występuje w elementach kooperacyj­
nych, o wiele wyższy aniżeli w tzw. artykułach za­
opatrzeniowych. Źródeł tego stanu jest wiele, niektóre 
z nich zostały naświetlone w cyklu artykułów na 
temat kooperacji publikowanych dotychczas na ła­
mach „Życia Gospodarczego”.

Obok znanych niedomagań funkcjonowania koope­
racji w przemyśle, w szczególności zaś w. przemyśle 
maszynowym, które swe źródło mają w dyspropor­
cjach rozwoju bazy produkcyjnej poszczególnych, 
wzajemnie powiązanych ogniw gospodarki narodo­
wej, występuje wiele zjawisk w systemie obrotu ko­
operacyjnego, które] również ujemnie oddziaływają 
na sprawność dostaw i rozmiary zapasów. '

i " :': • ' : • '
. Te ważniejsze czynniki w obrocie kooperacyjnym, 

które mogą pozytywnie oddziaływać na zapasy ele­
mentów kooperacyjnych są następujące:
• Rozszerzenie stałej, długookresowej współpracy koope­

racyjnej dostawców i: odbiorców opartej na specjalizacji 
przedmiotowej i technologicznej,
• .Znaczne udoskonalenie synchronizacji struktury asor­

tymentowej produkcji' poddostawców i producentów wyro­
bów finalnych; szczególna rola przypada tutaj zjednocze­
niom i innym organizacjom przemysłu we właSclwym pro­
gramowaniu rozwoju i struktury produkcji, opracowaniu i 
wdrożeniu metod bilansowania potrzeb i możliwości ich po­
krycia adekwatnych dla produkcji wyrobów kooperacyj­
nych itp.:. ■
• Rozszerzenie możliwości wyboru dostawcy, głównie w 

zakresie drobnych elementów >óoperacyjnych, : oraz znie­
sienie ograniczeń resortowych i sektorowych, np. utrudnień 
w nawiązywaniu współpracy kooperacyjnej z przedsiębior­
stwami przemysłu terenowego 1 spółdzielczości pracy.

■ * Stworzenie warunków ekonomicznych stymulujących 
utrwalanie więzi kooperacyjnej (ceny, bodźce pozytywne 1 
inne).

*
Znaczną rolę w oddziaływaniu na kształtowanie się 

zapasów mają do spełnienia instrumenty ekonomicz­
ne 1 finansowe. Aktualnie funkcjonujący system fi­
nansowy, w szczególności zaś system finansowania 
zapasów (aczkolwiek za krótki jest czas : na ocenę 
skuteczności jego działania, gdyż obowiązuje on od 
1.1.1971 r.) nie stwarza jak się wydaje, dostatecznych 
instrumentów skutecznego oddziaływania na zapasy. 
Cechuje go nadmierna drobiazgowość, usztywnienie 
i skomplikowanie zasad finansowania zapasów oraz 
podziału zysku. Oczywiście,: byłoby błędem rozpa­
trywanie prawidłowości funkcjonowania systemu fi­
nansowego tylko z punktu widzenia jednego elemen­
tu gospodarki jakim są zapasy, to trzeba jednak 
stwierdzić, że instrumenty oddziaływania systemu na 
zapasy są dość wycinkowe. Z tego też względu wy­
magają rozważenia oraz praktycznego rozwiązania na­
stępujące elementy] związane z systemem finanso­
wym. ...'.■. ••]

Środki zaangażowane w zapasach nie są przedmio­
tem oprocentowania. Oprocentowana jest tylko ich 
część za pośrednictwem kredytu obrotowego. Mecha­
nizm oprocentowania działa w zasadzie tylko w kie­
runku minimalizacji obcych źródeł finansowania, a 
nie minimalizacji zapasów jako całości. Zapasy są 
częścią majątku produkcyjnego, podobnie jak środki 
trwale, które są przedmiotem oprocentowania.

Z punktu widzenia zamrożenia środków społecz­
nych nie ma różnicy między zapasami a środkami 
trwałymi. Nie ma zatem uzasadnienia, aby korzysta­
nie przez przedsiębiorstwo z jednego rodzaju środ­
ków społecznych nic nie kosztowało, a inny rodzaj 
był opodatkowany. W reformie cen zaopatrzeniowych 
wartość zaangażowanych w danej gałęzi przemysłu 
środków trwałych była elementem cenotwórczym. 
Zapasy nie zostały jednak uwzględnione w tworze­
niu nowych cen zbytu. Zatem aspekt pełnego opro­

centowania środków zaangażowanych w zapasach: 
również z punktu widzenia oddziaływania na opty­
malizację zapasów, godny jest rozwiązania w nowym 
systemie finansowym. Problem ten został rozwiązany 
w większości krajów socjalistycznych.

W aktualnie futikcjonującj’m : systemie finansowym przy­
jęto zróżnicowaną stopę oprocentowania kredytu na z3- 
pasy, co należy uznać za rozwiązanie prawidłowe. Lecz wa­
runki zastosowania zróżnicowanej stopy zostały znacznie 
usztywnione. Zakładając zasadę jednolitej podstawowej sto­
py oprocentowania : kredytu na zapasy, jej różnicowanie w 
pewnych granicach należałoby pozostawić do swobodnego 
ustalania w drodze: umowy między bankiem a przedsiębior­
stwem (zjednoczeniem). Na przykład udzielenie kredytów 
na ponadplanowe i zapasy' byłoby związane z wyższą stopa 
oprocentowania.

. Kolejnym instrumentem finansowym wpływającym 
na kształtowanie się zapasów jest właściwy dobór 
mierników wyników finansowych. Chodzi tu w, 
szczególności o zastosowanie w tych gałęziach prze­
mysłu, gdzie udział zapasów w majątku produkcyj­
nym jest znaczny — wskaźnika stopy zysku. Miernik 
ten oczywiścię,: ma swoje wady, ale w pewnych wa­
runkach mógłby] spełnić pozytywną rolę, w szczegól­
ności.,na odcinku zapasów. Zapasy, w przeciwieństwie 
do środków trwałych, są dość elastycznym składni­
kiem majątku produkcyjnego, który w pewnych gra­
nicach może być skutecznie regulowany nawet w 
krótkich przedziałach czasu. Wysoki poziom] zapasów, 
jaki występuje | w określonych gałęziach przemysłu, 
stwarza istotne przesłanki dla stosowania stopy zys­
ku.

Poprzednio postulowano rozwój hurtowego handlu 
materiałami jako, jednego z ważniejszych czynników 
poprawy gospodarki zapasami.: Elementem wzmacnia­
jącym ten kierunek działania powinnv być korzystne 
preferencje w finansowaniu zapasów w hurcie ma­
teriałowym. Chodzi tu przede wszystkim o niższą 
stor? oprocentowania kredytu obrotowego, łatwość 
uzyskania dodatkowych kredytów itp. Założenia sys­
temu finansowego powinny stymulować gromadzenie 
zapasów przede iwszystkim w tym ogniwie. Pozwala 
to bowiem na bardziej prawidłowe zaopatrzenie od­
biorców i obniżenie u nich zapasów materiałowych.

*
Gospodarkę zapasami cechuje stałe zjawisko pow­

stawania zapasów nieprawidłowych, zbędnych, nad­
miernych, trudnozbywalnych itp. Jest lo rezultatem 
działania wielu,] często złożonych przyczyn. Należy 
sądzić, że nawet pełne zrealizowanie zmian, o któ­
rych mowa uprzednio, nie zlikwiduje w pełni zja­
wiska powstawania zapasów nieprawidłowych. A ~ 
tego wynika konieczność ich zagospodarowania przy, 
najniższych kosztach . i" stratach. Wymaga zatem ra­
dykalnej zmiany ’ system zagospodarowania. Nie­
zbędne jest:
• Wprowadzeni^ swobody .wyboru trybu, dróg 1 metod 

zagospodarowania zapasów nieprawidłowych; o tvm powin­
ni wyłącznie decydować posiadacze tych zapasów — ko­
nieczne Jest zatem zniesienie szczegółowych i sztywnych 
przepisów o upłynnieniu zapasów nieprawidłowych.
* Stworzenie możliwości Jednostkom gospodarczym dla 

stosowania elastycznej granicj- przecen, stosowania upustów 
i bonifikat przy zagospodarowaniu zapasów nieprawidło­wych.
• Usankcjonowanie ryzyka strat przy zagospodarowaniu, 

m. !••. przez rozszerzenie stosowania funduszu przecen itp.

*
Przedstawione ]środki i metody oddziaływania na 

racjonalizację gospodarki zapasami wskazują na roz­
ległość możliwych działań i skomplikowany układ 
związków, jakie ]zachodzą między zapasami a całoś­
cią funkcjonowania gospodarki narodowej. Oczywiś­
cie, zasygnalizowano tu główne kierunki rozwiązań. 
Wicie z nich jest dyskusyjnych i trudnych do prak­
tycznego i skutecznego zrealizowania.

CZESI. A W SKOWRONEK
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Dotychczasowe tempo wkraczania postępu technicznego dohal fa- jednak rozwiązania te pasują. Nie są one zwłaszcza odpowiednie 

brycznych i szybkość docierania jego efektów do użytkowników są dla sfery drobnych innowacji. Rządzi się ona bowiem innymi prawa- 
niezadowaiające. Podejmuje się więc szereg kroków, m. in. w ramach nil, aniżeli postęp techniczny na wielką skalę. W związku z tym wy- 
nowej polityki badawczej, które usuwają niektóre z przeszkód po- magane są w tym przypadku inne rozwiązania organizacyjne oraz 

wstalych na drodze forsowania nowoczesności. Nie do wszystkiego: ekonomiczne.

W CAŁYM wysokd uprzemysłowionym 
świecie zdobyło, sobie prawo obywa­
telstwa przekonanie, że duże, już 
istniejące przedsiębiorstwa wcale nie 
przodują we wprowadzaniu w życie 
myśli wynalazczej. Przeważnie bro­

nią się one przed postępem 1 zachowują się 
konserwatywnie aż do tego momentu, w któ­
rym ich pozycja, ich zyski nie zostaną nara­
żone na szwank. Z reguły zaś postęp innowa­
cyjny łączy się z powstawaniem nowych przed­
siębiorstw, w których niejednokrotnie pomysło­
dawca jest równocześnie: kierownikiem ? tech­
nicznym całego przedsięwzięcia.

POSTĘP — TO INWESTYCJE

Zbliżone tendencje możemy również saobser- 
wować i w naszym kraju. Postęp techniczny 
na dużą skalę związany jest zazwyczaj z nowo 
powstającymi zakładami, które budowane są 
z dużym rozmachem i przy pomocy wielkich 
nakładów inwestycyjnych? Opierają one swą 
produkcję bądź na 'licencjach lub zagranicznych 
wzorach, bądź też na rodzimej myśli wynalaz­
czej. Trudności w adaptacji nowoczesności ma­
ją w tych przypadkach najczęściej charakter 
normalny, tak jak to ma miejsce przy wszelk 
go typu nowych i 'trudnych przedsięwzięciach. 
Z rzadka słyszy się utyskiwania na „mechanizm 
gospodarowania”, „na biurokrację” itd.

Natomiast o wiele bardziej wyboista jest dro­
ga postępu technicznego W już istniejących, 
starych przedsiębiorstwach. Dopóki nie mają 
one trudności z wykonaniem planu, dopóki 
nikt z zewnątrz ich nie .zmusi drogą adminis­
tracyjną, dopóty nie kwapią się one z prze­
orientowaniem swej produkcji lub sposobu 
wytwarzania. Najczęściej' czynią to dopiero 
wówczas, kiedy nowa myśl techniczna jest im 
pomocna w przezwyciężeniu trudności, w osła­
bieniu lub w zlikwidowaniu któregoś z czyn­
ników limitujących wykonanie zadań plano­
wych.

Sytuacja ta ma swe pewne uwarunkowania 
w istniejącym mechanizmie funkcjonowania go­
spodarki w naszym kraju. Wyraża się to -- 
upraszczając sprawę — głównie w tym, że 
mierniki oceny działalności przemysłu spro­
wadzają się do kryteriów planistycznych, a nie 
związanych z rzeczywistym postępem ekono­
micznym, a więc i technicznym. j?ewne prze­
ciwdziałania tym barierom podjęto w ramach 
nowej polityki badawczej, co znalazło swój wy­
raz w licznych posunięciach tiodźcujących za­
interesowanie postępem technicznym oraz w 
zinstytucjonalizowaniu szeregu dróg postępu 
innowacyjnego. Niewątpliwie — pomimo licz­
nych, w tym i wielu, naszym zdaniem, słusznych 
zarzutów, które zgłoszono na łamach „Życia 
Gospodarczego” w odniesieniu do rozwiązań 
szczegółowych — tę posunięcia powinny 
usprawnić drogę od pomysłu do przemysłu.

wynalazcy w uzyskaniu prawa patentowego, w 
doprowadzaniu pomysłu do stanu dojrzałego, 
w znalezieniu producenta lub zorganizowaniu 
nowej fabryki itd. Słowem ■— rynek dla drob­
nych wynalazków jest tam Otwarty, i .to nieza­
leżnie od tego czy pomysły te doczekają się, 
czy też nie, stadium' realizacji.

Nikt nie obliczył, ile nasza gospodarka traci 
z powodu nieuruchómienia produkcji szeregu 
wynalazków np. z zakresu sprzętu medycznego, 
optycznego, gospodarstwa domowego itd. Pow­
szechne jest jednak odczucie, że: tracimy na 
tym sporo, zwłaszcza iż duża część, tych po­
mysłów to gotowa oferta eksportowa o wyso­
kich współczynnikach efektywności, jako że 
główną ich zawartość to nowa, myśl, a nie de­
ficytowe w naszej sytuacji materiały i nie wiel­
kie, kapitałochłonne inwestycje.. Zresztą nie od 
dziś wiadomo, że sprzedaż wynalazków, idei 
jest najbardziej w świecie opłacalna.
y Chcąc więc stworzyć rynek dla pomysłów i 
wykorzystać z pożytkiem dla naszej gospodarki 
plony polskiej myśli technicznej, powinniśmy 
wyjść z zaklętego kręgu i przestać traktować 
drobne wynalazki tak samo, jak postęp tech­
niczny na wielką skalę. A więc ‘ powinniśmy 
stworzyć sferę drobnych innowacji, dostosowa­
ną do naturalnych warunków w niej istnieją­
cych, opierającą się na nowych rozwiązaniach 
organizacyjnych oraz- ekonomicznych* rządzącą 
się prawami zupełnie innymi niż cały dotych­
czasowy „przemysł naukowy” i wielkie przed­
siębiorstwa. Stworzenie tej sfery nie byłoby 
przejawem żadnej anomalii,, lecz po prostu do­
stosowaniem sposobów • forsowania postępu 
technicznego do rzeczywistych warunków, w 
jakich/ nowoczesność się rodzi.!

WARUNKI DZIAŁANIA

Wydaje się, że najlepszym krokiem w tym 
kierunku mogłoby być powołanie przedsiębior­
stwa lub wielu firm, których pierwszym zada-

MAŁE

DROBNE INNOWACJE
TWORZĄ OSOBY „PRZYPADKOWE”

Sposobami wspomnianymi wyżej nie da filę 
udoskonalić wszystkich dróg forsowania postę­
pu technicznego. Ta uwaga dotyczy szczegól­
nie sfery drobnych innowacji, która niewątpliwie 
jest w stosunku do postępu technicznego na 
wielką skalę marginesem, ale w gospodarce 
może odgrywać niesłychanie ważną rolę i stać 
się w konsekwencji marginesem bardzo sze­
rokim.'

W sferze drobnych Innowacji tradycyjna 
opieka i tradycyjne, zinstytucjonalizowane za­
interesowanie zawodzą, albowiem nie pasują 
do rzeczywistych reguł gry. Drobne wynalazki 
powstają bowiem nie głównie w gronie fa­
chowców i związanych z odpowiednią placów­
ką badawczą lub przemysłową, lecz przede 
wszystkich w głowach ludzi, którzy profesjo­
nalnie nie zajmują się innowacją. Drobne in­
nowacje są z reguły dzieleni osób „przypadko­
wych” i wobec tego niemożliwością jest je 
wprząc w cały zinstytucjonalizowany system 
drogi od pomysłu do realizacji. !

I tu — jak dobrze wiemy z licznych przy­
kładów — zaczynają się cierpienia polskiego 
wynalazcy. W Polsce ilość patentów w przeli-
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nletn byłoby wychwytywanie wynalazków i 
zbieranie ich w „banku pomysłów". W^dałszęj 
kolejności placówki te dokonywałyby • oceny 
technicznej i ekonomicznej? przydatności. danej 
innowacji przy pomocy własnych j kadr, facho­
wych lub przy. wykorzystaniu wiedzy specja­
listów z innych instytucji. Materiał zgromadzo­
ny w wyniku tych wstępnych prac stałby się 
podstawą dla dokonania odpowiedniej selekcji 
i podstawą dla podjęcia decyzji ćo do zajęcia 
się lub nie, danym pomysłem.

..v_____,. . _ Dopiero! wówczas przedsiębiorstwo mogłoby
czeniu na głowę ludności jest trzy- cztery razy wejść w bardziej ścisły kontakt ż nowatorem 
mniejsza niż w wysoko uprzemysłowionych . i zapewnić mu opiekę nad dalszymi fazami 
krajach świata, a z drobnymi wynalazkami, (
które ujrzą światło produkcji jest jeszcze go­
rzej. Bezskutecznie lub z wielkim trudem wy­
nalazca znajduje fnećenasa dla swego pomysłu, 
instytucję, która by finansowała dalsze prace, 
opłacała prawa patentowe, zapewniała nowa­
torowi jaki taki „chleb codzienny” itd. A dzie­
je się tak pomimo licznych przepisów wyko­
nawczych, funduszy przeznaczonych na wd-” 
żenią itd. Najczęściej nikt drobnego wynalazcy 
nie potrzebuje, bo wielkie instytucje źyją 
„swoim” życiem. Chyba że akurat drogi przed­
siębiorstwa i nowatora nagle się spotkają. Co 
więcej — dodajmy, że szereg drobnych pomy­
słów nie wymaga ani całego współczesnego 
„przemysłu naukowego”, ani ogromnych i na 
wskroś nowoczesnych fabryk.

W wysoko uprzemysłowionych krajach kapi­
talistycznych drobnym wynalazcom wyszły na­
przeciw specjalnie firmy, które innowacje trak­
tują jako przedmiot produkcji i Ciągną z tego 
czasem i bajońskie zyski. Firmy te kupują od 
nowatorów pomysły, nawet? wówczas, gdy cho­
dzi tylko o to, aby wynalazek nie dostał się w 
ręce niepowołane a produkcję odkłada się ad 
calaendas grecas, do momentu, kiedy bez wpro­
wadzenia innowacji do produkcji zyski są osią­
gane na poziomie dotychczasowym lub wyż­
szym. Najczęściej jednak firmy te pomagają

prac. Mogłoby; samo lub głowami i rękami cu­
dzymi, ale pod nadzorem zleceniodawcy, kon­
tynuować prace rozwojowo-wdrożeniowe. W 
pierwszym przypadku- samodzielne ' działanie 
może się okazać niezbędne, albowiem rzecz mo­
że dotyczyć zupełnie nowej, nięrzhanej . dotąd 
dziedziny, .albo też natrafimy na producenta, 
który od saniego początku, nie przejawia do- 
statecznej ochoty dó wdrożenia. ; W -drugim 
przypadku1 potencjalny producent musi być. za­
interesowany : we wprowadzeniu innowacji, a 
przedsiębiorstwo popierające , uprawia po .prostu 
doradztwo organizacyjne, albo też: nie jest ono 
w stanie..prowadzić prać na tak dużą /skalę. 
Można również dopuścić taką sytuację, w któ­
rej tę rolę‘będzie pełniła cała sieć podwyko-
nawców.

Odrębną i niezwykle trudną sprawą jest dal­
sza faza prac nad innowacją: instalacja i roz­
ruch produkcyjny. Przeważającą; formą, ze 
względu na wspomniany .na wstępie konserwa­
tyzm już istniejących przedsiębiorstw, będzie 
tu tworzenie, zakładów nowych. Rzadziej po­
winniśmy mieć do czynienia z wkraczaniem w 
sferę produkcji już . opanowanej, całkowitego 
lub częściowego przeprofilowania „już, pracują­
cych mocy; przerobowych. Najczęściej byłyby to 
małe fabryki — takie, jakie odpowiadają, obec­
nym małym firmom. drobnej wytwórczości. W

Pl»M
nielicznych tylko przypadkach" cala sprawa 
obracałaby się w kręgu zakładów średnich 
bądź dużych, czego jednak nie należy wyklu- 

■ czać.
/Wobec tego nasze przedsiębiorstwo Innowa­

cyjne musi mieć prawo do tworzenia tych za­
kładów, do wchodzenia w spółki z wielkim, 
średnim i drobnym przemysłem, prawo do ra- 
cjonalńej! i nie mającej w naszych warunkach 
precedensu ekspansji na zewnątrz. Oznacza to 
więc w konsekwencji, że powinno być ono wy­
posażone w przywilej dużej samodzielności I 
występowania do organizacji przemysłowych z 
wnioskami w sprawie zagospodarowania lub 
nawet przekazania mu pewnych mocy produk­
cyjnych już pracujących, a nie zawsze w pełni 
wykorzystanych.

Aby te zamierzone przedsięwzięcia miały 
„ręce i. nogi”,- sfera drobnych ! innowacji po­
winna, być zaopatrzona; w odpowiednie fundu- 
sze.

Wstępne,/ a także i dalsze, wyposażenie w 
pieniądze nie powinno odbiegać od" ogólnie 
przyjętych norni i podlegać systemowi kredyto­
wemu. Można oczywiście odpowiednio manipu­
lować stopą. procentową ; i długością;. spłat, aby 
stwarzać preferencje dla jednych poczynań i 
hamować / inne. Odnosi się tó zarówno do kre­
dytu : złotówkowego, jaki' dewizowego; Rolę 
kontrolera pełniłby tu więc bank, który w po­
rozumieniu z odpowiednimi instancjami plani­
stycznymi zapewniałby zharmonizowanie! kro­
ków sfery, drobnych innowacji z zamierzeniami 
ogólnogospodarczymi. :

Całkowite zaś ryzyko działania spadałoby na
przedsiębiorstwo. W dziedzinie przez nas oma­
wianej prawdopodobieństwo błędu jest o wiele 
większe, niż w sferze produkcji. Trzeba by 
więc ,z góry założyć, że pełny rozrachunek gos­
podarczy — w tym: i partycypacja w dochodach 
przedsiębiorstw powstałych lub pracujących w 
oparciu/:na sprzedanym pomyśle ?— w. konsek­
wencji prowadziłby do stosunkowo dużych zys­
ków. Nie 'należałoby ich przechwytywać w ca­
łości, Stwarzając w ten sposób nowej placówce 
swoisty: fundusz; ryzyka.

„PRYWATNA INICJATYWA”

Można by również sięgnąć i do innych źró­
deł finansowania. Dotychczasowy brak należy­
tego uformowania sfery innowacji zapełnia tzw. 
inicjatywa prywatna. W - wielu przypadkach 
czyni ona to. z sensem i w zgodzie z interesami 
gospodarki narodowej, dostarczając nowych wy­
robów na potrzeby kooperacji bądź na rynek 
krajowy i zagraniczny. Często jednak wysiłek 
tych ludzi skierowany jest .w: niewłaściwą stro- 
nę, co wynika rń-in/- z/rformalno-finansowegó 
charakteru kontroli- działalności! tego sektora 
podczasgdy kontrola przydatności i mery torycz­
nej leży w powijakach. Staje się.to także przy­
czyną stawiania przed .. wartymi uwagi inicja­
tywami tej grupy ludzi barier ? biurokratycz- 

’nych,. które uniemożliwiają podjęcie ?! szeregu 
rzeczywiście ważnych przedsięwzięć.

Można więc takiej prywatnej inicjatywie nie 
tylko otworzyć korzystne społecznie pole, inno­
wacyjnej ekspansji, ‘ale? również! uruchomić po­
ważne kapitały, tej grupy, które teraz niejed­
nokrotnie wykorzystywane są do pomnażania 
wysokich, legalnych, nielegalnych i półlegal­
nych zysków ; w drodze, jednorazowych „kom­
binacji”. Odpowiednio zorganizowane placówki 
zapewniałyby- wyższy poziom techniczriy wpro­
wadzanych innowacji; właśnie ze względu na 
zaplecze finansowe, a także z uwagi na zwi; 
ki z kadrą i zapleczem wielkiego przemysłu 
i instytucji naukowych..

*

Uformowanie korzystnych warunków dla 
sfery drobnych innowacji stwarza możliwości 
uchwycenia, zarejestrowania, ,a w konsekwencji 
i spożytkowania wysiłku wielu nowatorów, ich 
wiedzy' i umiejętności. Musimy ! zdać sobie 
sprawę z tego, że postęp techniczny o zasadni­
czym znaczeniu wciąż będzie domeną wielkie­
go przemysłu i wielkich organizacji naukowych. 
Są one głównym filarem postępu gospodarcze­
go w kraju.- Jednakże samo i ukształtowanie 
sfery drobnych innowacji może zdynamizować 
postęp techniczny w całym przemyśle w wyni­
ku wytworzenia się odpowiedniego klimatu i 
wypracowania nowych form forsowania nowo­
czesności." ' ■

MOCNE I SŁABE 
OGNIWA PRODUKCJI 
ROLNEJ A HODOWLA 
TRZODY

Dostępne aktualnie dane charakte­
ryzujące tegoroczne zbiory i plony 
wskazują, że mamy do czynienia z. 
sytuacją w naszym rolnictwie dość 
typową. Do takich zwykliśmy bowiem 
zaliczać lata, w których osiągamy do­
bre zbiory zbóż 1 słabe okopowych 
lub odwrotnie — dobre zbiory okopo­
wych i słabe zbóż. Gdy równocze­
śnie dopisują zarówno zboża 1 oko­
powe, to mówimy, że sytuacja w rol­
nictwie ukształtowała się szczególnie 
korzystnie.

ąv bieżącym roku wiadomo już, 
że osiągnęliśmy pomyślne zbiory 
czterech zbóż. Słabsze niż przed 
rokiem będą natomiast zbiory ziem­
niaków. Uwzględnienia wymaga jed­
nak fakt, że 3—4 min ton ziemniaków 
przerabiamy zazwyczaj na krochmal 
1 spirytus. Ograniczenie wielkości tego 
przerobu może więc w istotny sposób 
złagodzić braki ziemniaków dla po­
trzeb hodowli, w : województwach 
szczególnie dotkniętych nieurodzajem 
(białostockie, warszawskie, kieleckie 1 
lubelskie). Zwiększenie natomiast da­
wek pasz treściwych pozwolić powin­
no ? na utrzymanie osiągniętego w 
czerwcu br. 'rekordowego pogłowia 
trzody (ponad 15 min szt.) przy rela­
tywnie niższych zbiorach ziemniaków.

Podstawowym problemem rolnictwa 
staje się więc obecnie zmiana struk­
tury żywienia trzody, co oznaczać bę­
dzie zbliżenie jej do poziomu opty­
malnego. Wiadomo bowiem, że w do- 

i tychczasowej strukturze żywienia
i trzody rolnicy zużywali zbyt wiele
i ziemniaków, a zbyt mało pasz wyso- 

kobialkowycli, co ograniczało ' przyro- 
I sty wagi tuczników.
| : Racjonalizacja żywienia trzody nie 
I może jednak bazować wyłącznie na 

zwiększeniu dawki śruty zbożowej, 
gdyż zawiera ona zbyt małe dawki 
białka. Istotne jest więc, aby jeszcze 
w br. i na początku przyszłego na­
stąpiło wydatne zwiększenie dostaw 
makuchów i mączki mięsno-kostnej 
lub rybnej. Jak dotychczas, brak jed­
nak sygnałów Wskazujących na wy­
datniejsze zwiększenie dostaw tych 
produktów. (Sb)

Okazuje się bowiem, że tempo wzro- 
stu produkcji globalnej przemysłu w 
okresie 6 miesięcy br. zbliżone jest 
do tempa założonego w planie rocz­
nym (6,9 proc.) Natomiast wzrost za­
trudnienia w okresie 8 miesięcy br. 
(o 2,5 proc.) jest niższy od zakłada­
nego w planie rocznym (3,7 proc.), 
a tempo wzrostu osobowego fundu­
szu plac pokrywa się z tempem pla­
nowanym na br. (7,9 proc.). W kon­
sekwencji mamy do czynienia z 
szybszym od planowanego wzrostem 
przeciętnej płacy (5,3 proc, wobec 3,9 
proc, założonych w planie) osiąga­
nym w wyniku niższego niż plano­
wano wzrostu zatrudnienia i wyższe­
go niż planowano wzrostu wydajnoś­
ci pracy.

Do osiągnięcia takich wyników w 
znacznej mierze przyczyniła się praw­
dopodobnie przeprowadzana w ub. r, 
szeroka akcja wykrywania rezerw 
wzrostu produkcji bez wzrostu zatru­
dnienia oraz przerostów w zatrudnie­
niu. Wskazuje to na ' celowość bar- s
dziej systematycznego działania na |
tym odcinku. Możliwe jednak, że te- I
goróczny ponadplanowy wzrost wy- I
dajności pracy na niektórych odein- j
kach osiągany jest kosztem pogorsze­
nia Jakości produkcji, sygnalizowa- 
nym m. in. w przemyśle elektrotech­
nicznym. Obecnie więc szczególnie 
ważne jest, aby zwłaszcza wzmożenie 
.wysiłków, na rzecz zwiększenia do­
staw artykułów rynkowych nie spo­
wodowało obniżenia Jakości tych ar­
tykułów. Wówczas bowiem osiągnię­
to efekty w postaci .zwiększonych j 
dostaw, ulegną zanikowi W wyniku i
koniecznych przecen i przcklasyfiko- i
wania do drugiego i trzeciego ga- ;
tunku. (Sb) , j

CZY TRWAŁE 
OŻYWIENIE SPRZEDAŻY 
ARTYKUŁÓW 
NIEŻYWNOŚCIOWYCH

TENDENCJE ROZWOJU 
SKUPU PŁODÓW 
ROLNYCH

Wprowadzono w grudniu ub. r. ob­
niżki cen artykułów nieżywnościo- ; 
wych sprawiły, że do maja br. tem­
po wzrostu ieli sprzedaży było szyb­
sze od wzrostu sprzedaży żywności. 
Jednak już w czerwcu br. tempo 
wzrostu sprzedaży artykułów nie- 
żywnościowych (1,6 proc) spadło po­
niżej tempa wzrostu sprzedaży żyw­
ności (8,6 proc.). Również w lipeu 
wyższe było tempo wzrostu sprzeda­
ży żywności (10,5 proc.) niż artyku­
łów nieżywnośeiowych (5,6 proc.) Na- 
tońiiast w sierpniu br. tempo wzro­
stu sprzedaży artykułów nieżywnoś- 
ciowych ;7,7 proc.) zbliżyło się do 
tempa wzrostu sprzedaży żywności 
(8,1 proc.).

Sierpniowe ożywienie sprzedaży ar­
tykułów nieżywnośeiowych,; związane 
było prawdopodobnie z dość szeroką 
akcją przecen towarów, zwiększeniem 
atrakcyjności, ich podaży (większy

W sierpniu br. skup żywca rzeźne­
go, był Już nieco wyższy niż w ana­
logicznym okresie ub. roku (o 4,7 
proc.). Kontrakty zawarte we ivrze-. 
śnlu br. i skup w I dekadzie^wrześ- import)* oraz wysokimi temperatura-
nia- wskazuju, ze w mi (zwiększone zakupy letnich arty-
?^zezey przeważa *"ŁneZd£^^^ ’
duieaoStra*8-«^*T^^ traoCdy żowych z importu zdołają jeszcze pod- 
duje o tym wzrost j»kupu trzody trzvmac temno wzrostu sprzedaży ar-\

i niae'SV) (i cYent^ pttwy- tykulńw nieżywnośeiowych we w-rześ-
I 1“? 1S p P > mu i październiku br. Wraz jednak z

utrwaleniem poprawy zaopatrzenia w 
atrakcyjne , importowane? artykuły o- 
dzieżowe maleje zainteresowanie Ich 
zakupami, bo wyczerpują się; rozmia­
ry tzw. popytu odłożonego.? Jeśli clio-, 
dzi natomiast o artykuły? trwałego 
użytku, to liczyć się wypada, ze po 
szczególnym ożywieniu sprzedaży w 
pierwszych miesiącach br. nastąpi 
obniżenie ich sprzedaży, w związku 
z wyczerpaniem liczby osób, które 
poprzednio powstrzymywały się z za­
kupem w oczekiwaniu nii bardzie’ 
atrakcyjne dostawy lub obniżkę cen. 
Znajduje to już wyraz W sierpnio­
wym spadku sprzedaży w: branży ra- 
diowo-telewlzyjnej (o ponad 7 proc.).

i żej sierpnia ub.r.).
Dość wydatnie wzrósł również 

skup drobiu (o ok. 12 proc, powyżej 
sierpnia ub. r.), a dobre zbiory zbóż 
sprzyjać powinny zwiększeniu jego 
podaży w następnych miesiącach.

Skup zbóż z nowych zbiorów (w 
lipcui sierpniu br.) był ponad 2-krot- 
nie wyższy /niż przed rokiem, a po 
potrąceniu sprzedaży pasz i nasion
powracających do rolnictwa — prze- 
■wyższył poziom ubiegłoroczny ponad 
3,5 raza. Dobre zbiory zbóż znajdu- 

L ją więc wyraz w znacznie zwiększo- 
> nych dostawach do punktów skupu. 
I Tendencja ta utrzymuje się i we 
i wrześniu br.. co pozwala oczekiwać, 
| że prawie cały przyrost zbiorów-zbóż 

ponad poziom z ub. r. trafi do 
i punktów skupu.
i 'Najsłabszym-' ogniwem w skupie 
i produktów rolnictwa jest obecnie
| skup mleka (w sierpniu 6 proc, poni-
I żej sierpnia ub. r.), o czym zadecy­

dował slaby stan pastwisk; Słabe 
zbiory drugiego pokosu siana spra­
wiają, że i w następnych miesiącach 
może się utrzymać tendencja do o- 
graniczania dostaw mleka do punktów 
skupu. Jeszcze raz potwierdza się 
więc- słuszność sugestii mówiących o 
potrzebie szybkiego rozszerzenia sie­
ci skupu mleka na wsi, gdzie do­
tychczas nie został on zorganizowa­
ny. Jeśli bowiem skup ten ze wzglę-

Wszystko to wykażuje, że . zawodne 
okazują się nadzieje na takie zwięk- 
sznie atrakcyjności podaży artyku­
łów nieżywnośeiowych, aby tempo 
wzrostu ich sprzedaży było przez 
dłuższy okres czasu wyższe od wzro- 
stu sprzedaży żywności i osłabiało 
nacisk na rynek artykułów żywnoś­
ciowych. ?

du na mała dostawy w pierwszych 
latach będzie nieopłacalny, to w na­
stępnym okresie, po przestawieniu 
rolników na zwiększoną produkcję 
mleka, opłacalność skupu w tego ty­
pu wsiach ulega zazwyczaj poprawie.

(Sb)

W pewnej mierze Jest to prawdo- 
podobnie związane z faktem, że nic 
udało się dotychczas odpowiednio 
zwiększyć dostaw artykułów najbar­
dziej na naszym ryfiku poszukiwa-. 
nych (popularne samochody, materia­
ły budowlane, ciągniki dla indywi- 
ciualnycb rolników). Wydajc się jed­
nak, że tegoroczne doświadczenia 
wskazują na potrzebę pogłębienia ba­
dań nad możliwościami i czynnikami 
zmiany struktury popytu ludności.

SPADEK SPRZEDAŻY

(Sb)

NAKŁADY 
INWESTYCYJNE 
A ROBOTY BUDOWLANE

NAWOZÓW

Zarysowany tu wzorzec sfery drobnych in­
nowacji nie pretenduje ani do ostatecznego, ani 
do pełnego rozpatrzenia wszystkich / kwestii 
związanych z; ,imałym” postępem technicznym. 
Traktujemy, ten tekst jako „hasło wywoławcze” | 
do, dalszej' dyskusji i jako dostarczenie matę- i 
rialu zapłonowego dla ewentualnych twórców g 
przyszłej sfery drobnych innowacii. I

Nie jest to też temat nowy. Swego czasu, i 
przed przeszło, rokiem STEFAN BRATKOWSKI | 
w artykule pL „Innowacje jako przedmiot pro- I 
dukcji” (2.G. nr 24) zarysował podobną kon- I 
cepcję. Jednakże od tego momentu dużo wody g 
upłynęło już w Wiśle a sprawa nie posunęła | Jes^ni^zc oV ^-.4
się ani na krok naprzód, albowiem trwają spo- I (6>5 proc.). j
ry kompetencyjne: kto ma się tym wszystkim / E wyższe od planowanego na br. jest 
- wypracowaniem odpowiedniego wzorca i ^^“WkTV^^ 
opracowaniem przepisów — zając.? Proponowa- | wej (w okresie s miesięcy br. 9 proc,
no już nawet; naszemu zespołowi dziennikar- | wobec 73 proc, założonych w pia- 

. skiemu powołanie takiego przedsiębiorstwa ha i ni9- . . . ....
próbę, opracowanie jego? statutu itd. Być; może | 
nie jest to zły pomysł, innowacjami bowiem |
zazwyczaj zajmują się ludzie „przypadkowi”. |
Tylko kto za nas będzie wydawał gazetę? |

; Osiągnięte w okresie' 8 miesięcy 
; tempo wzrostu nakładów inwestycyj­

nych (6,3 proc.)' jest niższe od zało­
żonego w planie rocznym (8,1 proc.). 
Jest to związane głównie z niższym 
od planowanego tempem wzrostu na­
kładów na maszyny i urządzenia (7 
proc, w okresie 8 miesięcy br. wo­
bec 9,6 proc, w planie rocznym), o 
czym decyduje zwłaszcza opóźnione 
złożenie zamówień spowodowane m. 
in. przesunięciami w ich strukturze 
(na rzecz urządzeń dla przemysłów 
wytwarzających artykuły rynkowe). 
Jednak również tempo wzrostu na­
kładów na roboty budowlano-monta­
żowe w okresie 8 miesięcy (5,5 proc.)

O przyśpieszeniu tempa robót bu­
dowlano-montażowych w znacznej 
mierze decyduje wzmożenie wysiłków 
na rzecz rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego. Słabe tempo wzrostu 
nakładów na roboty budowlano-mon­
tażowe związane jest natomiast z o- 
późnicniami w oddawaniu do eks­
ploatacji wielu ważnych dla gospn-

V . /

FOl. CAF

S darki obiektów (2 bloków w elek- 
S trowni „Łaziska”, wytwórni kwasu 
J siarkowego w „Policach", oddziału 
E szkła w Krośnie, celulożownl sosno- 
I wej w Swieciu, garbarni we Włodawie 

oraz cementowni „Kujawy” 1 „Nowi­
ny”), (So)

, winikin inwestycje ale dla Innowacji drobnych musimy znaleźć inne formy.» Wielki postęp to wielkie inwcsiyvje, uiv

Dane za 8 miesięcy br. wskazują, 
te relacje ekonomiczne produkcji 
przemysłowej kształtują się nlcrn ko- 
rzjstnieJ niż to założono w planie.

; RELACJE EKONOMICZNE 
PRODUKCJI W PLANIE 
i WYKONANIU

SZTUCZNYCH
Sprzedaż : nawozów sztucznych w 

lipeu I sierpniu br., tj. pod nowo 
zbiory, była o ok. 21 proc, niższa 
niż w analogicznym okresie ub. r. 
Spadek ten objął wszystkie grupy na­
wozów, tj. zarówno nawozy azolowe 
(o ok. 2.7 : proc.), fosforowe. (o 15 
proc.) jak i potasowe (o 26 proc.). 
Wzrosła tylko sprzedaż wapna nawo­
zowego Ho ponad 40 proc.). Równo­
cześnie wydatnie wzrosły zapasy na- 
wozów sztucznych w sieci' handlu 
wiejskiego (42 proc, powyżej sierpnia 
ub. r.).

Spadek sprzedaży nawozów jest 
prawdopodobnie związany częściowo 
z dobrym stanem upraw w lipeu br. 
(nie zachęcającym do zwiększania da­
wek nawozowych) oraz z sierpniowa 
suszą, która doprowadziła do opóź­
nienia robót poiowyeh. Wydaje się 
Jednak, że osłabienie sprzedaży na­
wozów w wielu przypadkach moż" 
niicć głębsze przyczyny, jak np. brak 
odpowiednich siewników nawozo­
wych. zakłócenia w dostawie nawo­
zów bezpośrednio do rolników oraz 
niedostosowanie asortymentu pro­
dukcji do zgłaszanego przez rolników 
zapotrzebowania.

Nie ulega więc wątpliwości, że za­
równo przemysł nawozów sztucznych, 
jak i handel wiejski powinny podjąć 
prace nad ustalaniem wszystkich 
przyczyn regresu w sprzedaży haw.i- 
zów sztucznych, aby jeszcze w hr. 
zostały podjęte kroki niezbędne dla 
poprawy sytuacji na tym odcinku. 
Samo wzmożenie rygorów stosowania 
obowiązujących minimalnych dawek 
nawozów zapewne nic można uznać 
za posunięcie wystarczające dla roz­
wiązania omawianego problemu.

(Sb)
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AKŁADEM CAMBRIDGE wieńśtwo miedzy moimi koncencia- kręćania koniunktury za pomocą■■wydat-. ;na jeszcze w^ języku polskim. Jest ;Ostatnią pracą^ zamieszczoną w kiego jednego .z najwybitniejszych
UNIVERSITY PRESS 1971 mi a^^eoria^kumulacji Róży Luxem- ków Państwowychf przewidywałem w nln JNALKA KLAS I PODZIAŁ części trzeciej jest,.TREND I CYKL polskich i światowych ekonomistów,
UWIVKK.511 r. iittób isa mi, a teorią aKumuiacj! «ozy i^uxem przyszło ści łagodzenie tą metodą, kryzy- 1 KONIUNKTURALNY" onublikowa- znajdującą wyraz w konsekwencji

I) 377 przedsiębiorstw wzięto udział u 
n Konkursie Dobrej Roboty, którego wy­
niki oeloszonc zostały w lipcti !>r.

2) „życie Gospodarcze” nr —
„Dobra robota wokół dobrej roboty”.

ukazał się pierwszy tom burg”/‘) w sow, ale nie całkowite im zapobieganie. DOCHODU NARODOWEGO . Uką KON1UNK1Ukai opuonku j w ^«.rvflkninoesn i rozwlio.
■ ' ---- Cześć druga prac wybranych za- Zapowiedziałem dalej, żo na tie. inter- zała się ona *w pierwszym numerze ny w czasopiśmie „Economic Jour- badacza werytiKUjącego - j.

xxzipra wybrano rozdziały z książki delicji państwa w przebiegu koniunktu-: czasobislna kvklos” z 1971 roku. W hal” w roku 1968. Jest to rozprawa, jącego swoją teorię, a zarazem Czło-
TtHEORYOFe ECONOMIC DYNA- ?po^zą^^ rozprawie tej' prof. Kalecki poddaje którą można określić jako podsumo- wieka witego
MICS!'/ London 1954, której tłuma- Wydaje się, że obecna rzeczywistość,od- krytyce przyjętą w klasycznej teo- wanie teorii wzrostu prof. Kaieckie- nym i głoszonym prze- sienie pogią.
czenie w języku polskim ukazało się ^omiwronarcte^ pełnego °zS- 1 rii burżuazyjnej tezę, która głosi, że go. Z tego względu, a także z uwagi dom.
nakładem PWN w 1958 roku. Z trudnienia oPzbrojenia wiąie: się, w mó- jeśli rosną zyski — spadają ; płace na fakt, ze nie ukazała się ona jesz- Kr-pnTłMTTTAC crvtelnikn (bo
książki tej do prac wybranych włą- bn artykule z tntagrąłnym faszyzmem, oraz, że wzrost płac prowadzi do cze w języku polskim — wymaga I N formują uczyte in Ka too je?.
czył prof. Kalecki następujące roz- nie“^ zatrudnienia. ■ Krytyka prze- ona odrębnego omówienia. I bez te- j to tylko info macja c. ukazaniu s ę
działy: 1. Koszty i ceny; 2. Podział zowny,- aby zbrojenia^dgrywaiy poważ- prowadzona jest w oparciu o mark- go treść części trzeciej poxazuje, jak nakładem Cambudge Unnemly
dochodu narodowego; 3. Czynniki rolą w przeciwdziałaniu niasow schematy reprodukcji, zgod- głębokie są różnice między teorią
wyznaczające zyski; 5. Czynniki wy- ^Tt^d^ ze stosowanym już we ; wcze- Kaleckiego i Keynes^ Różnice te
znaczające produkt społeczny i kon- nycii, gdzie ten proces wykazał najwięk-. śnięjszych pracach podziałem pro- znajdują skoncentrowany wyraz

wybranych prac Michała Część druga prac wybranych za- 
Kaleckiego1). Wybór doko- ‘ ’ ’ ’ ' ' •
nany został przez samego 

Profesora jeszcze przed Jego śmierć 
cią. W skład tomu pierwszego wosz- 
;ty prace, które —• jak stwierdza w
przedmowie — uważa za swój wkład 
do teorii rozwoju gospodarki kapi-

| talistycznej. Wydawnictwo ze swej 
I strony zapowiada ukazanie się tomu 
I drugiego, który zawierać będzie pra­

ce dotyczące rozwoju gospodarki so­ w,
cjalistycznej. Wróćmy jednak do to­
mu pierwszego.

Składa się on z trzech części.
Część pierwsza obejmuje prace 

publikowane w latach 1933—35 w 
języku polskim oraz rozprawę: „To­
war, dochód i, opodatkowanie kapi­
tału”, która ukazała się w „Econo- 
mic Journal” w roku 1937. Większość 
tych prac znana jest polskiemu czy­
telnikowi nie tyle z pierwotnych pu­
blikacji, z których część; zachowała 
się w niewielu egzemplarzach, co z 
ich powojennej edycji zawartej w

Angielska edycja prac 
MICHAŁA KALECKIEGO

Press pierwszego tomu prac wybra­
nych prof. Kaleckiego dotyczących 
teorii rozwoju gospodarki kapitalis­
tycznej i o zapowiedzi wydania tomu 
drugiego poświęconego problemom 
wzrostu gospodarki socjalistycznej 
_ / nasuwa się oczywiście refleksja, 
dlaczego wybór prac Profesora nie 
ukazał się jeszcze w języku pols­
kim? Ukazanie się wyboru prac 
prof. Kaleckiego w Polsce stanowiło­
by nie tylko, a nawet nie przede 
wszystkim oddanie hołdu temu wy­
bitnemu polskiemu ekonomiście. 
Prace profesora Kaleckiego mają o- 
gromne znaczenie dla krzewienia 
myśli ekonomicznej w naszym kra-

zbiorze „Prace z teorii koniunktury t . .
1933—39” wydanej nakładem PWN śumpcję; 8. Kapitał własny a inwes- sze natężenie, występowały pewne obja- dukcji społecznej na dział I-sży pro- diametralnie rożnych punKtacn
w 1962 roku. Można , powiedzieć, że tycje; 9. Czynniki; wyznaczające in- “W ■ dukujący ; środki produkcji; dział wyjścia analizy oraz wnioskach, ja-
część pierwsza obejmuje więc prace westycje oraz cykl koniunkturalny. ' Drugą rozprawą,,; która znalsizła II-gi produkujący środki konsumpcji kie obaj ci. ekonomiści wyciągali ze
prof. Kaleckiego, które ukazały się się, w części_tr;i:eęiej_są:
przed wydaniem „Ogólnej Teorii” ZĘŚĆ trzecia wymaga bardziej■ NIENIA
Keynes’a, i dość powszechnie uzna- V. szczegółowego omówienia. Wy- BARANOWSKIEGO I R. LUXEM-
wane są za wcześniejsze sformuło- nika to nie tylko stąd, że: jedy- BURG”. Ukazała się ona w „Ekońo.
wanie teorii, którą uzyskała następ- nie dwie z zamieszczonych w nich miśćie” (Nr 2/1967), dzięki czemu
nie miano rewolucji keynesowskiej. prac ukazały się w: języku polskim, jest szeroko dostępna polskiemu 

, ; . Jest tak przede wszystkim dlatego, czytelnikowi. W końcowej części tej
, Do problemu tego wypądme jesz- że wskazuje ona — jak się wydaje rozprawy prof. Kalecki pisze:

<*e powrócić przy omawianiu pierw- _ na głębokie różnice między teorią „Rynki zewnętrzne, w tym szerokim 
szego tomu prac wybranych prof. Kaleckiego i Keynes’a. znaczeniujakie.nadaiaimtióżatMxem-
KaleckiegO. W tym miejscu odno- burg, odgrywają dziś w postaci zamó-
tujmy jednak trzy opinie na ten te- Pierwszą pracą/która znalazła się/ zbrojeniowyjcuuan nnr wwńdatków — w stopniu w jakim są ,finan~mat. .;W części trzeciej są. „rrOLal YoZżiż sowane deficytem budżetowym tub’ po-
„ a nr nonriucnw „i ASPEKTY PEŁNEGO ZATRUDNIĘ- ■ datkami nakładanymi nd kapitalistów—
JUAN KOdINbUN Określiła prace nrrn» 5rnqtałn ona onublikowana no pierwszoplanową rolę w interwencjona- prof. Kaleckiego jako prototyp wszy- ", itżmle państwa*. kapitalistycznego*). W

stkich nowoczesnych teorii wzros- ra? Pierwszy w roku 1943 w „Politi- wteJi przvS2teg0 kapitalizmu Tugana Ba- cal Quarterly”, a W języku polskim ranowsktego... maszyny miały produko- 
tu.-) ObKAtl LANbL pisał, ze jogi roku W Ekonomiście” oraz wać maszyny do produkcji maszyn u- 
„wprawdzie praca Kaleckiego zawie- ™ r°X.niezaieżniając całkowicie jego rozwój od 
ra nowne elementy które wvstenuia z^10rze »Szkice O funkcjonowaniu rynku dóbr konsumpcyjnych. Ale czy ra pewne elementy, Które wy ęp ją WSp6Jczesneg0 kapitalizmu” wyda- nie większym absurdem jest uzależnta- 
w teorii Keynbs a,, ale w zasadzie _ w roku 1962 ' W nie wysokiego zatrudnienia: i konsump-
wywodzi się z teorii Marksa”.2) Sam ™ cji robotniczej od produkcji zbrojenia-

dzając, że „...istnieje pewne pokre- rakteru oporu wielkiego kapitału do na- się W tej części, me oyia puoiiKowa znaczenie rumu suajnuwcg h

jU nie tylko w sensie dydaktycznym, 
lecz również dla prawidłowej oceny
konkretnych zjawisk i procesów ro­
zwoju gospodarki socjalistycznej. Z 
docierających informacji_wynika, że 
przygotowuje się wydanie zbiorowe 
prac prof. Kaleckiego. Można więc 
tylko wyrazić nadzieję, że prace nad 
tym wydaniem zostaną możliwie

__  ....___ _ ______ pókrywane z zysków i dział III-ci swych teorii. 
REALIZACJI TUGANA produkujący środki konsumpcji po-

_ _ ... krywane z płac. Prof. Kalecki wyka-. AMYKAJĄC krótki przegląd
zuje, że we współczesnym kapitaliz- zawartości tomu pierwszego wy- H ‘ nx nnn ho
mie przy oligopolitycznej strukturze branych prac prof. Kaleckiego s£'bk°/’^ 
rynku oraz istnieniu nie wykorzysta- trudno nie podkreślić jeszcze jedne- »noz^^^ 
nych zdolności produkcyjnych, wal- go drobnego może, ale jakże charak- zentację teorii i myśli Piofesoia.

■ ■■■ ■ ■ • - - terystycznego rysu teorii i osobowoś­
ci: profesora Kaleckiego.' Wskazuje 
On, że wybór jest prezentacją jego 
teorii efektywnego popytu sformu- i; Tytuł tomu: „Selected Essays on the 
łowanej już w pierwszych artyku- Dynamics of the capltailst Economy 
łach, a następnie pogłębionej i roz- 1533—15/O" 
winiętej szczególnie w zakresie te- 
orii decyzji inwestycyjnych. piama ekonomiczne i apofóczne

• Poszczególne prace zawarte w 1930—6o,f str, 264

ka klasy robotniczej jest jednym z 
czynników determinujących podział 
dochodu narodowego, a wzrost płac 
może być osiągnięty przy wzroście
zatrudnienia. Prof. Kalecki wskazu­
je, że walka ta może' zmierzać do 
wzrostu płac nominalnych oraz; ob­
niżki kosztów utrzymania Osiągnię-r 
tej: w drodze kontroli pen, lub sub- * —- ------- - -
sydiowania cen artykułów konsump- zbiorze zostały poddane redakcji, 
cyjnych z opodatkowania zysków, jednak bez wprowadzenia istotnych 
Warto; również odnotować, że prof uzupełnień. Wydaje się, że odzwier- 
Kalecki kwestionuje normalne prze- eiedla *to przynajmniej w jakimś 
targi opłace jako jedyną formę wal- stopniu tak dobrze znaną wszystkim, 
ki o zmianę podziału dochodu naro- którzy studiowali Jego prace, a 
dowego,' wskazując na rolę partii szczególnie tym, którzy mieli rów-

* ■ ' ‘ nież okazje zetknąć się z Nim bez-

W.R

5) Prace -z teorii koniunktury 1533—35,
l Warszawa 1062, str. 7

f) Odmienny charakter mają wydatki 
państwowe jeśli pokrywane są one po­
datkami obciążającymi- robotników. W 
tym ' przypadku zgodnie z teorią prof. 
Kaleckiego „nie mają one żadnego wplg- 
unt na realizację produktu społecznego, 
gdyż nowo otwarte zyski zbrojeniowe są 
skompensowane' nowym zwężeniem ryn-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Daleko jestem od czynienia z te­
go .powodu komukolwiek ; zarzutu. 
Celem głównym i jedynym spisania 
tej opowiastki produkcyjnej jest 
chęć zwrócenia myśli ku ludziom 
dobrą sławiącym robotę.

A WIĘC — DoRo

Wielka przygoda, jaką stało się 
DoRo dla 500-tysięcznej rzeszy za­
trudnionych w polskim przemyśle, 
zaczęła się w sposób aż nadto ba­
nalny, żywcem, zda się, przeniesio­
nym z opowiastek dydaktycznych.

Pracownicy młodej, a już niesła­
wą okrytej fabryki, wiosną 1968 roku 
umieścili przed wejściem do „Meri- 
notexu” napis: DoRo. Skrót od do­
brej roboty. Te słowa były; wyzwa­
niem dla nich samych, do siebie sa­
mych zwrócili się o pomoc w do­
brej robocie. Inicjatywa 5-tysięcz- 
nej załogi w ciągu trzech zaledwie 
lat stała się inicjatywą 500 tysięcy 
pracowników polskiego przemysłu. 
Dobra robota! — zawołanie jednej 
fabryki zawołaniem 377 przedsiębior­
stw1).

Wąski strumyczek inicjatywy o 
autentycznie oddolnym rodowodzie 
na naszych oczach przekształca się

ZMOWA LUDZI
DOBREJ WOLI
w'rzekę o bystrym nurcie. Przyjęta 
przez' Centralny Urząd Jakości i 
Miar metoda popularyzacji to­
ruńskiej inicjatywy odegrała • w 
tym przypadku bardzo poważną ro­
lę, zwłaszcza że współorganizatora­
mi Konkursów Dobrej Roboty są 
pracownicy wielonakładowego dzien­
nika („Trybuny Ludu”) i TV- Naj­
większą jednak, atrakcją okazała się 
niewątpliwie sama metoda.

DoRo jest metodą. Pracownicy to­
ruńskiej . przędzalni czesankowej 
adaptując do swoich potrzeb system 
pracy bezusterkowej, z własnej nie­
przymuszonej woli i własnym po­
mysłem nawiązali nazwą do teorii 
sprawnego działania, wyłożonej 
przez prof. Kotarbińskiego w „Trak­
tacie o dobrej robocie”. Nie prze­
sądził o tym przypadek; a chęć za­
znaczenia rodowodu metody, która 
przekłada prakseologiczne założenia 
na wielkoprzemysłowy konkret.

Racjonalizacja działania, jaką za­
pewnia DoRo, szybko daje efekto­
wne wyniki. Być może dlatego, że 
metoda jest kompilacją systemów 
organizacji produkcji i zarządzania, 
wypracowanych na zamówienie naj­
bardziej nowoczesnych gałęzi prze­
mysłu (rakietowego) ZSRR i USA. 
Metoda saratowska (ZSRR) i ame-

IfilMCIIlE
V cOSPO DARŁ!Z1E

Nr 39 (1045) - 26.IX.1971 

rykański system „zero defects” po­
wstały niezależnie od ciebie, ale w 
jednakowo silnym stopniu uwzględ­
niają nie tylko najnowszą wiedzę' o 
organizacji pracy i produkcji, tak­
że osiągnięcia współczesnej socjologii 
i psychologii przemysłowej. ■

Odpowiedź na pytanie: jak robić 
lepiej? — jest nauką, jej przyswar 
janie‘staje się fascynującą przygodą. 
DoRo jest tylko schematem. Jego 
wypełnienie w sposób czytelny dla 
każdego pracownika przedsiębior­
stwa i uwzględniający w maksy- 
mąlnym stopniu specyfikę danej fa­
bryki daje szerokie pole do popisu 
dla ludzi obdarzonych, wyobraźnią i 
inicjatywą, dociekliwych, o chłon­
nych na noWości umysłach, a przy 
tym'odważnych. Bo posługujący się 
tą metodą wyzwalają rezerwy wzro­
stu wydajności i poprawy jakości, a 
jakich zwierzchności nigdy się nie 
śniło, o jakie w ogóle nie podejrze­
wała skądinąd dobrych, a — bywa!. 
— najlepszych zakładów.

Toruńskie Zakłady Urządzeń Ok­
rętowych „Towimor” przed dwoma 
zaledwie laty produkując 11,2 proc. 
Urządzeń zakwalifikowanych do; gru­
py nowoczesności „A” zapłaciły 204 
tys. zł tytułem. napraw gwarancyj­
nych. Po wprowadzeniu systemu 
pracy bezusterkowej koszty napraw 

gwarancyjnych zmniejszyły się do 
119,8 tys. zł, przy równoczesnym 
zwiększeniu w produkcji, udziału no­
wych wyrobów zakwalifikowanych 
do grupy nowoczesności „A” (dó 39,5 
proc.). A zarazem zmniejszyły się 
straty z -tytułu reklamacji i straty 
ponoszone na brakach tzw. wewnę­
trznych (z 0,79 do 0,60). W ciągu jed­
nego roku osiągnięto .tu postęp tak ; 
znaczny, że aż niewiarygodny.:

Doświadczenie „Towimpru” prze­
czy popularnym w przemyśle poglą­
dom, że poprawa jakości pociąga za 
sobą wzrost kosztów własnych (stra­
ty na brakach wewnętrznych), a no­
we konstrukcje prowadzą do wzro­
stu reklamacji. Dodajmy, że „Towi­
mor” sprawia wrażenie, jakby ten 
skok w inną jakość w szerokim ro­
zumieniu tego słowa dodał mii no­
wych sił. W tym roku — drugim 
roku posługiwania się metodą pra­
cy bezusterkowej — fabryka odno­
towała dalsze: zmniejszenie rekla­
macji i strat z tytułu brakówiv wa­
runkach wymiany asortymentu na 
większą jeszcze skalę; udział; pro-1 
totypów w produkcji sięga w tym 
roku 52 proc. /

Takie sobie małe produkcyjne 
zwycięstwa, W skali kraju „dorow­
skie” przedsiębiorstwa oszczędzają 
miliardy złotówek. To nie są bajecz­
ki, lecz dane zaczerpnięte z oficjal­
nych sprawozdań.

CHCIEĆ — UMIEĆ — MÓC

Przed oficjalnym jeszcze uznaniem 
toruńskiej inicjatywy do „Merino-

texu” zaczęli ściągać , . pracownicy 
różnych zakładów przemysłowych z 
całej Polski. W nadziei, że usłyszą 
konkretną odpowiedź na pytanie o 
drogę wiodącą do poprawy jakości.

. Nie jest to droga najłatwiejsza. 
Odpowiedź na pytanie: jak to robić 
lepiej ? — wymaga najpierw sprecy­
zowania odpowiedzi na wiele bardzo 
szczegółowych i konkretnych pytań 
w sprawach, które Wydawały się 
błahe, dopóki się ich nie rozwiązy-. 
wało. A przecież są tacy, którzy 
świadomie i .z własnej woli weszli 
na -te niełatwe „dorowskie” ścieżki. 
Krąg zwolenników DoRo rjest już 
naprawdę duży, jeśli się zważy, że 
bardzo znaczna nawet poprawa wy­
ników. ekonomicznych w dorowskich 
przedsiębiorstwach nie ma odbi­
cia np. w funduszu zakładowym.
'; Dobre chęci, to my rzeczywiście 
potrafimy cenić, dla dobrej roboty 
W najlepszym razie na werbalne tyl­
ko. zdobywamy się uznanie.

A przecież nie trzeba, doprawdy, 
bystrego wzroku, aby dostrzec, że 
DoRo stawia na nogi ludzi znużo­
nych stale ponawianymi szarżami 
produkcyjnymi. Że konkretna od­
powiedź ną pytanie: jak tb robić 
lepiej? — jest wybornym środkiem 
przeciwko zmęczeniu niepowódzenia-

mi wieloletnich kampanii jakościo­
wych..' :

Ludzie różnych profesji, przed­
stawiciele małych i wielkich, zakła­
dów uczą 'siebie i dobrej roboty i 
uczą innych. Dosłownie! DoRo stwa­
rza m. in. zapotrzebowanie na sta­
le, systematyczne uzupełnianie wie­
dzy, podniesienie kwalifikacji kadry 
kierowniczej i robotników. I jakoś 
to ludzi nie odstrasza, przeciwnie.' 
Dobrowolnie podejmują naukę i to 
w sposób wymagający znacznego in­
dywidualnego wysiłku i pewnej od­
wagi cywilnej; wyniki samoszkole- 
nia poddawane są osądowi społecz­
nemu.' -

Można okazuje się i na naukę roz­
budzić zapotrzebowanie, zwłaszcza 
u młodszego pokolenia; najszybciej 
przyjmuje się metoda w zakładach o 
przewadze, młodzieży.

Narzucony tradycją schemat dzia­
łania nakazuje postawienie znaku 
równości pomiędzy chcieć a móc. 
DoRo przekonuje o potrzebie uzu­
pełnienia tej także polskiej formuły 
o... ,umieć.< To „umieć” ma ogromną 
siłę atrakcyjną, wielu ludziom przy­
wraca szacunek do siebie samych, 
zaufanie do siebie i rozbudza ambi­
cje tam, gdzie niktich nie oczekiwał.

INICJATYWA INICJATYW

— Czy mamy poprzestać na do­
brym, ale jeszcze, nie najwyższym 
poziomie? — zastanawiają się dziś 
pracownicy „Merinotexu”. Nie prze­
widywali takiego problemu podej­
mując pracę systemem nazwanym 

przez siebie dobrą robotą. Szczytem 
marzeń wydawało im się wówczas 
zmniejszenie braków, obniżenie ko­
sztów reklamacji, uwolnienie od za­
rzutu o złą robotę. .

Dziś, kiedy braki r nie są proble­
mem, raz rozbudzoną inicjatywa 
szuka; dla siebie ujścia. A uzyskany 
tu postęp jakościowy nie może być 
udokumentowany, Polska : Norma, 
zgodnie z którą klasyfikowane , są 
wyroby do I gatunku, dopuszczą ża 
dużą tolerancję^ Inaczej mówiąc, I 
gatunek /pródukoWahy w „Męrino- 
texie” ma wyższe parmętry piż; wy­
magane normą dla I gatunku,.Osiąg­
nięcie, którym pracownicy fabryki 
mają prawo się chwalić, nie ma god­
nego siebie wzorca, nie mą dla nie­
go punktu odniesienia. Przy osiąg­
niętym zaś wysokim poziomie jakoś­
ciowym dalszy postęp wymaga og­
romnego trudu i wysiłku ze strony 
przede wszystkim zakładowych tech­
nologów, a przy obowiązuiących kry- 
teriach ocen : w żaden sposób ! nie 
można tego, wysiłku pokwitować.

Ustalona dla ..Merinotexu" poprze­
czka może być: podniesiona. Więcej, 
bezwzględnie powinna być podnie­
siona, by nie hamować inicjatywy 
oddolnej, nie sprowadzać postępu 
jakościowego do zmniejszenia bra­
ków.:Ale: to już nie tylko od „Me­
rinotexu” zależy. Bo jednak m; in. 
zaopatrzenie w części. ; zwłaszcza 
łódzkiej ..Wifamy” nadal jest kosz­
marem. Prośby, monity, kary i ciąg­
le te same części są złe. I jeszcze 
— maszyny!

„Elana” ma podobne problemy. 
Części... A od metod pracy bezuster­
kowej -nie ma już odwrotu. Włączo­
ny system sygnalizacji jakościowej 
wymaga natychmiastowej reakcji: w 
przypadku pojawienia się błędu. 
Działa jednakże tylko na terenie 
wytwórni, poza nią nikt nie odbiera 
tych sygnałów. Własna wytwórnia 
części ?...

Z kolei w „Stilonie” coraz czę­
ściej słychać pytanie:; dlaczego sami 
nie produkujemy kaprolaktamu? Bo 
z tarnowskimi dostawami różnie by­
wa... . ■.

W Zjednoczeniu Energetyki usły­
szałem, o zamachu na jedno z naj­
większych przedsiębiorstw przemys­
łu ciężkiego. — Uzasadnienie: tyle 
tracimy ciepła przez- ;te psujące- się 
ciągle . urządzenia. A; może jeszcze 
własna wytwórnia wentylatorów?

Te zapędy przejmowania przez 
przemysł przetwórczy;zakładów ko­
operujących, podsycane przez „bo­
rowskie” : załogi, niektórzy uważają 
za jedyne rozwiązanie problemów 
kooperacyjnych. A przecież mamy 
cały przemysł zorganizowany, na za­
sadach „Zosi-Samosi”. Myślę o 
przemyśle skórzanym; który; dyspo­
nuje od wielu, wielu; lat własnymi 
garbarniami, zakładami obuwia, wy­
twórniami maszyn i części zamien­
nych. nawet gumowniami. Warto, 
doprawdy, bliżej przyjrzeć się temu 
przemysłowi. Obrał przed laty drogę, 
na jaką obecnie z całym impetem 
zaczynają wchodzić dorowskie zakła. 
dy w przekonaniu, że pomoże im 
uwolnić sie od kooperącjrjnych przy, 
padłości. Dokąd ta droga zaprowa­
dziła? O możliwościach zwiększenia 
na rynek dobrej jakości obuwia 
ciągle przecież mówi się w czasie 
przyszłym. Zmiany organizacyjne w 
przemyśle nie są, jak widać, jedy­
ną receptą. ।

Kto to jednak ma powiedzieć „do- 
rowskim” zakładom? I

Kto ma usuwać bariery, jakie 
napotykają kolektywy podnoszące 
jakościowe poprzeczki? Bo przecież 
wiemy już z całą pewnością, że 
DoRo świetnie zdajc egzamin wów­
czas, gdy sprzyja tylki> zmniejszeniu 

braków i reklamacji. A poprawa ja­
kości w wielu zakładach prowadzi 
w sposób naturalny do przedłuże­
nia: żywotności' wyrobów. I wtedy 
dopiero okazuje się, że wielki sukces 
fabrycznego kolektywu może stać się 
biczem dla załogi. Przedłużenie ży­
wotności wyrobów zmniejsza tu i 
ówdzie zapotrzebowanie na nie. Oz- 
naczą to w praktyce przemysłowej 
tyle, że „leci” plan. Dobrze, kiedy 
„leci” plan ilościowy. Praivdziwym 
nieszczęściem;: jest: poprawa jakości 
przy jednoczesnym obniżeniu kosz­
tów własnych. A bywa ja i wieksze 
absurdy: słuszne z punktu widze­
nia polityki ekonomicznej kraju ini- 
cjatvwy fabryczne,, zmierzające do 
bardziej racjonalnego gospodarowa­
nia surowcami prowadzą do zwięk­
szenia udziału kosztów robocizny w 
wyrobie. Radykalne nawet obniżki 
kosztów jednostkowych produkcji 
nie są uznawane wtedy, gdy/naru­
szają proporcje pomiędzy kosztami 
materiałowymi i robocizną.
. — Urządzenia o wartości miliona 
powierzam robotnikom bez pod­
stawowego wykształcenia. Powinien 
je obsługiwać co najmniej technik, 
ale/—proszę zrozumieć— mam li­
mity. Mogę skierować do produkcji 
technika, ale tylko jako pracownika 
fizycznego — skarży się dyrektor 
dorowskiego przedsiębiorstwa.

Znamy? Znamy te skargi, rejestr 
icli jest długi. Nie zmniejsza się, nie­
stety.

MIEJSCE DO WYPEŁNIENIA

„Głównym źródłem inspiracji dzia­
łania zmierzającego do racjonaliza­
cji gospodarki, w świetle doświad­
czeń Konkursu Dobrej Roboty i dy­
skusji na sympozjum wieńczącym 
ten Konkurs, powinna być inicjaty­
wa społeczna. Wyzwolenie tej inicja­
tywy jest możliwe przy nastrojeniu 
zarządzającej administracji na od­
biór „od dołu”. Nie ma potrzeby 
ukrywać, że cały nasz system był 

: nastrojony głównie na odbiór ,,z gó­
ry” — pisano w „Życiu Gospodar­
czym” przed dwoma laty2!:;

Stwierdzenie to o walorze prawdy 
i .oczywistej- ma świeżość nowalijki. 
Niestety. Dziś można je tylko uzu­
pełnić pytaniem: czy administracja 
gospodarcza jest tak uparta i za nic 

; w świecie nie chce słuchać sygna­
łów oddolnych, czy też jej stanowis­
ko jest odzwierciedleniem opinii 
znacznej części społeczeństwa? To 
przeoczenie ludzi dobrej robotv w 
dyskusji o naprawie Rzeczmosnoli- 
tej ó czcmś przecież świadczy Moż­
na pominąć zielone pędy i całe krze­
wy obok siebie chvba trlko wtedy, 
gdr pilnie sie szuka czegoś innego.

Z dachu wieżowca, wiadomo, wi­
dok bardziej rozległy. Widać stąd 
sylwetki, nie widać jednak dokład­
nie twarzy ludzi. Kiedy jednak nie 
reagują na dźwięk trąbki i nie bieg­
ną w jedną jstrohę, można uznać to 
ludzkie mrowisko ża pedzace za 
własnymi, małymi sprawami.

DoRo to tak mało. Mało, bo me­
toda nie jest panaceum na liczne 
dolegliwości trapiące nasz przemysł. 
DoRo to zarazem ogromnie ważna 
sprawa/ Cokolwiek by rzec nieład­
nego o systemie zarzadzania prze­
mysłem i gospodarką, prawda jest 1 
to. że dyrygowanie i obwarowywa- 
nie zadań szczegółowych dyrekty­
wami ma uzasadnienie w słabości 
najmniejszych ogniw zespalających 
społeczne działanie.

Dlatego też tak ważne wydaje się 
to. że dążenie do racjonalizacji dzia­
łania zaczęły prze<awiać najmnici- 
sze ogniwa gospodarki, że zaczęły 
odczuwać zapotrzebowanie na racjo­
nalizację swojego działania grupy 

społeczne stanowiące podstawę spo­
łecznej hierarchii, wielkoprzemysło­
we środowisko, którego wpływ na 
inne jest znaczny, jeśli nie dominu- 
Jucy-Administracja gospodarcza pokwi­
towała dorowską inicjatywę „naka­
zaniem” resortom wprowadzenia sys­
temu pracy bezusterkowej bez naru­
szania istniejących układów, które 
pęd do dobrej roboty sprowadzają 
— za przeproszeniem — do zmniej­
szenia braków.

: Rucli dorowski pokazał plastycznie 
niezdolność administracji gospodar­
czej — z nielicznymi wyjątkami — 
do szybkiej przebudowy elementów 
składowych systemu gospodarczego, 
jej ograniczone do minimum możli­
wości' przetwarzania oddolnej inićja- 
tywy, ale także i niewspółczesny 
sposób rozumowania kategoriami 
społecznymi lub raczej nieumiejęt­
ność wkomponowyivania do społecz­
nego sposobu rozumowania realiów 
współczesnych.

— Autorka też nam przedstawiła 
spore grono chochołów -- ktoś po­
wie. Jakże inaczej nazwać adminis­
trację gospodarczą, która z „dorow- 
skiej" inicjatywy przejęła tylko to, 
cc służy doraźnym, małym spra­
wom i jej sposobowi pojmowania 
inicjatywy, oddolnej, sprowadzonej 
do spraw zalegających fabryczne 
tylko podwórka. A w ogóle skąd 
możemy wiedzieć, że ruch dorowski 
wnosi ważne; elementy dp systemu 
gospodarowania, skoro ni;ę są one 
wykorzystywane do jego przebudo- 
W.V.

Autentycznie oddolna inicjatywa 
społeczeństwa polskiego lat siedem­
dziesiątych XX wieku może przeja­
wiać się w formach, które nie dają 
się w pełni wyrazić tradycyjnymi 
symbolami; wprowadzać ważne ele­
menty do : systemu gospodarowania, 
podstawiać KONKRET na miejsce 
ogólnika; przejawiać się w spra­
wach, które współczesnym wypeł­
niają myśli i ręce, czyli w pracy. 
Ta oddolna inicjatywa pokazuje, że 
można przezwyciężyć rutynę i zmę­
czenie codziennością w inny sposób, 
niż ź pomocą tak wielbionych u nas 
szarż produkcyjnych, które wyma­
gają krótkotrwałego w istocie wy­
siłku. Codzienność wymaga innych 
kryteriów, umiejętności rozłożenia 
wysiłku w ciągu dłuższego czasu i 
współdziałania, innej wiedzy i in­
nych wzorców ambitnego działania 
w wypełnionym małymi troskami i 
małymi radościami w dniu pow­
szednim.

*
Mało kto'zauważył, że zakończe­

nie II Konkursu Dobrej Roboty 
stało się wielką galą. A zakończe­
nie I Konkursu, choć galą nie było, 
miało charakter wymiany doświad­
czeń dorowskich przedsiębiorstw, 
którą kierownicy czterech resortów 
gospodarczych pokwitowali złoże­
niem na publicznym forum/zobo­
wiązujących siebie obietnic.,

W.czasie zakończenia II Konkursu 
już tylko jedna strona składała r.o- 
bowiązania do dobrej roboty — 
przedstawiciele dorowskich przed­
siębiorstw .i zjednoczeń. Najciekaw­
sza z inicjatyw oddolnych ostatnich 
lat. inicjatywa zdolna pobudzać 
inicjatywę społeczną, sprowadzona 
została do mikroskali. Los typowy 
dla wielu wcześniejszych oddolnych 
inicjatyw.

Na naszych oczach ta rzecz się 
stała. Dobra robota pozostaje zmo­
wą ludzi dobrej woli.

BARBARA WIŚNIEWSKA



w statystyce
przedsiębiorstw
W ostatnim (9-1971) n-rze. „Wiadomości Statystycznych" Stanisław 
Paradysz publikuje obszerny artykuł pt. „Zmiany w programie spra­
wozdawczości statystycznej na lata 1971 i 1972 ważnym etapem us­
prawnienia informacji ekonomicznej w przemyśle". Ze względu na 
duże znaczenie omawianych tam spraw dla naszych przedsiębiorstw 
(por. artykuł H. Kutznera obok) warto je w skrócie zasygnalizować.

KIERUJĄC się zasadą podnoszę- . zwrócono również znaczną uwagę na 
nia efektywności prac sprawoz-
dawczych, GUS dąży dp ustalę- cji. Chodzi tu o lepsze przystosowanie 

nia optymalnego W danych warun- sprawozdawczości wykorzystania zdol- 
snra- produkcyjnych, zwłaszcza w: no­kach zakresu tematycznego spia wych zakładach, do aktualnych potrzeb 

wozdawczości oraz uzyskania -da- analizy procesu dochodzenia do projek- 
nvch liczbowych charakteryzujących towanych zdolności produkcyjnych oraz 

m In • rzplelńnćcia nrawidło- ° informacji dotyczącychSię m. in.. rzetelnością, piawiaio wykorzystania posiadanego parku ma-
wością, celowością, porównywał- ----------- -  ------ • • ■ • - •
nością, koinplelcsowością, jednolitość 
clą oraz aktualnością, przy możli-
wie najniższych społecznych nakła- Zmianie ulegają też badania sta­

tystyczne w zakresie struktury xa-dach związanych z wykonywaniem
trudnienia. Od 1971 r. wprowadzo- 

, ______ _____ . _ ___ no zmianę grupowania pracowników
lata 1971 i 1973 stanowią ważny według rodzajów działalności, pole-
etap doskonalenia systemu informa- gającą na wyodrębnieniu grupy

.cji; ekonomiczno-statystycznej w działalności rozwojowej oraz o-

prac statystyczno-sprawozdawczych. 
I właśnie zmiany wprowadzone na

przemyśle. sób zatrudnionj'ch w zarządzie i w
I tak więc prayjęto dwa nowe ruchu. A w programie sprawozdaw- 

mierniki produkcji do określania za- czos.ci na 19/2 r. prezentuje się ba­
dali planowych, a mianowicie: da?1? dostarczające informacji od-

(0 sprzedaż wyrób (iw własnej pro­
dukcji i usług
• produkcję dodaną.

Cechą charakterystyczną obu mierni­
ków jest to, że obliczane są w odniesie­
niu do całokształtu działalności opera­
cyjnej przedsiębiorstw przemysłowych 
(tj. działalności przemysłowej, - budowla­
no-montażowej, handlowej, transporto­
wej, rozwojowej), podczas gdy stosowa-

• pracowników inżynieryjno-tecńnićz- 
wot rozwojowej) nouczas guv stosowa- nych i administracyjno-biurowych w ne^ dotychczas mierniki (produkcja glo- podziale według stanowisk w zarządzie 
halna, czysta i towarowa) odnosiły się i w rumu, 
wyłącznie do działalności przemysłowej, 
zatem nakłady na działalność -nieprze­
mysłową nie znajdowały efektów w po­
staci rozmiarów produkcji.

SPRZEDAŻ WYROBOW I USŁUG 
— to podstawowy miernik określa­
nia zadań planowych w' zakresie 
rozmiarów ..produkcji i 'kontroli 
realizacji tych zadań; Obejmuje on 
produkcję wartości użytkowych, któ­
re znalazły już odbiorcę. Ten mier­
nik stymuluje wytwarzanie wyro­
bów łatwozbywalnych oraz starania 
przedsiębiorstw w kierunku najszyb­
szej sprzedaży wytworzonych wy­
robów i usług. Zalety tej nie ma 
produkcja towarowa, która jest 
obliczana w momencie wytwarza­
nia, a zatem .abstrahuje od ostatecz­
nego celu produkcji..

PRODUKCJA DODANA stosowa­
na jest głównie dla obliczania rela­
cji ekonomicznych; (np. produktyw­
ności środków trwałych, wydajności 
pracy), służących do oceny efektyw­
ności . gospodarowania. . Produkcję 
dodaną oblicza się przez odjęcie od 
wartości produkcji całkowitej (wy­
rażonej na podstawie sprzedaży wy­
robów i usług w cenach zbliżonych 
do cen fabrycznych) kosztów ma­
terialnych działalności operacyjnej 
bez amortyzacji. Ten zintegrowany 
miernik działalności przedsiębiorstw 
przemysłowych, wyrażający wartoś­
ci dodane w procesie produkcyjnym, 
jest zatem miernikiem typu netto, 
charakteryzującym wyłącznie nakła­
dy pracy żywej i pracy uprzedmio­
towionej w ■ środkach pracy, nie 
uwzględnia natomiast , wartości 
przedmiotów pracy, przeniesionych 
w trakcie procesu produkcyjnego. 
Proporcje produkcji wyrażane rela­
cjami produkcji dodanej są bar­
dziej prawidłowe od określonych w 
oparciu o produkcję czysta, gdyż nie 
są zniekształcane zmiennością aku­
mulacji i odpowiadają* bardziej 
adekwatnie ponośzonym nakładom 
pracy.

Ale nie ma idealnych mierników, któ­
re spełniałyby wszystkie tak różne funk­
cje mierzenia dynamiki i struktury pro­
dukcji oraz obliczania różnego rodzaju 
relacji ekonomicznych, z tego też wzglę­
du w badaniach statystycznych w la­
tach 1971 i 1972 uwzględnia się również 
„STARE” MIERNIKI, tj. produkcje czystą 
(jako element wytworzonego dochodu na­
rodowego). produkcję towarową (dla ba­
dania kosztów -produkcji, kooperacji, ja­
kości produkcji itp.), produkcję global­
ną (w cenach porównywalnych dla ba­
dania dynamiki I struktury produkcji), 
branżowe mierniki produkcji (dla okre­
ślania poziomu wydajności oraz korek­
ty funduszu plac), produkcję w ujęciu 
ilościowym (dla bilansowania wyrobów 
oraz kontroli wykonania zadań rzeczo­
wych).

Równocześnie zaś niezbędne jest 
posługiwanie się kompleksowym ze­
stawem informacji rzeczowo-finan­
sowej w układzie porównywalnym 
pod wieloma względami. Stąd też 
wprowadzono dla przedsiębiorstw 
w przemyśle planowanym central­
nie, począwszy od I półrocza 
1971 r., obowiązek sporządzania 
sprawozdania z nakładów i wyni­
ków (środki trwale, środki obroto­
we, zatrudnienie, fundusz płac, roz­
miary produkcji, koszty własne, 
akumulacja). Na podstawie tego 
sprawozdania istnieje możliwość 
obliczania różnorodn5'ch relacji eko­
nomicznych (produktywność środ­
ków trwałych lub mąjątkochlonność 
produkcji, techniczne uzbrojenie 
pracy robotników, wydajność pracy, 
przeciętne płace, rentowność, stopa 
akumulacji i stopa .zysku, materia­
łochłonność i kosztochłonność pro­
dukcji, obniżka kosztów) co stano­
wić będzie podstawę do komplekso­
wej oceny efektywności gospodaro­
wania na poszczególnych szczeblach 
organizacji przemysłu (przedsiębior­
stwo, zjednoczenia,1 ministerstwo) 
oraz w przekrojach branżowych 
(branża i gałąź przemysłu)”.

szynowego. Odpowiednio do tego celu 
został zmieniony zakres i układ spra­
wozda wczości.

nośnie do: ,
0 robotników bezpośrednio produkcyj­

nych w podziale na zatrudnionych w 
wydziałach przygotowawczych i przy 
produkcji finalnej,
• robotników pośrednio produkcyjnych I 

w podziale według służb (ruch, gpśpo- j 
darka narzędziowa, transport, magazyny, | 
kontrola jakości).

• pracowników działalności rozwojo­
wej w podziale według komórek zaple­
cza rozwojowego (konstrukcyjne, labora­
toryjne, doświadczalne prototypownle, 
technologiczne, mechanizacji 1 automa­
tyzacji, wzornictwa, normalizacji),
• pracowników grupy nieprzemysłowej 

w podziale według rodzajów działalności 
(inwestycje i kapitalne remonty, rozruch 
1 szkolenie, obsługa bytowa, zbyt, skup 
i kontrakcja).

Zmiany w tematyce badań sta­
tystycznych nie podlegają wyłącznie 
na jej rozszerzaniu. .Wprowadzając
nowe badania eliminuje się- niektó­
re dotychczasowe tematy badań. 
Począwszy od 1971 r. zniesiono obo­
wiązek sprawozdawczy w zakresie:

— przyśpieszonych meldunków deka­
dowych o wartości produkcji oraz pro­
dukcji ważniejszych wyrobów, meldun­
ków miesięcznych o robotnikach grupy 
przemysłowej i rozwojowej, meldunków 
półrocznych o wykonaniu produkcji glo­
balnej według gałęzi przemysłu.

— podstawowych danych według gałę­
zi przemysłu w przemyśle planowanym 
centralnie (dane te są opracowywane 
przez organy statystyki państwowej w 
oparciu o sprawozdawczość poszczegól­
nych przedsiębiorstw),

— zbiorczych sprawozdań z wykonania 
planu produkcji wyrażonej w miernikach 
branżowych i in.

Równocześnie dokonano zmniej- 
. szenia zakresu tematycznego w nie­

których formularzach, np. przez: 
ograniczenie nomenklatury wyrobów 
w sprawozdaniu miesięcznym oraz 
nomenklatury wskaźników technicz­
no-produkcyjnych w sprawozdaniu 
półrocznym, wyeliminowanie wskaź­
ników syntetycznych w zakresie ja­
kości i poziomu technicznego pro­
dukcji (obliczane będą przy opraco­
wywaniu tablic wynikowych w o- 
parciu o wielkości wyjściowe), zlik­
widowanie informacji co do liczby 
robotników według procentu wy­
konania norm pracy, ograniczenie 
szczegółowości kierunków zbytu 
produkcji. Poza tym zmniejszono 
częstotliwości badania szeregu za­
gadnień z kwartału na półrocze lub 
rok.

Na rok 1972 przewiduje się zniesienie: 
odrębnych sprawozdań dla poszczegól­
nych zakładów wchodzących w skład 
przedsiębiorstw wielozakładowych, zbior­
czych sprawozdań z obliczania produkcji 
czystej (opracowywane będą tylko spra­
wozdania jednostkowe). Nastąpi też 
zmniejszenie zakresu' szeregu dalszych 
tematów oraz zmniejszenie częstotliwości 
badania problematyki jakości produkcji 
i poziomu technicznego wyrobów (z 
kwartału na półrocze). Przewiduje się 
również dłasze zmniejszenie obciążeń 
przemysłu terenowego pracami statysty-

przemyśleczno-sprawozdawczymi.
tym obowiązywać będzie w 1372 r. z 25 
formularzy regulowanych Instrukcjami 
GUS jedynie 16 formularzy.

Dla udoskonalania systemu in­
formacji «konorniczno-statystycznej 
ważna jest też poprawność metodo­
logiczna badań. W tym celu od ro­
ku 1971 m. in.: zmieniono system 
rozliczeń sprzedaży oraz akumulacji 
finansowej i wyniku finansowego, 
dokonano zmiany systemu cen po­
równywalnych stosowanych do ob­
liczania wartości i produkcji global­
nej, wprowadzono zmiany w zakre­
sie elementów składowych funduszu 
płac, dokonano zmiany metody obli­
czania współczynników, zmianowości 
prac.y, uściślono metody obliczania 
niektórych wskaźników techniczno- 
produkcyjnych oraz rozszerzono no­
menklaturo tych wskaźników, zmie­
niono zakres pojęcia środków trwa­
łych (podnosząc z 3 000 zl do 10 000 
zł granicę wartości obiektu inwen­
taryzacyjnego. od której zalicza się 
go do środków trwałych), wprowa- 
dzono zmienione systemy klasyfika­
cji branżowych (klasyfikację rodza­
jową przemysłu i klasyfikację usług, 
w identycznym grupowaniu do 
szczebla branż gospodarki narodo­
wej), wprowadzono też — oparty na 
tych klasyfikacjach zmieniony sy­
stem numerów statystycznych przed­
siębiorstw. (S)

D O'głównych praktycznych za- , Taki układ formularzy sprąwó- „zarządu” drugi raz jako pracow-
dań sprawozdawczości i' sta- zdawczych powoduje z jednej stro- nicy „ruchu”. !
tystyki należą: ny powtarzanie się wielokrotnie Mamy zjawiska powtarzania się.

tych samych danych w różnych tych samych danych w oddzielnych
• operatywna kontrola wykona- sprawozdaniach. Na przykład w sprawozdaniach, gdy w innym ze-' 

nia zadań planów gospodarczych w sprawozdaniu z BHP dot. wypad- stawieniu statystycznym brak z! 
1 *-Ł -------- kowości — wprowadzone są wiel- kolei danych podstawowych. Ilu-;

kości zatrudnienia, w sprawozda- stracją jest sprawozdanie z zatrud-! 
niu z wykonania kosztów — dane nienia, w którym brak danych do- 
o wielkości wykonanej produkcji. tyczących robotników bezpośred-; 
Wskaźniki dotyczące produkcji to- nio-produkcyjnych.
warowej w cenach zbytu powtarza­
ją się siedem razy | w różnych wżo- ci:
rach z zakresu rachunkowości, go- ,
spodarki: materiałowej, zatrudnię- Wymienione tu przykładowo tyl-; 

• dostarczenie' danych umożli- nia i innych tematycznie odręb- ko niektóre „potknięcia” odnoszą!
wiających wykrywanie nie wyko- nych sprawozdaniach. Wymieniona się do treści i rozmiarów sprawo-;
rzystanych rezerw oraz ujawnienie 4"4 Kt3fvctvr7nPi zatwier-,
ewentualnych dysproporcji rozwo­
jowych,'

toku ich realizacji dla umożliwię-
nia m.in. odpowiednich korekt w 
metodach działania.
• ułatwienie ośrodkom decyzji 

przeprowadzenia oceny bieżącej 
działalności gospodarczej i innej 
oraz wyciągnięcia wniosków u-
sprawniających dalsze działanie, ■

• dostarczanie danych do budo­
wy planów.

Informacja GUSowska, która 
płynie ż dołu do góry, jest infor­
macją ! ściśle sytuacyjną. Podaje 
ona do wiadomości pewną obiek­
tywną i sytuację pochodzącą tylko 
z podstawowych jednostek spra­
wozdawczych, nic, do nich nie do- 

ujmując.dając, ani też nie

*

Obok jednak 
sprawozdawczości, 
różnych, organów

tej „urzędowej”
składanej do 

statystycznych i
inńych jednostek kontrolujących 
działalność przedsiębiorstwa, spot­
kać się można jeszcze, i to w 
znacznych rozmiarach, z tzw. poza 
GUS-owską sprawozdawczością na­
kazywaną ad hoc lub permanent­
nie przez resorty, zjednoczenia czy 
kombinaty lub terenowe władze 
polityczno-gospodarcze. Resorty czy 
zjednoczenia żądają prawie zawsze 
nowych sprawozdań, jeżeli tylko 
potrzebne im dane znajdują się w 
kilku sprawozdaniach statystycz­
nych.

I tak np. resort przemysłu ma-? 
szynowego, w którym zostały utwo­
rzone z i dniem 1 stycznia 1970 r. 
kombinaty przemysłowe, przepro­
wadza kwartalne oceny prac tych 
przedsiębiorstw. Wskaźniki staty­
styczne potrzebne do tej oceny, 
zawarte • są w całości w poszczegól­
nych wzorach sprawozdawczych 
GUS. Ich zestawienie wymaga 
jednak odpowiedniego wybrania 
interesujących resort danych, sa­
modzielnie lub za pośrednictwem 
zjednoczeń grupujących kombinaty. 
W miejsce samodzielnej pracy za­
stosowano i w tym przypadku 
„normalną” drogę zebrania danych, 
a mianowicie przez zlecenie kom­
binatom wypełnienia odpowiednich 
wzorów.

Podobnie zaspokaja się zapotrze­
bowanie: przez terenowe czynniki 
polityczno-gospodarcze na informa­
cję statystyczną.TWydaje się, że in­
stytucje1 te powinny1 zwracać się o 
potrzebne informacje nie do przed­
siębiorstw czy zakładów wchodzą­
cych w skład kombinatów, lecz 
do terenowych organów statystycz­
nych,: które posiadają w swej ewi­
dencji potrzebne dane. To organi­
zowanie dodatkowych informacji 
na różnych szczeblach zarządzania 
(i nie tylko zarządzania) przez róż­
ne ośrodki decyzji w sposób samo­
dzielny, mimo działającego systemu 
informacji GUS-owskiej, prowadzi 
do przedkładania danych nieupo­
rządkowanych i nieskoordynowa­
nych, a bardzo często przypadko- 
wych.

Poza tą 
wnętrzną” 
lub zakład

sprawozdawczością „ze- 
każde przedsiębiorstwo 
opracowuje własny ze­

staw informacji dla swoich we­
wnętrznych potrzeb. Sprawozdaw­
czość statystyczna, zawierająca — 

kompletzdawać by się mogło
potrzebnych informacji o przed­
siębiorstwie, opracowywana na 
setkach wzorów przez podstawowe 
jednostki sprawozdawcze, jakimi 
są przedsiębiorstwa, tylko częściowo 
wykorzystywana jest dla własnych 
celów przedsiębiorstwa.

Ta „podwójna księgowość” w za­
kresie sprawozdawczości statystycz­
nej świadczy nie najlepiej o 
jej przydatności do prawidłowego 
podejmowania decyzji przez odpo­
wiednie szczeble zarządzania prze­
mysłem, W wyniku tak właśnie 
zorganizowanego przebiegu infor­
macji gospodarka sterowana jest 
w oparciu o niepełną informację- 
Na jej bazie buduje się setki ty­
sięcy obowiązujących centralnie 
wskaźników, z których z kolei ro­
dzą się dalsze tysiące wskaźników 
biegnących w dół. Stąd też zbyt 
często podejmowane decyzje bywa­
ją nietrafne bowiem nierzadko, 
zdawać by się mogło słuszne pole­
cenia, wynikają z-e źle ustałonej 
odpowiedzi informatora.

Przeprowadzone przez Instytut 
Organizacji Przemysłu Maszynowe­
go- „ORGMASZ” na przełomie 
styczeń-luty 1971 r. badania w 
zakresie rozmiarów obowiązującej 
sprawozdawczości zatwierdzonej 
przez GUS okazały, że przeciętne 
przedsiębiorstwo produkcyjne w 

sporządza 
statystycz-

przemyśle maszynowym 
okresowe sprawozdania 
ne na 140 wzorach.

Wystarezyło uważnie prześledzić 
stosowane w sprawozdawczości 
statystycznej formularze, aby się 
okazało, że informacje w nich za­
warte dostosowane są wyłącznie 
do własnych potrzeb jednostek 
nadrzędnych. Wyrazem tego jest 
przede wszystkim zbyt schematycz­
ne łączenie informacji dotyczących 
planu i wykonania, lub też informa­
cji wykraczających poza sferę pla­
nowania. Jest to wynikiem skon­
struowania sprawozdawczości sta­
tystycznej w ujęciu zagadnienio- 
wym, a nie we wzajemnym powią­
zaniu danych, które mogłyby dać 
pełny obraz o gospodarce przedsię­
biorstwa czy branży.

już wielkość zatrudnienia czy zdawczości --statystycznej zatwier-; 
osiągniętego zysku powtarza się dzonej przez GUS. Osobnym za-i 
aż 12-krotnie w różnych sprawo- gadnieniem wymagającym również; 
zdaniach. uregulowania jest mnogość instytu-;

Przykładem przenoszenia więk­
szości danych z jednego formularza 
sprawozdawczego ido innego jest 
sprawozdanie z wykonania produk­
cji według osiągniętego poziomu 
nowoczesności. W ! tym ostatnim
sprawozdaniu 
całości dane 
informującym 
produkcji wg

przenoszone są w 
zawarte we wzorze 
o wykonaniu planu 

ilości.
*

Przy tym wszystkim,układ wzorów 
sprawozdawczości i statystycznej i 
zawarte w nich informacje odbie­
gają od faktycznego, stanu. Na 
przykład zastosowany w sprawo­
zdawczości GUS podział pracowni­
ków umysłowych zatrudnionych w

Potrzeby
informacji 

sprawoz 
dawczość
GUS

HENRYK KUTZNER

Podstawq podejmowania de­
cyzji jest pełna i rzetelna in­
formacja, która eliminuje 
czynnik intuicyjnbści. Wiado­
mo jednak, że sposób infor­
mowania i korzystania z infor­
macji dla podejmowania róż­
nych bieżących i perspekty­
wicznych decyzji gospodar­
czych jest ciqgle jeszcze nie­
dostateczny. Głównych więc 
źródeł większości błędów na­
leży szukać w niepełnej infor­
macji, co nie oznacza abso­
lutnie, że jest ona mało szcze­
gółowa.

przedsiębiorstwie przemysłowym ną, 
inżynieryjno-technicznych i admi- przydatnych przedsiębiorstwu czy ii
nistracyjno-biurowych nie odpo- kombinatowi. Dzięki takim zmia-i
wiada faktycznej strukturze za- , - • • ■ , ,i
trudnienia, no bo którzy to są pra­
cownicy biurowi w zakładzie prze­
mysłowym. Taki podział obecnie 
całkowicie zdezaktualizował się i 
bardziej prawidłowy byłby po­
dział na pracowników inżynieryj- 
no-ekonomicznych i administracyj­
nych.

Innym przykładem jest sprawo­
zdanie z zakresu wykonania fun­
duszu płac. Sporządzone jest ono w 
dwóch różnych przekrojach — „gu- 
sowskim” dla GUS i „bankowym” 
dla jednostek NBP. Ten dualizm 
zmusza przedsiębiorstwa do opra­
cowywania planu funduszu płac 
oraz prowadzenia ewidencji z wy­
konania funduszu płac w dwóch 
różnych przekrojach. Następna roz­
bieżność, to inne pojęcie pracow­
ników „zarządu” i „ruchu” w 
sprawozdawczości statystycznej 
GUS i według uchwały Nr 139/64 
R.M. o premiowaniu pracowników 
umysłowych. Ci sami pracownicy 
działów Głównego Technologa, 
Konstruktora czy Mechanika są 
traktowani raz jako pracownicy 

cji uprawnionych do otrzymywania! 
tej sprawozdawczości.

Obiektywnie rzecz biorąc, można: 
stwierdzić, że dotychczas obowiązu-i 
jąca przedsiębiorstwo przemysłowe: 
sprawozdawczość statystyczna jest 
zbyt rozbudowana i szczegółowa.: 
Jednocześnie; jest ona pod wzglę-: 
dem treści ekonomicznej, jak i for-: 
my sporządzania nieprzydatna dla: 
potrzeb tych przedsiębiorstw W: 
zakresie działalności gospodarczej,: 
planowania, kontroli i zarządzania! 
operatywnego. Przedsiębiorstwo po­
trzebuje na tyle sprawnego syste-j 
mu informacji, aby pozwalał on w! 
sposób szybki: dostrzegać, a następ-: 
nie likwidować wszelkiego rodzaju 
zakłócenia w procesach produkcyj­
nych i pozaprodukcyjnych oraz; 
wprowadzić stosowne zmiany. Stąd1 
też sprawozdawczość GUS ma dla; 
przedsiębiorstwa dwie ujemne ce-' 
chy: pierwsza — że jest niewystar­
czająca, druga — że jest spóźniona.; 
Trudno się też dziwić, że w po­
wszechnym odczuciu przedsię­
biorstw oraz kombinatów i wcho­
dzących w ich skład jednostek or­
ganizacyjnych zakres i rozmiary1 
sprawozdawczości statystycznej są; 
nadmierne. .

Główny Urząd Statystyczny, or-; 
ganizując jednolity system infor-> 
macji statystycznych, nie jest w 
stanie zaspokoić w pełni wszyst­
kich potrzeb. Istnieje więc pilną 
potrzeba podjęcia odpowiednich 
prac zapewniających konieczny; 
rozwój prac sprawozdawczo-anali-; 
tycznych na szczeblu przedsię-i 
biorstw, zjednoczeń oraz resortu. 
Brak, zorganizowanej służby sta-! 
tystycznej w tych dwóch ostatnich 
instytucjach prowadzi właśnie do' 
tworzenia „dzikiej sprawozdaw­
czości”.

Należałoby ■ odstąpić od pokazanej 
na wstępie informacji sytuacyjnej 
na rzecz organizacji, w której in-! 
formacje wypływające do odbiorcy, 
skoordynowane pod względem for-; 
my, treści i objętości, będą prze-J 
twarzane dla potrzeb bieżąco roz­
wiązywanych problemów i podej-j 
mowania decyzji. Chodzi tu o pod-; 
jęcie opracowań statystyczno-ana-; 
litycznych, wewnętrznych na bez^ 
pośredni użytek kierownictwa, i 
odpowiednich fachowych komórek 
organizacyjnych danego szczebla 
zarządzania (produkcji, zaopatrzę-; 
nia, zbytu, inwestycji itp.), ;

Utworzona w przedsiębiorstwie 
czy kombinacie służba sprawoz- 
dawczo-statystyczna zestawiałaby1 
w formie tabel wszystkie koniecz­
ne i podstawowe dane statystyczne; 
bez wielokrotnego ich powtarzania. 
Na przykład jedno z przedsię­
biorstw w miejsce dotychczasowych 
140, opracowało 86 wzorów, które 
zaspokajają w pełni potrzeby in-: 
formacji. Jest to zapewne duże' 
uproszczenie, jednak można przy-; 
puszczać, że osiągnęłoby się jeszcze 
większe zmniejszenie ilości, gdyby; 
pracami tymi zajęli się fachowcy 
z dziedziny statystyki, a nie tylko, 
„umęczeni” sprawozdawczością pra­
cownicy przedsiębiorstw.

* !
Zredukowanie wymaganych do-, 

tychczas informacji statystycznych! 
do podstawowych wielkości I 
wskaźników odciążyłoby znacznie 
przedsiębiorstwa, umożliwiając im 
jednocześnie lepszą koordynację i! 
weryfikację danych statystycznych.; 
Likwidacja lub redukcja niektó-i 
rych sprawozdań czy zawartych w! 
nich danych nie oznaczałaby abso-! 
lutnie uszczuplenia zakresu infor-; 
macji, lecz lepszy, bardziej selek-; 
tywny ich wybór. Przy czym nale-! 
ży tu zwrócić uwagę na możliwość: 
jednoczesnego rozszerzenia wach-; 
larza informacji statystycznych o1 
tkwiące już w . szeroko rozbudowa-; 
nych dla potrzeb wewnętrznego; 
zarządzania przedsiębiorstwem 
Sternach wewnętrznej, operatywnej; 
informacji tych jednostek. Masa 
danych statystycznych, tkwiących; 
w tej wewnętrznej sprawozdaw-' 
czości przedsiębiorstw, kombinatów ; 
i zakładów, mogłaby być spożytko­

wana w razie potrzeby przez orga- . _____ __ ____
na statystyczne jako dane uzupeł- ■ przesyłkę o wadze zgodnej z wagą 
niająće w miejsce zlikwidowanych;! ustaloną przez Kolej, nie miał obo- 
wskaźników statystycznych nie :| wiązku żądania sporządzenia pro- 

' ' ‘   " I tokołu handlowego, który to pro-
_________ _____ .... ____  _ B tokół mógłby jedynie powtarzać da- 
nom uzyskano by większy stopień M ne wynikające z urzędowych adno- 
skorelowania sprawozdawczości 9 tacji dokonanych na międzynarodo- 
„zewnętrznej” (GUS-owskiej i za- H wym liście przewozowym. § 35 ust. 
twierdzanej_ przez GUS) z we- | 1 o.w.s. — import nakłada na od­

biorcę obowiązek żądania od prze­
woźnika spisania protokołu w przy­
padku, gdy przy odbiorze przesyłki

wnętrzną. Proponowana agregacja 
danych statystycznych przez likwi­
dację sprawozdań wycinkowych i 
wprowadzenie w ich miejsce ujed­
noliconych wzorów zawierających 
ujęte syntetycznie informacje „roz­
rzucone” dotychczas w wielu for­
mularzach sprawozdawczych — 
byłaby dużym ułatwieniem pracy w 
podstawowych jednostkach spra­
wozdawczych, aczkolwiek nie zaw­
sze wygodnym dla odbiorców, w 
tym dla jednostek nadrzędnych.

Poruszony problem jest, a będzie 
szczególnie aktualny w miarę kom­
plikowania się i zwiększania 
ilości powiązań powstających w 
procesie produkcji. Coraz bardziej 
zwiększać się będzie rola i zadania 
informacji statystycznej „własnej”, 
jako czynnika kontroli i zarządza­
nia w miejsce informacji przeka­
zywanej na zewnątrz, którą obecnie 
robi się głównie dla GUS.

ORZECZNICTWO
NADEJŚCIE Z ZAGRANICA

PRZESYŁKI Z BRAKAMI

Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego „Stalexport” dostarczyło 
Fabryce Wyrobów Metalowych W 
N rury z importu ze stali łożysko­
wej. Przesyłka nadeszła do stacji 
przeznaczenia za międzynarodowym 
listem przewozowym i odebrana zo­
stała od Kolei przez pozwaną Fa­
brykę w ilości zgodnej z wagą u- 
staloną przez Kolej na stacji gra­
nicznej, po przeładunku rur do wa­
gonów polskich, wykonanych w ra­
mach umowy przewozu. Waga prze­
syłki ustalona przez Kolej na stacji 
granicznej okazała się jednak niż­
sza o 2.280 kg od wagi deklarowa­
nej na liście przewozowym przez 
nadawcę zagranicznego.

Ponieważ placówka terenowa C. 
Hartwig w Ż. awizowała Fabryce 
nadejście przesyłki o wadze zgo­
dnej z wagą deklarowaną przez na­
dawcę zagranicznego, przeto Fa­
bryka — po otrzymaniu przesyłki o 
wadze niższej o 2.280 kg — spo­
rządziła jednostronny protokół re­
klamacyjny, opisujący różnice wagi 
towaru w poszczególnych asorty- 
mentach, a następnie skierowała do 
PHZ „Stalexport” reklamację ilo­
ściową. „Stalexport” jednak odmó­
wił uznania reklamacji z uwagi na 
brak protokołu handlowego spisane­
go przy odbiorze przesyłki, przy u- 
dziale Kolei. Następnie również Ko­
lej odmówiła sporządzenia protoko­
łu na różnicę wagi przesyłki, skoro 
nie została stwierdzona różnica po­
między wagą przesyłki ustaloną na 
stacji granicznej, a wagą ustaloną 
przy odbiorze.

Przy regulowaniu należności za 
dostawę Fabryka odmówiła zapłaty 
5G 356,45 zł, stanowiących równo­
wartość 2 280 kg brakujących rur.

Na skutek tego „Stalexport” wy­
stąpił przeciwko Fabryce na drogę 
postępowania arbitrażowego, doma­
gając się zapłaty wspomnianej wy­
żej sumy, jako reszty należności za 
dostawę. „Stalexport” podkreślił
przed Okręgową Komisją Arbitra­
żową, że Fabryka jako odbiorca, 

I utraciła prawo w stosunku dó do-
stawcy towaru z importu, bowiem
nie spowodowała sporządzenia ko­
lejowego protokołu handlowego przy 
odbiorze przesyłki, przez co pozba­
wiła „Stalexport” możliwości rekla­
mowania braków ilościowych u do­
stawcy zagranicznego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
powództwo jednak oddaliła, a Głó­
wna Komisja Arbitrażowa zatwier­
dziła orzeczenie pierwszej instancji.

Wobec wniesienia od orzeczenia 
GKA rewizji nadzwyczajnej przez 
Ministra Handlu Zagranicznego, 
sprawa była przedmiotem ponow­
nego rozpoznania ze strony Głó­
wnej Komisji Arbitrażowej, która 
orzekając w składzie rewizyjnym 
(zwiększonym) w dniu 16 listopada 
1970 r. nr BO-11454/70 rewizję nad­
zwyczajną Ministra Handlu Zagra­
nicznego oddaliła, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Odbiorca przesyłki z zagranicy nie 
ma obowiązku żądania od kolei spo­
rządzenia protokołu handlowego 
gdy ilość otrzymanego towaru zgo­
dna była z ilością ustaloną przez 
kolej przy przeładunku na stacji 
granicznej, a wymóg żądania spo­
rządzenia takiego protokołu nie zo­
stał uprzednio zastrzeżony w umo­
wie odbiorcy z przedsiębiorstwem 
handlu zagranicznego.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„Odebrana przez odbiorcę krajo­
wego przesyłka rur była w ilości 
sztuk i wiązek zgodna z ilością de­
klarowaną przez nadawcę zagrani­
cznego na międzynarodowym liście 
przewozowym i podaną w specyfi­
kacjach nadawcy — różnice wystę­
powały w wadze poszczególnych a- 
sortymentów; zbilansowanie nadwy­
żek z brakami w poszczególnych a- 
sortymentach daje w efekcie suma­
ryczną różnicę 2,280 kg w stosunku 
do wagi deklarowanej. Różnica ta 
ujawniona została na stacji granicz­
nej w wyniku urzędowego spraw­
dzenia wagi przesyłki po przełado­
waniu, zaś ustalona przez Kolej wa­
ga wpisana została do międzynaro­
dowego listu przewozowego.

Skoro z okoliczności sprawy je­
dnoznacznie ■wynika, że różnica wa­
gi w stosunku do deklarowanej 
przez nadawcę zagranicznego, pow­
stała wskutek niedoładowania, nie 
może być mowy o obciążającym 
odbiorcę krajowego ryzyku przypad­
kowej utraty towaru po przekro­
czeniu granicy polskiej (§ 9 o. w. u. 
s. — import).

Pozwany odbierając od Kolei

I stwierdzone zostaną okoliczności I wskazujące na to, iż w czasie tran- I sportu nastąpił ubytek lub uszko- I dzenie towaru.
I Pozwana Fabryka nie miała pod- I staw do przyjęcia, że w czasie tran- I sportu nastąpił ubytek towaru, sko- 
I ro odbierała od Kolei przesyłkę o I wadze zgodnej z wagą ustaloną na 
H stacji granicznej. Ponadto przetvi- I dziany w §§ 35 ust. 1 o.w.s. — im-
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: DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 §. . ■ e -
port obowiązek sporządzania pro-g 
tokołu według obowiązujących prze-1 
pis ów o przewozie przesyłek, nalp-g 
żony został na odbiorcę w celu u- S 
stalenia odpowiedzialności - przewoź- h
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nika i zabezpieczenia w stosunku 0 
do niego roszczeń odsżkodowaw- K 
czych. W niniejszym przypadku nie h 
zachodziła potrzeba ustalenia okoli-s 
czności faktycznych niespornych po-H 
między Koleją i odbiorcą, jak rów-fi' 
hiei zabezpieczenia roszczeń w .sto- 0 
sunku do. Kolei, a więc również fM 
reklamowania (art. 28 § 7 pkt 2g 
SMGS), bowiem stosownie: do tre-H 
ści art 22 § 2 SMGS Kolej niej 
odpowiada za brak wagi przesyłki, S 
jeżeli nie sprawdziła wagi deklaro-1

Ochrona użytków rolnych
CZESŁAW NONIEWICZ

wanej przez nadawcę i nie potwier-1 
dziła sprawdzenia na liście przewo- 0 

; zowym. Stanowisko GKA w tym H 
przedmiocie nie stoi w sprzeczno- a 
ści z treścią art. 16 § 3 SMGS/któ- B 
ry to przepis stanowi o obowiązku «
Kolei sporządzenia protokołu han- H 
dlowego • w przypadku -stwierdzenia,! 
z. inicjatywy własnej lub. na żąda-i 
nie odbiorcy, , częściowego lub cal-1 
kowitego zaginięcia; przesyłki. Po-H 
wołany przepis daje więc powodo-H 
węmu P.H.Z. prawo do żądania ód| 
Kolej sporządzania protokołów han-W , 
dlowych na stacji granicznej, jeżelil Ochrona użytków rolnych w 
po przeważeniu przesyłki ustalona | Polsce posiada iuż tradycję, 
zostanie rozbieżność w stosunku do « n . i_( «danych wynikających z listu prze-1 szere9u ekonomiści . 
wozowego, natomiast przepis teng tuKze publicyści powołując się 
nie stwarza obowiązku odbiorcy źą-B na okoliczność, że powierzch- 
dania od, Kolei sporządzenia proto-1 nja użytków rolnych ulega 

■kołu handlowego, jeżeli okoliczności ii faktyczne dotyczące odbieranej E zmniejszeniu w wielkości hez- 
przesyłki wynikają niespornie ztre-g względnej, a jeszcze bardziej 
ści listu przewozowego. Zespół Re-S w przeliczeniu na 1 mieszkan- 
wizyjny nie. podzielił stanowiska B ca, postulują ochronę użyt- 
rewizji nadzwyczajnej, iż pozwana H K
Fabryka utraciła prawa względem! kow fOlnycn, głownię przed 
powodowego PHZ „Stalexport“, g działalnością przemysłową, 
bowiem pozbawiła PHZ możliwości | 
reklamowania braków w dostawie B 
u kontrahenta zagranicznego. W y 
opisanym wyżej stanie faktycznym i CHRONA użytków . rol-
protokół handlowy sporządzony ńa r 
stacji przeznaczenia nie powinien 
stanowić dokumentu niezbędnego do 
wystąpienia z reklamacją u kon-1 
trahenta zagranicznego. Jeżeli ha- 1

>
Fot. B» Wielopolska

tomiast. szczególne klauzule zawar- [ 
tego przez „Stalexport” kontraktu.I 
warunkowały wystąpienie z rękla-1 
macją od posiadania przez reklamu- B 
jącego protokołu handlowego spi-1 
sanego na stacji granicznej, lub na I 
utącji przeznaczenia (która to oko- I 
liczność nie została w sporze ni- | 
niejszym udowodniona), to i w tym | 
przypadku pozwana Fabryka hia| 
może odpowiadać za utratę roszczeń | 
„Stalexportu“ do dostawcy zagrani-' | 
cznego, bowiem treść kontraktu nie i 
była jej znana, a wymóg sporzą- i 
dzenia protokołu handlowego nie i 
został ustalony w umowie o dosta- I 
wę zawartej pomiędzy „Stalexpor- 
tem” a pozwaną Fabryką.”

_______ _ ków ekonomicznych któro wpły- 
nyćh w sposób całościowy wałyby na ukształtowanie społccz- 
została prawnie uregulo- nie niezbędnych rozmiarów zajmo- 

.. . wanej przez inwestorów powierz­
chni użytków rolnych. Temu celowi 
mają służyć opłaty Uiszczane za 
ziemię, którą przeznacza się na ce­
le nierolniczego : i nieleśnego użyt- 
kowania. Gdy grunty rolnicze są 
nabywane przez nierolniczych u- 
żytkowników w drodze cywilno­
prawnej, to opłaty mają być uisz­
czane do skarbu państwa. Nato­
miast gdy nabywcą gruntów jest 
jednostka gospodarki uspołecznio­
nej, wówczas opłaty wnoszone w 
okresie budowy obiektu • mają sta­
nowić element: kosztu, 'inwestycji; i 
realizowane w czasie działalności

wana w 1966. roku uch- 
walą nr 198 : Rady Mini­
strów z dnia 12 lipca (Mo­

nitor Polski nr 40 poz. 200). Zgod­
nie z tą uchwałą na cele nie zwią­
zane z produkcją rolną _ należy 
przeznaczyć przede wszystkim nie­
użytki oraz użytki rolne słabszej ja­
kości (klasy V i. VI). Natomiast 
przeznaczenie na cele nierolnicze 
gruntów dobrej jakości może nastą­
pić jedynie z braku innych grun­
tów oraz w przypadkach uzasad­
nionych ważnymi potrzebami gos­
podarki narodowej; wtedy jednak 
przekazywane obszary użytków rol­
nych należy ograniczyć do mini- 
mum„

eksploatacyjnej — będą stanowiły 
element i - kosztów ‘ funkcjonowania 
danej ■ jednostki. Wszelkie /opłaty z 
•tytułu przejmowania ziemi na cele

łaty wnie gorsze efekty produkcyj­
ne. Gorsze efekty produkcyjne u- 
jęte ilościowo oznaczają mniejszą 
produkcję przy tych samych ■ roz­
miarach kosztów, albo większe ko­
szty przy tych samych rozmiarach 
produkcji, albo jedno i drugie jed­
nocześnie;
; Bezpośrednim rezultatem wyłą­
czenia jakiejś działki z;użytkowania

szczególnych klas. Produkcję 1 ko­
szty zaobserwowane w dostatecznie 
licznej zbiorowości gospodarstw 
rolnych można przyporządkować 
poszczególnym rodzajom użytków 
rolnych szacując parametry ai, a2, 
a3, .... ak następującej funkcji:

y = alxl plus a2x2 plus a3x3 
plus ... plus akxk

gdzie: ’
y — produkcja lub koszty
al, a2, a3, .... ak — współczynniki 

współzmienności produkcji wzglę­
dem poszczególnych rodzajów użyt-: 
ków rolnych; .

xl, a2, x3, xk — powierzchnia; 
poszczególnych . rodzajów użytków 
rolnych.

Przeciętna funkcja ■ mieści w so-j 
bie założenia proporcjonalnej' zależ?

kwidacji gospodarstw rolnych, któ­
ry w przybliżeniu można ująć w 
postaci różnicy między wartością 
odtworzeniową netto budynków, 
budowli, sadów i plantacji trwałych 
w momencie likwidacji, a ich war­
tością likwidacyjną.

*
Przedstawiona metoda obliczania 

społecznego kosztu "ziemi nie zo­
stała podana in extenso ze wzglę­
du na ograniczone ramy artykułu. 
Szerzej o tej sprawie traktuję w 
publikacji „Społeczny koszt ziemi 
wyjętej z użytkowania rolniczego”2).

Na zakończenie chciałbym wspom­
nieć o dosyć często powtarzanym 
postulacie tzw. „zaporowej” opła« 
ty za ziemię, która w każdym przy­
padku ma hamować zakusy prze­
mysłu ■ na ziemię rolniczą. Oczywiś­
cie, tego rodzaju opłata nie gwa­
rantuję racjonalnego gospodarowa­
nia ziemią z ogólnospołecznego pun­
ktu widzenia, ponieważ jednostron­
nie faworyzuje interesy rolnictwa 
kosztem innych działów’ produkcji 
materialnej, 

. Nie do przyjęcia są również' od­
woływania się w sprawie ochrony 
ziemi do postępowania innych kra­
jów. Doświadczenia, innych ■ krajów' 
mogą być przydatne w: charakterze 
. metodologicznym,; lecz nie dostar- 

‘ czą nam parametrów do podejmo­
wania decyzji gospodarczych w na­
szym kraju. tak . samo jak my nie 
dostarczymy takich parametrów dla 
innych . krajów. ' Tego: rodzaju pa­
rametry — między innymi społecz­
ny. koszt, ziemi — są pochodnymi 
całokształtu konkretnych warunków 
technicznych ? i . ' ekonomicznych. 
Zbieżność w tym zakresie /między 
poszczególnymi; krajami może wys­
tępować, lecz żeby z niej;można by- 

' ło ewentualnie skorzystać to naj­
pierw trzeba dowieść hezspornośoi 
występowania takiej zbieżności.

!) M. Gronsztcjn : w; srtykule ,,O . ce­
nie . ziemi” (Woprosy Ekonomiki nr 
5/1968) przytacza następujący - przykład 
alternatywnych : projektów; rozbudowy 

. miasta/ .Tartu (d. :Dorpat): Plan general­
ny rozwoju przewidywał : rozrzeszenie 
miasta kosztem \ przejęcia z.: rolnictwa 
310 ha najbardziej , urodzajnej : ziemi. 
„Cena”: tej ziemi oparta .n-a efektywnoś­
ci jej rolniczego wykorzystania przez 
szereg, lat wynosi; około 1,8- min rubli. 
Władze' rolne: wystąpiły przeciwko 

. „wyjściu” ; z użytkowania, rolniczego tej 
wartościowej ziemi; Przy . tym zapropo­
nowano wariant rozbudowy, miasta ko­
sztem położonego w , innym rejonie 
mniej wartościowego. dla rolnictwa ob­
szaru (piaszczysty .i częściowo1 zabagnio- 
ny. teren),, którego renę ustalono w wy­
sokości ;1,3 min rubli. W ten sposób wy­
bór. drugiego wariantu . lokalizacji poz­
walał rolnictwu zaoszczędzić 0,6 min ru­
bli. Jednakże dodatkowe nakłady w bu- 
.downictwie. na przygotowanie pod za­
budowę gorszego - gruntu (podniesienie 
poziomu i 'zasypanie biot) w porówna­
niu z wariantem, pierwszym były wyż­
sze o 5,4 min rubli. '

. 2),Cz. Noniewicz.' „Społeczny koszt 
ziemi wyjętej z użytkowania rolniczego” 
Zeszyty Badań Rejonów Uprzemysłowio­
nych nr 38, 41 i 45.

rolniczego jest po pierwsze to, że 
nie ponosimy na tej działce nakła­
dów związanych z produkcją rolni­
czą, po drugie zaś to, że nie uzys­
kujemy produkcji rolniczej. Stratę 
produkcji rolniczej można zrekom­
pensować zwiększając powierzchnię 
upraw w innym miejscu lub też 
intensyfikując istniejącą powierzch­
nię uprawną. Zwiększenie powierzch- 
chni uprawnej lub intensyfikacja — 
to dwa alternatywne rozwiązania 
kwestii wzrostu produkcji rolniczej 
i w tym sensie można je nazywać 
rozwiązaniami substytucyjnymi.

W świetle powyższych uwag spo-

ności między rozmiarem określo-i 
nego rodzaju użytków rolnych a 
rozmiarem produkcji . (kosztów) 
przyporządkowanych do tego rodzą -

____ K . . - „ . ju użytków rolnych. Takie założe- 
łećzny koszt ziemi wypadającej z nie prawdopodobnie byłoby nie do 
użytkowania rolniczego można u- przyjęcia wówczas, gdybyśmy anąd

. Wprowadzając powyższe zasady 
przejmowania ziemi na cele poza- --.---- - : . , .rolnicze uchwała nakazała zrewi- nierolnicze i nieleśne mają byc 
dowanie miejscowych ■ planów uwzględnione przy projektowaniu 
zagospodarowania ?■ przestrzennego inwestycji. . ■

b miast, osiedli i wsi, a następnie Ustawa nie precyzuje wysokości 
~ . s «irłiioiiTi- tiinnnw ' w nrzv- opłat,: lecz tylko zaznacza,.. ze • pod- :v ------  -;--------:» -ł — —. - - » . ~ >- --------------—-----------   g aKtuanzację Ricn p uchwa- stawą ustalania opłat , ma . być roz- stalić według następującego-wzoru; . lizowali elastyczność, produkcyjną 

i rh-WM------------- « i ’ B y ą miar korzyści utraconych z powo- lub kosztową poszczególnych ro.I /fllrZllIlZbnllll I nmm op’ ta uchwała du wyłączenia określonego obszaru kz = P(k —kp) dzajów użytków rolnych w po je?I I Z^óćmy uwagę Ze uchwała grunto^; rolnych lub leś£ych z do. dynczym gospodarstwie. W ekono?
—- ------------ ------------------------- ----- | wP ni^wsze? koleiności tychczasowego użytkowania. Rada . gdzie: mice pojedynczego gospodarstwa

" rnWrh^^i iakośri i Ministrów w drodze rozporządzenia kz — społeczny koszt 1 ha użyt- najprawdopodobniej inne znaczę.
ma określić sposób, ustalania oplal •• • • ....
za ziemię. Tak więc; ustawa ma

NOWE PRZEPISY

ZASADY ROZPORZĄDZANIA 
RUCHOMYMI SKŁADNIKAMI 

MAJĄTKOWYMI

tylko w przypadkach uzasadnio­
nych szczególnie ważnymi potrze-

Z dniem 1 października 1971 r. i 
wejdzie w życie uchwała nr 164 1 
Rady Ministrów, z dnia 6 sierpnia | 
1971 r. w sprawie rozporządzania 3 
przez państwowe jednostki organi- i 
zaćyjne niektórymi' ruchomymi | 
składnikami majątkowymi (Monitor | 
Polski Nr 46, poż. 292). g

Ustala ona zasady rozporządzania | 
znajdującymi się w zarządzie pań­
stwowych jednostek organizacyj- i 
nych: 1) maszynami 1 urządzenia- s 
mi (w tym również; stanowiącymi 
zapasy inwestycyjne), środkami' | 
transportowymi (z określonymi wy- | 
jątkami), narzędziami i przyrząda- | 
mi oraz wyposażeniem, 2) surowca- | 
mi, materiałami, częściami maszyn s 
i składnikami produkcji nie zakoń- | 
cżonej, 3) wyrobami" gotowymi i to- I 
warami. Przepisy uchwały dotyczą 1 
również wymienionych w uchwale | 
innych urządzeń i składników. I

Chodzi o rozporządzanie przed- 1 
miotami ' stanowiącymi w zasadzie 1 
tzw. zapasy nieprawidłowe. |

Uchwała, która przewiduje rów- I 
nież listę wyłączeń, składa się z na- | 
stępujących rozdziałów: 1. Przepisy I 
ogólne, 2. Zasady ujawniania zapa- | 
sów nieprawidłowych, 3. Wykorzy- 8 
stanie na własne potrzeby, 4. Tryb g 
sprzedaży, 5.. Tryb, najmu, 6. Prze- I 
kazywanie nieodpłatne, 7. Przezna- | 
czenie na surowce; wtórne (złom), i 
8. Przepisy końcowe.. I

bami gospodarki narodowej, poz­
walając nie przestrzegać tej kolej­
ności, a jednocześnie nie precyzu­
jąc dopuszczalnego rozmiaru kosz­
tów, jakie mogą przy tym ponieść 
gałęzie pozarolnicze oraz nie usta­
lając zakresu przypadków uzasad­
nionych szczególnie ważnymi po­
trzebami — tym samym uchwała 
pozostawia pewien margines • dowol­
ności interpretacyjnej oraz pewien 
margines dla nieracjonalnego gos­
podarowania.

Nietrudno wyobrazić sobie sytu­
ację, kiedy inwestor kierując się 

I zasadą minimalizacji nakładów pra- 
I gnie zlokalizować obiekt przemys­

łowy w pobliżu zbiornika wodnego 
czy linii kolejowej, natomiast insty­
tucje stojące na straży uchwały 
198 sprzeciwiają się takiej lokali­
zacji ze względu na jakość ziemi 
dla rolnictwa 1 proponują inną lo­
kalizację, na ziemi posiadającej 
mniejsze znaczenie. dla rolnictwa, 

i ale również gorszej dla lokalizowa- 
1 nego przemysłu A). Sprawy tej nie 
j rozwiązują postanowienia uchwały

Jako załącznik do uchwały poda- i 
ne zostały: wykaz zbędnych maszyn | 
i innych przedmiotów podlegających, i 
zaoferowaniu wyznaczonym jedno- | 
stkom oraz lista przedsiębiorstw i 
wyspecjalizowanych yr zagospodaro-i | 
waniu zbędnych przedmiotów.

Tracą moc dotychczasowe uchwa- | 
ły i inne przepisy z lat 1960—1970, | 
dotyczące kwestii unormowanych w I 
nowej uchwale. i

NOWE CENNIKI !
SKUPU BYDŁA I MLEKA |

198.
Jak wiadomo, obecnie przygoto­

wywany jest akt normatywny wy­
ższego rzędu, a mianowicie ustawa 
o ochronie użytków rolnych.

*
W projekcie ustawy o ochronie 

użytków rolnych opracowanym 
przez resort rolnictwa podkreślono 
konieczność stosowania takich Siod­

mieć. ' charakter ramowej wytycz-, 
hej co do sposobu gospodarowania 
ziemią; projekt ustawy w pewnym 
stopniu określa charakter opłat (o- 
płaty mają Odpowiadać utraconym 
korzyściom nierolniczego użytko­
wania ziemi), lecz pozostawia; duży1 
margines dla propozycji i ustaleń 
konkretnego rozmiaru parametru 
ekonomicznego, który w projekcie 
ustawy nazwano opłatami za zie­
mię. ;

W związku z tym chciałbym nie­
co szerzej omówić kwestię parame­
tru ekonomicznego służącego jako 
regulator alokacji ziemi. Chciałbym 
zaproponować kategorię, która w 
moim przekonaniu najwierniej wy­
raża produkcyjne znaczenie ziemi 
w rolnictwie. Tę kategorię będę 
nazywał; społecznym kosztem zie­
mi, rozumiejąc pód tym terminem 
ogół wyrażonych pieniężnie korzyś­
ci, z których rezygnujemy wówczas, 
gdy dana działka ziemi zmienia 
swoje zastosowanie.

*
Społeczny koszt ziemi można u- 

ważać za miarę rzadkości i znacze­
nia produkcyjnego ziemi jako czyn­
nika produkcji.. Wyrażając produk­

kz — społecL..j _ ____ „.; ■—___--,r__ ____ ___ _____
ków rolnych nie posiada pierwszy hektar na

P — produkcja na 1 ha użyt- przykład gleby klasy I niż, przykła- 
ków rolnych dowo, czwarty hektar tej sa­

mej gleby. Jednak, gdy poszukuje-j 
my elastyczności produkcyjnej (ko­
sztowej) poszczególnych rodzajów

k —-koszt krańcowy produkcji
kp — koszt przeciętny produkcji: 

' Jeśli jakąś działkę ziemi do­
tychczas użytkowaną w ■rolnictwie’ użytków rolnych widzianej przez 

pryzmat rolnictwa całego kraju lub 
całego rejonu, wówczas interesujeprzekazujemy do użytkowania po-: 

zarolniczego, to tym samym rezyg- —--,T—, — 
nujemy z produkcji otrzymywanej nas elastyczność przeciętnie kształtu-; 
na tej działce (P). Nie ponosimy j^-ca się w całej zbiorowości gos-j 
wówczas : kosztów : związanych z podarstw. Będzie to elastyczność „k”: 
produkcją na danej, działce (kp • P) hektarów danego rodzaju użytków 
lecz za to ponosimy najprawdopo-; rolnych w gospodarstwie z tym, żą 
dobniej koszty na 1 pozostałym ob- liczba „k ’ oznacza obszar 
szarze (kP), dzięki; którym odzys- danego rodzaju użytków prze­
kujemy produkcję i utraconą z po- ciętny w rozpatry wanej zbioro-i 
wodu wyłączenia : danej działki. wości gospodarstw.
Utrata działki ziemi spowoduje w 
rolnictwie pewien koszt tylko wte­
dy^ gdy kp jest większe; od kpP, 
tzn., gdy k jest większe od kp. Na­
tomiast wówczas, gdy dodatkową

Mówiąc o społecznym koszcie zie-- 
mi wypadającej z rolniczego użyt­
kowania miałem na uwadze koszt,

W celu przyspieszenia wzrostu' B 
pogłowia 1 intensyfikacji produkcji | 
:mleka oraz młodego bydła rzeź- h 
nego Rada Ministrów powzięła. 1 
uchwalę nr 178 Rady Ministrów z
dnia 28 sierpnia 1971 r. w sprawie 
poprawy warunków skupu mleka । 
oraz niektórych rodzajów bydła >rze- I 
źnego (Monitor Polski Nr 46. poz. 
293).

Uchwała wprowadza nowe cenni­
ki skupy z mocą bądź od 1 wrze­
śnia 1971 r. (jeśli chodzi ° mleko), 
bądź z mocą od 1 stycznia 1972 
r. (jeśli chodzi o bydło).

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

rgrK<cnEl
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produkcję w rolnictwie drogą inten-’ 
syfikacji. otrzymujemy mniejszym 
kosztem niż przeciętnie, to społecz­
ny koszt ziemi rozpatrywanej ,,w ogó­
le” nie występuje. Opłaca się wówczas 
zrezygnować z części uprawianej 
dotychczas ziemi po to, żeby' sku­
pić nakłady na mniejszym obszarze, 
ponieważ wówczas intensyfikacja 
prowadzi do spadku kosztów jed-
nostkowych.

Jeżeli ■ obliczenia mają służyć 
praktyce, to nie można w rolni­
ctwie rozpatrywać ziemi „w ogóle”, 
lecz uwzględniając jakościowe zróż-

cyjne znaczenie ziemi koszt ten 
oznacza,: że ilość i jakość ziemi 
przeznaczonej ńa cele produkcyjne 
wvwiera dodatni wpływ na pro- ---- ----- - --------- .
dukcję. Jeżeli lokujemy nową pro- nicowanie tej ziemi należy ustalić 
dukcję ńa działce relatywnie mniejr produkcję : i koszty jednostkowe 
szej lub gorszej, to; uzyskujemy re- związane z użytkami rolnymi po-

Po co takie kombinaty?!
Praane zasygnalizować pewien ana- nowego tworu gospodarczego, tym bar-

chronizm, Który dotychczas z niewla- dziej, że zarząd kombinatu mc został
domych przyczyn utrzymuje się. Clio- przybliżony do zakładów, lecz pozostał
dzi mianowicie o sprawę powołanyeh w Krakowie, gdzie również znajduje
przed dudnieni kombinatów. Na ten się Zjednoczenie.. Każda z podporząd-
temat były wprawdzie w Waszym cza- kowanych fabryk Jest niczym nie zwią-
soniśmie ciosy dyskusyjne, ale, Jak na zana z inną i produkuje różny asorty- razie niecnie uległo zmianie. ment opakowań. Niektóre tylko fabryki

Nie mogę zrozumieć, jaki byt cel po- korzystają z kooperacji w zakresie la- 
wołanla tej Instytucji i utrzymywania kierowania blach w Brzesku.
Jej w dalszym ciągu, mimo że nic >1»™»» «l» wnhpn teen nvtanle. czy 
przynosi ona żadnych korzyści ekono­
micznych, a wręcz przeciwnie — po-

1 woduje dalszą rozbudowę aparatu ad-
I ministracji, zwiększa biurokrację i wy- ----- ”
I dluża drogi informacji. Takie obserwa- żo. Podczas gdy przedtem cala spra- 3 ” . . • «_  _ A ł-Irł»»rlnrytv hvln lin .7tnr1nA«

Nasuwa się wobec tego pytanie, czy 
coś się zmieniło w gospodarce tych 
przedsiębiorstw z chwilą włączenia ich 
W: skład kombinatu? Gdy chodzi o
zwiększenie biurokracji ; bardzo du-

Wozdawczość składana była do Zjedno-cje nasuwają się w związku z utworze- ---- - --------- - —-—; :
niem Kombinatu Opakowań Blaszanych czenia, to obecnie doszło pośrednie og-

- - ■ - - ■ — • ' — niwo, jakim stal się kombinat. Spra­
wozdawczość zakładów podległych kom­
binatowi składana jest w zarządzie

i Lekkich „Opakomet” z siedzibą w 
tt Krakowie. Kombinat ten powstał z 
I dniem 1.10.1970 r. z Fabryk Opakowań kombinatu, który sporządza zbiorcze 

sprawozdania 1 składa je Zjednoczeniu.H Blaszanych zgrupowanych w ZJedno-
8 czeniu Przemysłu Wyrobów Motało- ------- -------- . ----------— .
Swych w Krakowie. W skład omawiane- Wszelkie decyzjo gospodarczo ze
B go kombinatu weszło , kilka samodzlel- szczebla: najwyższego przechodzą po­
lnych przedsiębiorstw. : .przez Zjednoczenia, kombinat 1 dopiero
I Już samo ich rozmieszczenie (na te- trafiają : do poszczególnych przedslę-
»renie całego kraju) nasuwa wątpliwoś- blorstw. Przy zakładzie wiodącym zo-

ci oo do celowości utrzymywania tego stal utworzony zarząd kombinatu, co

pociągnęło za sobą i utworzenie paru 
nowych stanowisk : dyrektorskich o 
wysokich poborach I rozbudowę apa­
ratu administracyjnego w postaci róż­
nego rodzaju naczelników i specjali­
stów. Pociągnięcia te nie przyniosły 
zmniejszenia etatów w Zjednoczeniu, a

który nie zawiera w sobie kosztów 
związanych z likwidacją budyń? 
ków i budowli rolniczych oraz sa? 
dów i plantacji trwałych. Chodziło- 
tylko o samą ziemię jako czynnik" 
produkcji w rolnictwie. Tego ro-’ 
dząju ograniczenie zakresu społecz-; 
nego kosztu ziemi może być po-
dyktowane charakterem informacji 
co do jakości ziemi (gleboznawcza 
klasyfikacja użytków rolnych nie, 
uwzględnia wartości budynków, bu-, 
dowli' czy plantacji trwałych), lecz 
ostatecznie w rachunku ekonomicz? 
nym alokacji ziemi między różne: 
zastosowania powinniśmy uwzględ? 
niać również to, co nr, owej ziemi' 
zostało kiedyś zbudowane. Wów-; 
czas społeczny koszt ziemi należy; 
uzupełnić kosztem ewentualnej li-;

Według posiadanych informacji z 
chwilą powołania kombinatu, wykony? 
wanie wskaźników dyrektywnych przez- 
podległe zakłady Jest znacznie gorsze' 
niż w okresie, kiedy zakłady te były’ 
samodzielne. Jako przykład może po-: 

------- .-------- -------- ... ------------------- służyć fakt, że kombinat jako całość: 
co za tym idzie — nie spowodowały nie może wykonać na IV kwartał pro?
obniżenia kosztów produkcji, lecz wręcz ditkeji opakowań w wartości ok. 40
przeciwnie — nastąpił ich wzrost, gdyż min zł. 
zakłady obowiązane są opłacać oprócz _ . .
narzutów na utrzymanie Zjednoczenia usprawniać gospo-
również narzuty na rzecz kombinatu. a,C gdy zakłady im:

Pomogło są w ściślej zależności koope?
System zarządzania I również nie uległ racyjnej, produkcja ich stwarza pro-i 

’ ’ *-• -» • dukt, finalny, a terytorialnie umiejsco-:
wionę są w- jednym regionie. Celowość: 
organizacji kombinatowej istnieje rów-1 
nież wtedy, gdy pociąga za sobą u-, 
sprawnienie systemu zarządzania przez: 
wyeliminowanie zbędnych ogniw admi-t 
nistracji, daje oszczędności finansowe' 
w postaci obniżenia kosztów produk? 
cji i zmniejsza biurokrację. W poda-i 
nym wyżej przypadku stało się coś 
wręcz : przeciwnego, co moim zdaniem 
winno ulec jak najszybszej rewizji ze 

,strony kompetentnych czynników.

uproszczeniu, lecz dalszemu zbiurokra- 
tyzowaniUe Odpowiedzialność i samo­
dzielność fabryk została ograniczona, 
bo osobowość prawną posiada jedynie 
kombinat, ą trudno chyba prawidłowo 
kierować zakładami, które leżą na od­
ległych krańcach polski- Stwarza to 
sytuację,. ; że ze wszystkich zakładów-' 
odbywają się „wycieczki1* ich pracow­
ników do Zarządu- kombinatu w Kra­
kowie i — odwrotnie — pracowników’;
kombinatu do podległych zakładów, na 
co nikt nie zwraca 1 uwagi, bo prze- , 
cięż są to podróże służbowe, r.a które 
płaci państwo.

...a przy okazji wzbogacić własne, cał­
kiem pokaźne, doświadczenie w kwestii 
służebnej funkcji klienta wobec placów­
ki usługowej?
Od paru lat jestem posiadaczem od­

biornika radiowego wraz z adapterem 
marki „Arltona”. Służył ml ten sprzęt 
niezawodnie, aczkolwiek pewien melo­
man, którego nieopatrznie zaprosiłem na

(Nazwisko 1 adres znano redakcji)

Jak zdobyć rolkę?
przesłuchanie płyty nagranej przez Ma- 
rię M. Callas. porównał adapter do ma­
szynki do mielenia mięsa, mnie nato-j 
miast nazwał barbarzyńcą.

Wszystko Jednak ma swój Koniec 1 sta­
nąłem w obliczu konieczności naprawy 
maszynerii. Podatny na wpływy rekla­
my, zachęcony olbrzymimi szyldami re­
klamowymi, rozstawionymi i rozwieszę-

nymi. w mojej dzielnicy, zawiozłem mie­
siąc temu „Arkonę” do placówki Zakła­
dów Usług Radiotechnicznych 1 Telewi­
zyjnych —, S. O. R. 33 — Kalkulator przy 
ul. Częstochowskiej. Otrzymałem kwit, 
w którym zostały wyszczególnione w/w 
cechy placówki usługowej, łącznie z te­
lefonem, ale... bez numeru. Termin wy­
konania był nawet przystępny.

Cóż : 
biornik

z tego, kiedy zgłosiłem się po od-
(nieco po. terminie), tlowledzia- 
że aparat nie został naprawio­

ny, gdyż „potrzebna jest akceptacja ko­
sztorysu,. wynoszącego około 50(1 zł przez 
klienta”. Nic byłem zachwycony, bo 1 
koszt niemały i usługa niewykonana.
Otrzymałem Jednak nowy termin. Nawet 
przystępny, ale...

Kiedy przyjechałem do punktu po ras 
trzeci („Arkonn” jest sprzętem o rozleg­
łych gabarytach, a więc nie mieści się 
nawet w „Fiacie”) poinformowano mnie, 
że aparat nie jest zrobiony... bo „bra­
kuje rolki”. Na pytanie, czy nie wie­
dzieli o rolce w chwili przyjmowania 
aparatu, czy nie zorientowali' się przy 
sporządzaniu kosztorysu, czy w ogóle 
poczuwają .się do terminowego 1 solid­
nego wykonywania usług bez. narażania 
klienta na stratę czasu I dodatkowi; kt>-
•szty?. zostałem objaśniony, iZ Jest 

d wzorowy»» (*, i ie najlepiej
będzie. Jak poszukam rolki sam <!)• 

• Uprzedzono mnie lojalnie, żebym nie szu­
kał w Warszawie, a raczej poza, najir- 
pie.i w małych miastach. Koiuynutij.w 
seans lekcji pojrladowcJ. funkcjonariusz 
placówki posunął swoją troskę o Jej do­
bre imię do granic osltitecznyrh — «rę­
czył mi mianowicie... numer telefonii kie­
rownika placówki, do którego tuogę

Na odwrocie pokwjtowńnia o przyj?^



Dyskusja w sekcji XI Kongresu - tj. budownictwa, 
materiałów budowlanych i gospodarki komunal­
nej - odbywała się według wypracowanych wzo­
rów. Co kilka lub kilkanaście minut na mównicę 
wchodził referent, przedstawiał swój problem.

czyli mówili o tym co mu się w codziennej prakty­
ce najbardziej daje we znaki, schodzi^'dostawał 
oklaski, mniej lub bardziej mocne w zależności 
od tego jak dalece drastycznymi przykładami 
operował. Wyjątki od tej zasady były nieliczne.

C
harakterystyczne, że 
niektóre wystąpienia z osob­
na były interesujące, jak choć­
by informacja Jednego z dyskutan­
tów o szerokich możliwościach wy­
korzystania szkła w budownictwie 

(jako wypełniacza do ścian, do wy­
posażenia kuchni i łazienek, na o- 
grodzenia itd.), czy wyliczenia do­
wodzące, że gdyby się udało zmniej­
szyć tylko o 1 proc, zużycie cemen­
tu w budownictwie, to można by 
zbudować dzięki temu wiele tysięcy 
izb mieszkalnych więcej.

Z pewnością: podstawową grupę 
uczestników tzw. dyskusji roboczej 
w sekcji budownictwa i materia­
łów budowlanych stać było na au­
tentyczną wymianę poglądów. Głów­
ną przyczyną, dla której fakiej wy-

W XI SEKCJI 

KONGRESU 

TECHNIKÓW

BEZ 
MOTYWU 
PRZEWO­
DNIEGO
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miany poglądów nie było, jest, 
moim zdaniem (poza wszelkimi opo­
rami wynikającymi z obawy o "na­
rażenie się, nawyków itd.) fakt, że 
nie został sformułowany temat dys­
kusji. Tak, to nie pomyłka, chociaż 
może się to. wydać nonsensem.

Problem „dalszego prawidłowego roz­
woju budownictwa powszechnego i inży­
nieryjnego...” czy kwestia „podnoszenia 
efektywności gospodarowania i poprawy 
działalności budownictwa...”, że posłużę 
się przykładami sformułowań zawartych 
w projekcie uchwały, tematu do dyskusji 
nie stanowią. Są to bowiem tezy tak 
dalece ogólne, że oznaczają wszystko 
1 nic.

Od kogo zaś jeśli nie .od inżynie­
rów i techników, i gdzie, jeśli nie 
podczas ich kongresu, powinniśmy 
usłyszeć, co sądzić o możliwościach 
rozwoju budownictwa, jeśli nadal 
budować będziemy przede wszyst­
kim z cementu? Kto jeśli nie tech- 
nicj’ i technologowie mają powie­
dzieć, jakie mamy szanse zastąpie­
nia technologii ociekających beto­
nem przez mniej cementochlonne’ 
Czy to nie podczas dyskusji tech­
ników i technologów powinniśmy 
się dowiedzieć, co dyskutujący są­
dzą o stosowaniu technologii praco- 
oszczędnych (takimi są właśnie tech­
nologie oparte na cemencie — 
przyp. J. D.) w sytuacji kiedy nie

sprzęt-,i do naprawy wyszczególnione są 
obowiązKi... klienta, jak również konsek­
wencje (finansowe), Jakie mu grożą w 
przypadku nieprzestrzegania tych norm. 
Nie natomiast nie ma o obowiązkach 
placówki, która nazywa się „placówką 
usltiRową". Słusznie, bo ludziom całkiem 
" głowie się poprzewracało od tych 
haseł: „frontom do klienta”, „nasz klient

Nie tytuł,
W jednym z numerów Waszego pi­

sma ukazała się notatka, zawiadamia­
jąca o zakończeniu dyskusji na temat 
tytułu i pozycji ekonomisty. Dyskusja 
na temat tytułu ekonomisty stała Się 
rzeczywiście jałowa i słusznie postąpiła 
redakcja kończąc ją na swoich łamach. 
«Jednak nadal powinna trwać dyskusja 
na temat rangi ekonomisty, dopóki nic 
będzie chociaż, w części zrealizowany 
postulat przyjęty na Zjeździć Ekono­
mistów. Tyle papieru już zapisano, ty­
le wypowiedziano słów, a anegdotka 
na temat różnicy między Marksem a 
Kowalskim jest nader aktualna.

Przeczytajmy np. rubrykę ogłoszeń w 
terenowej prasie. Można się z tego do­
wiedzieć, źe jakaś instytucja poszukuje 
ekonomisty d/s opakowań, zbytu łuł* 
gospodarki złomem z wymaganym wy 
kształceniem średnim. Do POP w na­
szym zakładzie należy 50 kandydatów 
i członków, z tego aż 27 ,, ekonomi- 
stów‘ . Jak wysoki więc musi być 
wskaźnik zatrudnienia ekonomistów?**» 
•Jeśli jednak spojrzymy na rubrykę wy- 
ksztak-enie — to dostrzeżemy, że wsrod 
nich jest tylko 2 ludzi z wykształ­
ceniem wyższym ekonomicznym, oraz 
6 z wykształceniem podstawowym. 

będzie nam brakować rąk do pracy 
w najbliższych latach?

A dalej. Jakie praktyczne korzy­
ści z obrad sekcji XI Kongresu bę­
dzie miało budownictwo indywidu­
alne? Czy spotkanie inżynierów i 
techników budownictwa w Pozna­
niu posunęło choćby o krok spra­
wę angażowania się w budowanie 
fabryk domów, co do których wia­
domo, że nie wszystkie kwestie zo­
stały rozstrzygnięte, jak choćby 
opłacalną wielkość produkcji, od­
ległość od terenu budowy osiedli, 
sprawy kosztów transportu itd. itp. 
Jakie np. wnioski co do kierunku 
rozwoju produkcji maszyn budow­
lanych mógłby wyciągnąć przemysł 
maszynowy, gdyby chciał się oprzeć 
na ustaleniach, jakie zapadły pod­

czas obrad sekcji XI Kongresu? Na 
pytania te próżno szukać odpowie­
dzi w dyskusji sekcji XI.

Braku ukierunkowanej dyskusji 
nie usprawiedliwia fakt, że trudno- 
się ciągle jeszcze doszukać linii 
przewodniej rozwoju budownictwa 
w tzw. oficjalnych enuncjacjach 
przedstawicieli resortu.

Oczywiście, wiadomo już mniej 
więcej ile np. pieniędzy dostanie 
przemysł materiałów budowlanych 
i ile przewiduje się wybudować izb 
do 1975 roku, ale to jeszcze nie jest 
powiedzenie, jaki kierunek budo­
wania obierają twórcy tych założeń 
i nie jest dowodem, • że jest to kie­
runek najlepszy z możliwych. Ale 
nikt nie ma przywileju na myśle­
nie. Kto powiedział, że takie fo­
rum. jak Kongres Techników, nie 
mógłby być właśnie tym miejscem, 
gdzie technicy budownictwa przed­
stawiwszy swe opinie, po prostu 
twardymi argumentami przekonali­
by, że z punktu widzenia techniki 
i technologii tylko taka a nie inna 
droga rozwoju budownictwa może 
mieć w aktualnych warunkach ra­
cje bytu. Można z dużym prawdo­
podobieństwem założyć, że gdyby 
tylko taka dyskusja została podję­
ta, znalazłoby się sporo inżynierów,

— nasz pan”, „świadczymy usługi dla 
ludności”...

Wyruszam w Polskę... Zgodnie z otrzy­
maną radą będę szukał rolki (nawet nie 
wiem jakiej). Zaopairzytem się też w 
podręcznik radiotechniczny. Może czegoś 
się nauczę w pociągu, wszak ktoś musi 
tę rolkę założyć... W. W.

(Nazwisko i adres znane redakcji).

lecz ranga
w tej sytuacji nie dziwmy się, że 

ludzie mający wyższe wykształcenie e- 
konomiczne blją na alarm natarczywie 
domagając się przyznania wlaSciwego 
tytułu.- Dlaczego referent załatwiający 
w zakładzie, między Innymi zagadnie­
nia prawne, nie może w rubryce za­
wód podać „prawnik", ale młodszy re­
ferent zaopatrzenia może bez zachłyś­
nięcia podać do właściwej ewidencji 
personalnej, że Jest ekonomistą?!

Zarzuca się ekonomistom niedostatek 
edukacji, brak umiejętności posługiwa­
nia się metodami rachunku ekonomicz­
nego i analizy ekonomicznej. Trudnó 
zaprzeczyć, że w wiciu przypadkach 
taka sytuacja istniele. Z czego Jednak 
to wynika. Stąd przede wszystkim, że 
rezultaty pracy ekonomistów są niedo­
ceniane na szczeblu przedsiębiorstw, 
tam zwłaszcza, gdzie poziom kadr kiii- 
rowniczych Jest niedostateczny. Lubią 
niektórzy powtarzać, że autorytet i 
ranga ekonomisty zależy od niego sa­
mego. Na pewno trochę w tym racji. 
Ale cóż powiedzieć o towarze dosko­
nałym jakościowo, na który brak jed­
nak zapotrzebowania ze strony nabyw­
ców. Obiektywnie, zapotrzebowanie na 
pracę ekonomistów istnieje, wymaga 

którzy mieliby do poruszenia wiele 
ważnych spraw.

Byłoby zwykłą nieprawdą twier­
dzić, że wśród wniosków, które 
przedłożone zostały w formie pro­
jektu uchwały pod dyskusję przed­
stawicielom inżynierów 1 techników 
budownictwa wydelegowanym na 
Kongres do Poznania, nie ma rze­
czy słusznych i trafnie dostrzeżo­
nych. Weźmy choćby taki frag­
ment: - ;

„Jest niezbędne, aby w oparciu o kie­
runki rozwoju technicznego oraz wystę­
pujące tendencje Światowe pilnie dopro­
wadzić do; określenia pożądanych pro­
porcji podstawowych rodzajów konstruk­
cji i kierunków technologii uprzemysło­
wienia- procesów budowlanych. Chodzi 
głównie o j ustalenia relacji ilościowych 
pomiędzy konstrukcjami:

— betonowymi i żelbetowymi, zwykły­
mi i wstępnie sprężonymi (kablo. i stru­
nobetonowymi).

Fot. Archiwum

— stalowymi 1 aluminiowymi,
— drewnianymi i drewnopochodnymi, 
— innymi, a w tym pochodzenia che­

micznego.

Należy przy tym ustalić perspek­
tywę czasową dla osiągnięcia okre­
ślonego stanu,”

Jest to jednocześnie jeden z przy­
kładów tematów, które, moim zda­
niem, mogły być przedmiotem dys­
kusji. Pożądanym owocem tej dys­
kusji powinno być właśnie dostar­
czenie materiałów dla ustalenia 
owych proporcji podstawowych ro­
dzajów , konstrukcji i kierunków 
technologii uprzemysłowienia pro­
cesów budowlanych.

Te kilka refleksji chciałbym za­
kończyć uwagą, że jeśli tego typu 
walne zjazdy techników i inżynie­
rów budownictwa z całego kraju, 
jak ten który obecnie miał miejsce 
w Poznaniu, mają w przyszłości słu­
żyć wypracowaniu linii działania 
dla całej braci technicznej budow­
nictwa na przeciąg określonego cza­
su, to — poza wszystkim — obrady 
nie mogą być forum Wzajemnego 
potakiwania sobie. Inaczej chcąc 
nie chcąc nasuwa się wrażenie, że 
obecność dyskutujących miała na 
celu dopełnienie formalności, wobec 
tego, że wszystko zostało już wcześ­
niej ustalone i zdecydowane.

tego dobro gospodarki narodowej. Cóż 
jednak, kiedy klienci, którzy nabywają 
„pracę" ekonomistów nie potrafią jej 
wykorzystać. Producent towaru nie 
znajdującego zbytu przestoje go pro­
dukować. zniechęca się, produkuje go­
rzej i nie dba o wzrost swoich kwali­
fikacji. Podobnie ma się rzecz z eko­
nomistami.

Wokół spraw ekonomistów wytworzy­
ło się błędne koto 1 jak dotychczas nie 
podjęto żadnych kroków iego ruch 
wstrzymać i sprawę uporządkować. Pa­
nom redaktorów też widocznie sprzy­
krzyła się bcznadzimna wałka 1 wy­
rugowali ze swych lamów rubrykę pt. 
„SPRAWY EKONOMISTÓW". Warto by 
ją wznowić i na jej lamach dalej wal­
czyć o właściwą pozycję ekonomisty, 
o ochronę prawną tytułu ekonomisty. 
Nić dziwnego, że w takiej sytuacji na 
studia "ekonomiczne trafia element słab­
szy, który po prostu w wielu przy­
padkach trzeba przepychać przez stu­
dia i przyjąć wreszcie wymęczoną pra­
cę magisterską lub dyploińową.

Coraz ostrzej występuje problem nad­
miaru ekonomistów ze średnim wy­
kształceniem. coraz więcej ekonomi­
stów z wyższym wykształceniem zaj­
muje stanowiska pracy, na których 
wystarczy nawet edukacja z zakresu 
szkoły podstawowej i dobra rutyna.

Jeśli nie zlikwidujemy błędnego kota 
trudno mówić wówczas o roli ekono­
misty, o Jego wpływie na usprawnie­
nie procesu gospodarowania. Wydoje 
się, że dyskusja powinna dać wreszcie 
owoce w postaci racjonalnych decyzji.

I. NOWAKOWSKI
Bydgoszcz Fot. CAF

ROLNIK - KIEROWNIK 

PRZEDSIĘBIORSTWA

SPOSÓB gospodarowania w 
rolnictwie decyduje o wynikach 
produkcji. Sposób gospodaro­

wania to umiejętność współpracy 
z przyrodą, zastosowanie zdobyczy 
nauki. Spełnienie tych postulatów 
wymaga od producentów rolnych 
wykształcenia ogólnego i rolniczego.

Dr. Z. KIERUL z SGGW Warsza­
wa porównuje wyniki jednego, śred­
niego dla całego rejonu gospodar­
stwa Rżew, gdzie wyposażenie w 
środki trwałe również nie odbiega­
ło od średniej danego rejonu, z wy­
nikami innych gospodarstw w tymże 
rejonie. Wyniki Rżewa można przypi­
sać głównie kierownikowi gospodar­
stwa i jego umiejętności wykorzy­
stania środków produkcji. Rżew ma 
Miększą obsadę inwentarza żywego i 
stosunkowo mniejszą powierzchnię 

■ roślin pastewnych I łąk, przy tym 
dużo większą produkcję zwierzęcą 
od roślinnej, choć plony osiąga wy­
sokie. Faktem jest, że o umiejętnoś­
ciach kierownika gospodarstwa wię­
cej mówią wyższe wyniki produkcji 
zwierzęcej niż produkcji roślinnej. 
Nakład robocizny czyli ilość robo- 
czogodzin na ha jest w Rżewie o 
50 do 100 proc, wyższy niż w sąsied­
nich gospodarstwach, lecz produkcja 
globalna na ha jest tąm również wy­
ższa, a koszt na jednostkę zbożową 
jest znacznie niższy.

Wynik końcowy — zysk — jest 
w Rżewie prawie trzykrotnie wyż­
szy, od tego, jaki uzyskują’ średnie 
gospodarstwa w Tejonie.

To samo miało miejsce w wiel- 
Ikorolnych gospodarstwach przed 

wojną. Tylko w pełni wystarczająca 
siła robocza może dać dużą produk­
cję. Największe dochody netto miały 
gospodarstwa o najwyższym koszcie 
robocizny na ha. Również obecnie 
w PGR, przy równym wyposażeniu 
w maszyny i równym nasileniu 
upraw pracochłonnych, gospodar­
stwo mające pod dostatkiem-siły ro­
boczej będzie miało wyższe dochody 
niż inne w identycznych warunkach, 
lecz o zbyt malej sile roboczej. Nie 
ma mowy o nadmiarze siły roboczej, 
lecz o wystarczającej, a dobrej orga-- 
nizacji pracy. Praca wykonana w 
porę jest tania, bo wydajna.

Rolnictwo w Polsce starzeje się. 
M. PARZYŃSKA w „Życiu Warsza­
wy” dzieli społeczeństwo na trzy po­
kolenia; na seniorów urodzonych 

iffiędzywo­
jenne urodzone w latach 1920—1945 
r. i „spadkobierców” urodzonych już 

. w Polsce Ludowej. W przemyśle ma­
szynowym, elektrotechnicznym, che­
micznym na 100 osób zatrudnionych 
przypada 16 seniorów, w budownic­
twie 14, w handlu i gastronomii 22, 
w administracji 28, a w rolnictwie 
aż 44!

Dr Z. MAŁANICZ z SGGW zasta­
nawia się, jak zmiany kwalifikacji 
kierownika wpływają na zmiany w 
sposobie gospodarowania. Są to 
zmiany w strukturze produkcji roś­
linnej, jakości hodowanego bydła i 
trzody chlewnej, w wielkości i stru­
kturze nakładów materiałowo-pie- 
nieżnych oraz w podniesieniu racjo­
nalności tych nakładów. Dr Małanicz 
zbadał ponad 1000 gospodarstw chło­
pskich. Podzielił je na trzy grupy,

W pierwszej umieścił użytkowni­
ków mających do 4 klas szkoły pod­
stawowej, w drugiej grupie tych, 
którzy mieli 5 klas i więcej, w trze­
ciej takich, którzy mieli wykształ­
cenie średnie. Gospodarstwa zależ­
nie od obszaru podzielił na 5 grup.

STEFAN CZARNOWSKI

[ grupa do 3 ha, II od 3 do 7 ha, 
[II od 7 do 10 ha, IV od 10 do 14 
ha i V powyżej 14.

Wraz z podniesieniem kwalifikacji 
użytkowników rośną nakłady ma- 
teriałowo-pieniężne we wszystkich 
grupach obszarowych gospodarstw, 
przede wszystkim na nawozy sztucz­
ne, nasiona, sadzeniaki i pasze kup­
ne. Wzrost ten jest, z wyjątkiem 
gospodarstw najmniejszych, do 3 ha, 
wyższy w gospodarstwach większych 
powyżej 10 ha. Wraz z podnoszeniem 
się kwalifikacji użytkowników gos­
podarstwa rośnie poziom1 intensyw­
ności gospodarstw chłopskich.

Dr ADAMSKI z Warszawy stwier­
dził, że przodujące chłopskie gospo­
darstwa są kierowane przez społecz­
nie zawodowo aktywnych rolników. 
Adamski zbadał w 1968 r. przodują­
ce gospodarstwa chłopskie powiatu 
płockiego. Metodą doboru była wy­
sokość produkcji gotowej z 1 ha 
użytków rolnych. Wybrał on z 2 800 
gospodarstw 287 przodujących, to 
jest ok. 10 proc, ogółu. Uważa on, 
że w Polsce dla chłopów jedynymi 
bodźcami są bodźce wynikające ze 
wzrostu produkcji i wymiany to­
warowej. Przodującym rolnikiem 
jest przede wszystkim człowiek mło­
dy, w pełni sił produkcyjnych i 
twórczych. Poszukuje on rentownych 
kontraktów roślin przemysłowych, 
produktów eksportowych, upraw na­
siennych, inwentarza zarodowego. 
Przodujący rolnik wyprzedza ogól w 
uzyskaniu atrakcyjnych kontraktacji, 
bierzę udział w życiu społecznym, 
politycznym,- zawodowym, snół- 
dzielczym, kulturalnym, dys­
kontując wykształcenie i zamiło- 
wnią. Jeśli we wszystkich gospo­
darstwach w powiecie płockim, od­
setek rolników posiadających wy­
kształcenie wyższe niż podstawowe 
wynosił 1.6 proc., to wśród przodu­
jących" rolników odsetek ten wvno- 
sił 7 proc. Wykształcenie rolnicze 
posiadało 1.3 proc, ogółu rolników, 
a wśród przodujących procent ten 
wynosił 3,2. Gosnodarstwa nrzodu- 
jące stale podnoszą sie. natomiast 
reszta podlega degradacji ekonomi­
cznej.

Prot dr MANTEUFEL i dr ŻUK 
zajmowali się zagadnieniem, jaki 
wpływ ma poziom wykształcenia 
kierowników gospodarstw PGR na 
ich wyniki. Ze 123 gospodarstw wy- 

ńie 
zmieniali się od 8 lat. Porównywali 
oni i oceniali kierowników pod 
względom: 1) produkcji towarowej z 
T ha: 2) produkcji, towarowej na 1 
zatrudnionego pracownika; 3) wskaź­
nika opłacalności.

Doszli do wniosku, że:
Q im wyższe wykształcenie inial 

kierownik-, tym produkcja towarowa 
była większa i bardziej równomier­
na przy powolnej dynamice wzros­
towej;
• produkcja towarowa na 1 za­

trudnionego pracownika, podobnie 
jak w punkcie 1, rośnie spokojnie i 
stale również w grupie pracowni­
ków z wyższym wykształceniem. 
Jeśli chodzi o wskaźnik opłacalnoś­
ci (punkt 3), to w początkowych la­
tach, badania 1960/61, wyżej wyksz­
tałceni kierownicy mieli nawet gor­
sze wyniki, gdyż kierownicy z niż­
szym wykształceniem kierowali go­
spodarstwami o wyższym poziomie 
Opłacalności. W. następnych latach 
obraz ulega zmianie. We wszystkich 
trzech wskaźnikach lepsze wyniki. 

przy braku wahań, mieli kierowni­
cy z wyższym wykształceniem. Suk­
cesy te tłumaczą się umiejętnością 
produkowania artykułów lepszej ja­
kości i doborem działalności pro­
dukcyjnej bardziej korzystnej finan­
sowo. Trzeba jeszcze pamiętać, że 
kierownicy z wyższym wykształce­
niem mieli obszarowo znacznie, 
większe gospodarstwa z liczniejszą 
załogą, co stwarza większe trudności.

Zobaczymy jeszcze, co pisze na 
ten temat prasa zagraniczna.

Prof. WESTERMARCK z Uniwer­
sytetu w Helsinkach uważa, że czyn­
niki przyrodnicze i ekonomiczne są 
tylko środkami produkcji, a czło­
wiek — kierownik gospodarstwa ko­
ordynuje te środki. Powołuje się na 
prof. AEROBOE, który utrzymuje, 
źe intensyfikacja produkcji wymaga 
od rolnika zwiększenia kwalifikacji.

Sposób mierzenia lub co najmniej 
sposób wyrażania umysłowych moż­
liwości rolnika, jest sprawą ogrom­
nej wagi. Istnieje ścisła współza­
leżność między wydajnością gospo­
darstwa a umysłowymi walorami 
rolnika.

W Anglii i Niemczech uczeni do­
szli do przekonania, że wielkość 1 
klasa ziemi odgrywają mniejszą ro­
lę, aniżeli wkład kierownika w gos­
podarstwo. Na podstawie doświad­
czeń w Finlandii i Szwecji Wester- 
marck wykazuje, że dochód netto 
rolników z ukończoną co najmniej 
średnią szkołą rolniczą jest wyższy 
aniżeli rolników tylko ze szkolą 
podstawową.

Dr. E. ELSTRAND z Instytutu 
Ekonomiki Rolnej w Oslo uważa, 
że wykształcenie i nauka stanowią 
podstawowy czynnik wzrostu pro­
dukcji. Na podstawie badań docho­
dzi do wniosku, że wykształcenie 
ma większe znaczenie w dużych gos­
podarstwach powyżej 30 ha, niż w 
mniejszych poniżej 10 ha. Rolnicy z 
wykształceniem mają wyższe plony 
z ha i lepszą mleczność krów. Eko­
nomiczne wyniki zależą również od 
wieku tzn. stażu pracy w rolni­
ctwie, Charakterystyczny jest pęd 
do inwestycji u młodych rolników. 
Pęd ten z wiekiem przechodzi.

Norweski Instytut Ekonomiki Rol­
nej przeprowadził badania nad tym, 
jak wykorzystywane są przez rol­
ników różne źródła informacji. Naj­
częściej, bo prawie w 100 proc.' rpl- 
niey"wykorzystuJ4"1" miejscowe 
ma rolnicze i artykuły rolnicze w 
prasie codziennej, radio w 91 proc., 
a kursy na temat zarządzania tyl­
ko w 36 procentach. Sami rolnicy 
zapytywani, które źródła informacji 
Uważają za najcenniejsze, uszerego­
wali je następująco: na pierwszym 
miejscu artykuły rolnicze w prasie 
codziennej, na trzecim miejscu kur­
sy, a radio na szóstym miejscu. W 
1949 roku zostały w Norwegii zor­
ganizowane gospodarstwa wzorowe, 
które wywierają duży wpływ na są­
siadów, a w gospodarstwach wzoro­
wych nawet wzrost dochodów jest 
znacznie większy niż w gospodar­
stwach przeciętnych.

Jak widzimy, wykorzystanie środ­
ków produkcji w rolnictwie zależy 
od wykształcenia człowieka, od jego 
inteligencji. Lecz od inteligencji za­
leży również zdobycie przez człowie­
ka wyższego standardu życiowego, 
zwiększenie aktywności zawodowej, 
poszerzenie zawodowych horyzon­
tów o czynniki humanistyczne, pod­
wyższenie poziomu moralnego i 
etycznego.



BECNA sytuacja w świecie od-; > 
nośnie nadprodukcji, siarki jest 
podobna do tej. jąka była w 

latach pięćdziesiątych. Jednak przy , 
głębszej analizie tego: zagadnienia 
zarysowują się nieco inne przyczy- ■ 
ny, aniżeli wówczas. Jeszcze przed 
10 laty ok. 70 proci siarki elemen-: 
tarnej pochodziło z wydobycia me­
todą Frascha. *) W roku 1970 wy­
dobycie to spadło do ok. 47 proc. :

: W tym samym czasie podniosła się 
znacznie ilość siarki otrzymywanej

KAROL PALION

Fot. Marek Holzman

chodnim i zmiany w zakresie pro- «demnego /i przy odsiarczaniu pro. 
dukeji .uetodą Ff’Ł?ha. i metodą duktów naftowych przedstawiały się 
tzw. rekuperacji, tj. odzysku . gazu następująco:.

z gazu ziemnego bądź z odsiarczania 
gazów i produktów naftowych w ra­
fineriach nafty. Przykładowo można: 
podać, że produkcja siarki otrzymy­
wanej metodą tzw. rekupeTacji (od­
zyskiwania) z gazu ziemnego w Ka-. e ° jeszcze' wAwicuit.
nadzie w 1967 r. wyniosła ok, 2,3 jak szybko zostanie osiągniet- rów- 
mln ton, w roku 1970 osiągnęła oko­
ło 4,5 min ton, zaś według przewi-,

(Tabela
' 1968 ' ' 1969 Zmiany '
mlnst min t w "/.

Siarka we wszystkich formach 27 584 ; 29,235 4-6
Siarka elementarna • 16.612 17,424 4 4,9
wg metody Frascha 9,169 H,bb5 -- 3,3
w tym: 

USA ' . 7 569 7,239 - 4,4
, Meksyk 1,600 1,626 + 1,5

wg metody rekuperacji 6,731 7.849 4' T6 6 
+ 20.3Kanada 1,702Francja ' 1.600 ■ + 6,1

USA 1,397 1,499 ■*’ 1,3
pozostałe kraje .: 0,635 njH i + 43,3
poŁostala siarka, elementarna 0,711 0,7 U ■Ml.
siarka z pirytów 6,757 7,031 + 4,9
siarka w- innej postaci 4.216 . 4,724 ___4 12

Analiza nadprodukcji siarki i jej 
rynków zbytu dokonana w I poło­
wie 1970 roku przez British Sulphur
Corp. ; stwierdza, że dojście do cen 
stałych siarki w świecie nie zostało 
jeszcze dokonane. Pozostałe pytanie,

nowaga między nopytem a podażą

dywań w 1975 roku ma wzrosnąć 
prawie dwukrotnie, tj. do: pk. 9 min 
ton na rok.

siarki?
.Zaobserwowany na Zachodzie w 

I połowie 1970 roku pewien spadek 
zapasu siarki został spowodowany z 
jednej strony większym, jej zuży­
ciem, z drugiej zaś strony zahanvv 
waniem produkcji siarki.

W wyniku nadprodukcji siarki na: 
Zachodzie wzrastają jej zapasy, któ­
re w I połowie 1970 r. wyniosły ok.

Duży wzrost produkcji siarki w 
ostatnich trzech łatach otrzymywa­
nej z gazu ziemnego wpłynął bardzo 
poważnie na obniżkę cen siarki. 
Siarka z gazu ziemnego jest w pew- - - -
nvm sensie produktem ubocznym. 8 min ton, z tego ok. 400, tys. ton
Techniczne koszty jej -wytwarzania kanadyjscy producenci. siarki byli 
są znacznie niższe niż • przy meto­
dzie : Frascha. Cena : siarki: wydoby-:
wanej w USA metodą Frascha w 
listopadzie 1970 r.. wynosiła ponad: 
20 doi. za tonę (cif Rotterdam). W 
•tej samej, relacji siarka kanadyjska 
była o kilka dolarów tańsza.

Rozwój produkcji siarki z gazu ziem­
nego w Kanadzie może doprowadzić do 

(znacznego ograniczenia produkcji siarki 
w świecie ; metodą Frascha. Przy czym 
należy zaznaczyć, że produkcja siarki w 
USA tą metodą obniżyła się o 4,4 proc.
w roku 1969 w stosunku do 1968. W wy­
niku; nadmiaru produkcji siarki w świe­
cie firmy amerykańskie muszą niektóre 
mniej rentowne kopalnie siarki wydo-, 
bywające metodą Frascha zatrzymywać. 
Mówi się również o ograniczeniu importu 
siarki kanadyjskiej do USA.

zmuszeni złożyć na hałdach. :
Większe zużycie siarki w I pół­

roczu 1970 roku w porównaniu do 
roku poprzedniego zostało spowodo­
wane wzrostem produkcji nawozów 
fosforowych w USA, gdzie , na ten 
ceł zużywa się około 50 .proc, zapo­
trzebowania' własnego siarki.

Produkcja siarki metodą rekuperscH 
wzrosła w 1 półroczu 1370 r. o ponad 
2n proc. Natomiast produkcja siarki nw. 
todą Frascha została w t półroczu ino 
przyhamowana i wyniosła ok. 3.5 min t 
czyli ok. 200 tys. ton mulej niż w i pól. 
roczu 1969 roku. Również w Meksyku 
produkcja siarki obniżyła się o ok, vio, 
tys. t,r. W Ameryce Południowej. Sycylij 
1 Japonii w tym okresie również nastąi 
piły ograniczenia produkcji siarki meto­
dą Frascha,

Spadek eksportu siarki z USA 1 Mcksy. 
ku pozwolił Kanadzie na wzrost eksportu 
siarki za ocean w I półroczu 19'n roku 
o 285 tys. ton — do 853 tys. ton. Podobnie 
wzrósł eksport siarki francuskiej o 230 
tys. tori do ok. 1 min ton.

Produkcja siarki we wszystkich 
formach w . świecie wg szacunku 
British Sulphur Corp. wzrosła w 
1969 roku o 4,9 proc, i wyniosła 38.9 
min t. Przy czym produkcja siarki 
na Zachodzie wzrosła o 3 proc. tj. 
do 28.6, min ton, zaś na Wschodzie 
o 10 proc. tj. do 10,3 min ton.

Silny przyrost produkcji siarki w
krajach socjalistycznych nastąpił
wskutek wzrostu produkcji siarki w 
Polsce. Odnośnie do eksportu siarki 
w skali światowej, to w tej chwili 
Polska uplasowała się na. tizecim 
miejscu po Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych (tabela 2).

(Tabela 2)
1967 Udział 

W %
1963 Udział 

W
1969 Udział 

W ’/<
Świat w całości 7288 ‘ 100 7158 100 7605 100
w tym 

Kanada 1677 23,0 1876 26,2 2151 28.3
USA 2172 29.8 ' 1576 22,0 1566 20,6
Polska 406 5,6

22,5
963 13 5 1446 19.0

Meksyk 1638 1336 18.7 1143 15.0
Franci a 1010 13 8 1046 14,6 889 11,7

: pozostałe kraje 385 5,3 361 5,0 41.0 5.4
Jak z tego zestawienia widać, Pol­

ska w‘ eksporcie siarki w świecie
zdołała się przesunąć ż piątego

Według oceny amerykańskiego miejsca w 1967 roku na miejsce 
specjalisty w tej dziedzinie A.D.
Littla ceny siarki elementarnej jesz­
cze. w następnych latach pozostaną 
bez zmian. Przypuszczalnie jednak 
należy się liczyć z małą zwyżką cen.

trzecie, wyprzedzając takie kraje, 
jak Meksyk i Francja. Świadczy to
o dużej naszej ekspansji na rynku 
światowym siarki.

Nowe metody otrzymywania siarki 
lub kwasu siarkowego z gipsu lub

„Freeport Sulphur” • ■ największy 
producent' si arki. w świeci e,, progno-

innych dotychczas mało zużytkowa­
nych: surowców, które zostały opra­
cowane w; okresie deficytu siarki na 
rynkach świata obecnie znaczniezuje że na skutek wzrastającego za- straciły na zna” eniu. 

potrzebowania siarki w świecie na-
stąpią sprzyjające ■, warunki:1 dla 
wzrostu cen siarki w długoterminOT 
wym okresie. Istnieje tylko pytanie, 
kiedy wzrastające ilości siarki z ga-

Należałoby tutaj przytoczyć, że amery­
kańska firma „EIcor Chemical Corp.“ 
zbudowała zakład o produkcji ok. 1000 
t/dobę siarki z gipsu. Dotychczas wystę­
pują jednak trudności z opanowaniem 
procesu technologicznego. Do 30 czerwca 
1970 roku firma ta poniosła straty ok. 
8,8 min dolarów. Pod znakiem zapytania 
stoi rentowność tego zakładu z racji

■ produkowana z nich jest używana 
głównie do produkcji kwasu siarko­
wego. Światowa produkcja siarki z 
pirytów wyniosła w rolru 19158 —' 
6,756 min ton, a w 1969 — 7.087 min 
ton, przy czym wzrost produkcji wy­
niósł 4,9 proc, w roku 1969 w sto- 
śunku do 1968. Wszędzie tam gdzie 
istnieją fabryki kwasu siarkowego 
produkujące w oparciu o piryty, 
ilość siarki z pirytów nie będzie 
ulegała większym wahaniom.

Znaczne obniżenie cen siarki na 
rynkach świata, którego jedną z 
głównych przyczyn jest zwiększona 
podaż siarki kanadyjskiej, będzie 
wpływało na większe stosowanie 
siarki elementarnej, a nie pirytów 
dla nowo budowanych fabryk kwasu 
siarkowego.

zu ziemnego zostaną zużytkowane ------------- . -,.-=-.-, -.-— - - -. _ ” . , spadku cen siarki w świecie.
przez wzrastające zapotrzebowanie. Należałoby jeszcze wspomnieć o

Produkcja siarki w świecie : za- źródle siarki, jakim są piryty. Siarka

•) Metoda Frascha polega na stopieniu 
siarki w złożu . przegrzaną . parą wodną 
i wydobycie ciekłej , siarki na: powierzch­
nię za pomocą sprężonego powietrza,

♦ PROBLEMES ECONOMIQUES 
(nr 1210) przedrukowują z tygodni­
ka mediolańskiego MONDO EĆO- 
NOMICO artykuł Gerolamo Fiori, 
który uzasadnia konieczność wpro­
wadzenia powszechnej 'kontroli de­
mograficznej.' Zamieszczamy niektó­
re’ fragmenty:

Bieżące poglądy, dotyczące perspektyw 
ludzkości, rodzaju, i środków zaradczych, 
które by pozwoliły ua rozwiązanie tych 
problemów, bardzo się między: sobą róż­
nią.. Wskażmy przede wszystkim na re­
akcje zachodniej opinii publicznej, która 
się oburza na -zanieczyszczanie środowi­
ska naturalnego, ale nie okazuje: wiel­
kiej gotowości poddania ' się minimalnej 
samodyscyplinie, czy też ewentualnym 
działaniom publicznym, zmierzającym do 
uregulowania rozwoju ludnościowego. 
Można byłoby tu zacytować w szczegól­
ności opinie paru wielkich biologów ame­
rykańskich, weałng których przekroczy­
liśmy już ,,punkt nieodwracalny”.

Z pesymistycznego punktu widzenia nic 
się już nie da zrobić, gdy chodzi o licz, 
bę ludzi i szkody wyrządzone przyro­
dzie! ludzkość byłaby skazana na rychłe 
i długie klęski (niedostatek, całkowite 
niemal zatrucie biosfery, wojny jądrowe 
dla zdobycia pozostałych zasobów), któ­
rych ostatecznym następstwem mogłoby 
być zniknięcie rodzaju ludzkiego, : a na­
wet życia z Ziemi. .

Owe mrożące krew w żyłach hipotezy 
wysuwane przez uczonych opierają się 
na wyjaśnieniach naukowych, których 
nie można po prostu odrzucić i wspom­
nimy je tutaj zwięźle. Ewentualność gło­
du wiąże. się z możliwością stopniowej 
zmiany klimatu. Możliwość epidemii — 
ze zjawiskami koncentracji i mobilności 
demograficznej, które by mogły zakwe­
stionować skuteczność kordonów sanitar­
nych. A, wreszcie istnieje też hipoteza 
wynikająca bezpośrednio z dwóch po­
przednich, że zanieczyszczanie środowi­
ska mogłoby oznaczać nieodwracalny 
proces skażenia powietrza 1 wody, co 
pociągnęłoby za solią koniec ludzkości 
wskutek udusrtenia, zatrucia, czy też bra­
ku żywności wobec' zniknięcia z planety 
wszelkich gatunków roślinnych i zwie­
rzęcych.

Nawet: gdybyśmy hipotezy te odrzucili 
i natręt gdyby lego rodzaju diagnozy 
uznać za przesadnie pesymistyczne, trze­
ba wziąć pod uwagę inna, niemniej 
przerażającą alternatywę; w grę tu wcho­
dzi hipoteza konfliktu Jądrowego, który 
by pociągnął za sobą całkowite zniszcze­
nie rodzaju ludzkiego, ą co najmniej — 
unicestwienie obecnej cywilizacji. Hipo- 
tez.ę tę przedstawia się dzisiaj w innej 
nieco postaci, niż przed paru laty; ry­
zyko konfliktu o reakcji łańcuchowej 
tkwlłobr nie tyle w złej woli, w woli 
potęgi, czy w błędzie, co w ewentualnej 
walce między coraz ■ llc.zebnlcjszyml na­
rodami o coraz mniejsze zasoby planety, 
albo też w posunięciach retorsyjnych, 
jakich mogłyby dokonać narody). zagro­
żone przez dcslrukclę ekologiczną Innych 
narodów. Najbardziej znamiennym jest 
tutaj przypadek St. Zjednoczonych: kraj

Nr.39 (1045) - 26.IX.1971

«.n obejmujący 7 proc, powierzchni świa­
ta (bez Antarktydy) i 15 proc, ludzkości, 
konsumuje przeszło 40 proc, globalnych 
zasobów 1 przyczynia sięj według; osza­
cowania, w 60 proc, do globalnego zanie­
czyszczania.

Natomiast inni autorzy sądzą, że choć 
sytuacja jest, poważna, można utrzymać 
nad nią kontrolę. Autor bestselleru, „The 
Population Bomb”, Paul Ęhnlich, uwa­
ża, że wszystkie wymienione wyżej po­
tencjalne groźby wiążą się z pewnym 
prawdopodobieństwem realizacji w nie­
odległej przyszłości; według przybliżo­
nych obliczeń, opartych na rozporządzal- 
nych zasobach fizycznych i na rozważa­
niach charakteru socjologicznego 1 cko- 
nomićznęgo, istnieje już na planecie ludz-. 
kość, przekraczająca a—7-krotnie koniecz­
ną i wystarczającą jej liczebność; w tej 
sytuacji głównym aspektem problemu 1 
Jedynym wyjściem pozostaje 1 kontrola 
przyrostu naturalnego.

Nawet przy założeniu, że ludzkość prze­
stałaby chwilowo wzrastać — dzięki ob­
niżeniu się stopy płodności ,w krajach 
posiadających stopę śmiertelności równą 
tej stopie w St. Zjednoczonych, do 2,11 — 
ludność świata nadal by się rozwijała 
wskutek przeważającego obecnie udziału 
najmłodszych przedziałów wieku. W rze­
czy samej, według oszacowań, 37 proc, 
ludzkości ma dzisiaj poniżej 15 lat. Inny­
mi słowy, dalszy przyrost byłby wyni­
kiem inercyjnej siły owej „młodej” ludz­
kości, w której pełno jest kobiet w wie­
ku macierzyńskim.

Wszystkie te dane pociągnęłyby za sobą 
inne ważne następstwa: nawet gdyby 
sprawić nagie, że w ogóle przestałyby 
się rodzić dzieci, to w miarę dojrzewa­
nia ludności zwiększyłaby się potrzeba 
produktów żywnościowych I innych nie­
zbędnych dóbr, a tego powiększania się. 
nie wyrównałoby prawdopodobnie, wy­
mieranie starszych osób.

W sumie należałoby się zastanowić nad 
faktem, że łatwiej jest oddziaływać na 
zmienna, jaką przedstawia sobą ludność, 
niż na zmienną rozwoju technologiczne­
go 1 społecznego; aby użyć dowcipnego 
zwrotu, łatwiej „przekonać ludzi aby pło­
dzili mniej dzieci, niż aby wyrzucali 
mniej odpadków” tzn., aby radykalnie 
zmienili sposób życia. Nie oznacza to, 
oczywiście, aby kontrola urodzeń sta­
nowiła wystarczający warunek rozwiąza­
nia wszelkich problemów ekologicznych 
zanieczyszczenia i koncentracji; jednak­
że pewną jest rzeczą, że stanowi koniecz­
ny wybór 1 jedyne możliwe rozwiązanie, 
zaradzające pogarszaniu się stosunku 
między ludnością a otoczeniem.

Nie przyczynia się do wzmożenia wy­
siłków idących w tym kierunku postawa 
Kościoła katolickiego. Poza tym postawa 
Jednostek w łonie narodów rozwiniętych 
nie jest bynajmniej tak spójną, jakby 
należało sobie tego życzyć: nie można 
być dobrym obywatelem, przestrzegając 
ustaw przeciwko zanieczyszczeniu, a pło­
dząc czworo czy pięcioro dzieci, co ozna­
cza powiększenie potencjału zanieczysz­
czenia 1 niszczenie przyszłych zasobów. 
Co się tyczy władz krajów, o których 
mowa, to nie zawsze zdają sobie one 
sprawę z całego problemu, gdy podkre­
ślają aspekty częściowe I długofalowe, 
kosztem globalnej koncepcji o charakte­
rze palącym.

♦ NEUE ZUERCHER ZEITUNG
(nr 159) zamieszcza artykuł charak­

teryzujący krytyczny stan gospo­
darki włoskiej na podstawie wypo­
wiedzi gubernatora włoskiego Ban­
ku Emisyjnego, dr Guido Carli. Ar­
tykuł omawia kolejno kurczenie się 
zysków przedsiębiorstw, i zastój w 
dziedzinie: inwestycji, kulejący bi­
lans płatniczy i błędy polityki ko­
niunkturalnej, a kończy się przed- 
stawieniem propozycji terapeutycz­
nych Carliego. Drukujemy i frag­
menty:

Wg diagnozy gubernatora włoskiego 
Banku Emisyjnego, dra; Guido Carli, gos- . 
podarka włoska jest „skaleczona”. Ani 
przemyślana ekspansja, wydatków pu­
blicznych, ani śmiała polityka kredyto­
wa nie zdołały dostarczyć systemowi gos­
podarczemu bodźców, jakich potrzebuje, 
aby powrócić do normalnej działalności. 
W ciągu szesnastu miesięcy nastąpiło 
przejście ze stanu zastoju do recesji,.

Gorączkowemu wzrostowi kosztów pra­
cy nie towarzyszy odpowiedni wzrost 
wydajności a wykorzystywanie mocy 
produkcyjnych przedsiębiorstw niedobrze 
wygląda od czasu odnowienia umów 
zbiorowych 1 układów integrujących 
przedsiębiorstwa, wraz ze skracaniem 
czasu pracy i ograniczaniem godzin nad­
liczbowych, przy permanentnych kon­
fliktach. Proces .ten, przez cofanie się 
produkcji i przedłużanie czasu tworzenia 
dochodu doprowadził do wyraźnego osła­
bienia globalnego-popytu, a jednocześnie 
zwiększa się w sposób niepokojący- nie­
pełne zatrudnienie, które W zeszłym roku 
osiągnęło punkt kulminacyjny.

Obraz włoskiej gospodarki, na którym 
zagęszczają się cienie, ukazuje dwie za­
sadnicze tendencje. Jedną z nich jest 
postępujące . kurczenie : się marż samofi­
nansowania, których zastępowanie przez 
zyskiwane kredyty nadmiernie obciąża 
pozycję przedsiębiorstw, drugą zaś jest 
kurczenie się wpływów przedsiębiorstw. 
Łączne (oddziaływanie obu tych czynni­
ków hamuję akumulację kapitałów i po­
wstrzymuje wzrost gospodarki. W kryzy­
sowym roku 1964 udało się przezwycię­
żyć recesję .przy pomocy Wzmożenia eks­
portu.

W minionych latach „cudu gospodar­
czego” przedsiębiorstwa znacznie rozsze­
rzyły swoje moce produkcyjne i zmo­
dernizowały swe zakłady i urządzenia. 
Uzyskana przewaga w stosunku do kon­
kurencji zagranicznej umożliwiła wów­
czas krajowi opanowanie kryzysu w krót­
kim stosunkowo czasie. Jednakże nie leży, 
w zakresie i dzisiejszych możliwości wy­
równanie strat na owym terenie przy’ 
pomocy podobnego wzmożenia eksportu 

,i przezwyciężenia w ten sposób stanu 
kryzysowego, ąv Jakim ugrzęzła gospo­
darka wioska. W warunkach, w których 
pełzający kryzys wynika z Inflacji kosz­
tów oraz z niewystarczającej 1 nieupo­
rządkowanej produkcji, rue da się po­
myśleć osiągnięcie trwałej poprawy bi­
lansu handlowego w krótkim czasie — 
a w ciągu pierwszych czterech miesię­
cy Jego deficyt zmniejszył się Jedynie 
z 371 mid lirów do 331 młd. Dla osiąg­
nięcia takiego celu nle.wystarez.ającą Jest 
nie tylko produkcja, która na początku 
roku w porównaniu z . takim okresem 
poprzednim, cofnęła się, gdy chodzi o 
wyniki dziennej pracy o 2,6 proc., ale 
również jej podnż na rynku światowym, 
która pod względem cen nie. jest już tak 
konkurencyjna.

Kierownik Banku Emisyjnego obliczył, 
że stopa drożyzny wyniosła w zeszłym 
roku od 23 do 27 proc. Trudności, z ja­
kimi borykają się niektóre mniejsze 
przedsiębiorstwa przemysłowe sprowadzić 
można przede wszystkim do tego, że 

tylko częściowo przerzucić" było f można 
na ceny konsumpcyjne i gwałtowny wzrost 
kosztów pracy 1 innych. Zdaniem Banku 
Centralnego ponowne uzdrowienie. chorej 
gospodarki wymaga, osiągnięcia takiego 
wzrostu wydajności, który by dal się 
pogodzić z rozległymi (żądaniami pracu­
jących w kwestii wyższego wynagrodze­
nia oraz polepszenia warunków ( pracy, 
a: to w celu usunięcia rozpiętości między, 
kształtowaniem się kosztów ' pracy na 
jednostkę; produkcji a takimi kosztami; 
w innych krajach przemysłowych. Jeśli 
to się nic uda tb trzeba będzie się zado­
wolić mniejszymi stopami wzrostu pro­
duktu społecznego brutto.

Gdy chodzi: o program gospodarczy na 
okres 5-letni 1971—1975, to rzecznik Ban­
ku Centralnego, wypowiedział się na 
rzecz ustalenia skali (priorytetów, ale 
również na rzecz: zweryfikowania, W ja­
kim stopniu dadzą się pogodzić kosztow­
ne reformy społeczne w zakresie budo­
wy tanich mieszkań, zdrowotności, prze­
wożenia pracujących do miejsca pracy 
i ,z powrotem itd. oraz finansowanie in­
nych Inicjatyw ustawodawczych,- z efek­
tywnie rozporządzalnymi zasobami i Wy­
mogami innych dziedzin gospodarki. 
Miejsce dotychczasowego „dawania i od­
bierania” oraz zmieniających się figur 
restrykcji i bodźców, winna zająć pl»- 
nowa polityka dochodów, zabezpieczają­
ca- ciągły wzrost gospodarczy.

♦ PERSPECTIVES (nr 1210) po­
dają zwięzłe ujęcie osiągnięć i per­
spektyw : gospodarki francuskiej, w 
oparciu o 'szersze opracowanie, bę­
dące przedmiotem oddzielnego ze­
szytu. Przegląd obejmuje dane.ogól­
ne. sytuację demograficzną, rolnic­
two, produkcję przemysłową, sek­
tor energetyczny, zwyżkę cen \ płac 
i kształtowanie, się globalnego do­
chodu Francuzów. Poniżej drukuję-, 
my fragment nt. ogólnej sytuacji:

Rok 1970 cechowało zwalnianie się tem­
pa produkcji na wysokim, poziomie i 
umiarkowane ożywienie: ekspansji w TV. 
kwartale, kres zakłócenia równowagi hi. 
lansu handlowego, wzrost rezerw dewi­
zowych netto, poprawa ; sytuacji franka, 
który zajął miejsce pośród mocnych wa­
lut, mniejszy wzrost konsumpcji niż w 
r. 1969, zwiększenie się globalnego do­
chodu Francuzów, a w większym jeszcze 
stopniu—akumulacji środków płynnych. 
Stopa inwestycji przedsiębiorstw przekro­
czyła nieco stopę zeszłego roku. Giełda 
zostawia niedobre wspomnienie, wobec 
przeciętnego spadku kursów o 8 proc.

Ale r. 1970 zaznaczył się przede, wszy­
stkim wielkim minusem: naciskiem in­
flacyjnym, zwyżką ceń;i Jeszcze więk­
szym wzrostem plac — co się zbiegło ze 
wzrostem Ilości wypadków niezaspokojo­
nego jeszcze poszukiwania pracy, 1 to 
w tej sytuacji, w której miało przybyć 
w r. 1971 na rynek pracy ok. 800 000 mło­
dzieży w poszukiwaniu zatrudnienia. 
Zwyżka cen, która, wg danych oficjal­
nych mlałn osiągnąć między grudniem 
r. 1969 a grudniem r. 1970 (na podstawie 
wskaźnika obejmującego: 259 artykułów) 
7 proc., a która w rzeczywistości bjjja 
wyższa, w roku bieżącym uległa zapew­
ne. dalszemu przyspieszeniu, ho produk­
ty przemysłowe podlegały coraz wyraź­
niej naciskowi podwyżek plac, taryf pu­
blicznych I kosztów energii.

Niewątpliwie, najbardziej niepokojąca 
jest atmosfera naprężenia społecznego, w 
jakiej rozwija się gospodarka. Występuje 
ogólne niezadowolenie, tendencją do roz­

♦ LITIERATURNAJA GAZIETA 
niejednokrotnie już podejmowała 
kampanię przeciwko hipokryzji, fał- 
szywejnu purytanizmowi i konser­
watyzmowi w sprawach mody. Tym 
razem gazeta wystąpiła w obronie 
spodnium, które gorliwi stróże mo­
ralności tępią jako szkodliwą eks­
trawagancję. W numerze 32 zamie­
ściła komentarz do listu w sprawie 
fabryki w niewielkim mieście S., 
osiemnastoletniej pracownicy Wa­
lentyny K„ która przyszła do pra­
cy w modnym spodnium i wywołała 
tym istną burzę w szklance wody.

Autorka listu. Lidia Dmitricnko infor­
mowała redakcję, że tego samego dnia 
rada fabryki zebrała sie na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu 1 -zażądała od 'dyrekcji 
nąlychmlRstowego zwolnienia Walentyny, 
gdyż „zły przykład Jest zaraźliwy”,* Ża 
uchwalą glosowało 6 członków rady za­
kładowej — przeciwko tylko jeden. 
Dziewczynę zwolniono z pracy. Autorka 
listu była właśnie ta Jedyna osoba, któ­
ra głosowała „przeciw”. Nie jest to już 
młoda kobieta — pracuje w fabryce 30 
łat i wkrótce wybiera się na emeryturę. 
Nigdy nie uganiała się za modą, ale, jak 
Pisze, „włożyłabym spodnie, bo to w-y- 
godne, ale niestety nie poz.wala mi ua 
to mój wiek i figura”. Komentując na 
lamach tygodnika Ust starej robotnicy, 
P. Sidorow pisze m. in.:

„Walentyna nie chelala bronić swych 
praw. Obraziła się i basta. Gdyby jed­
nak zwróciła się do sądu, ten poleciłby 
przyjąć Ją z powrotem do pracv, ponie­
waż można zwolnić próżniaka, brakoro- 
;ha, bumelanta, ale nie wolno zwalniać 
z pracy osoby nosz.ącej spodnium trlko 
dlatego, że członkowie rady, zakładowej 
wolą spódnice. Z formalnego, prawnego 
punktu widzenia wszystko tu jest jasne: 
.pogwałcono ustawę, naruszono prawa lu­
dzi pracy, toteż organy stojące *nn straży 
praworządności rzeczywiście muszą po­
ciągnąć do odpowiedzialności winnych.

Mnie jednak niepokoi Inna sprawa. 
Skąd właściwie biorą się takie namiętno­
ści?. Skąd bierze się ta nieprzejednana 
postawa? Czy trzeba od razu uciekać si­
do środków administracyjnych. Karać za 
odzież, do której ogół jeszcze się nie 
przyzwyczaił?

kładu 1 anarchii, znajdująca wyraz w 
wielkich strajkach, przeprowadzanych 
jeszcze (w sposób zorganizowany, jak u 
Renaulta albo w S.N.C.F. (koleje pań­
stwowe), ale też w zamieszkach ulicz­
nych, w ścieraniu się różnych ugrupo­
wań, w pożarach sklepów, w próbach 
wprowadzania sądów ludowych. Odnosi 
się wrażenie, że klimat ten mogłyby 
przeobrazić jedynie . ogólne reformy, no­
we posunięcia, organizujące udział pra­
cujących w życiu przedsiębiorstw na 
szerszą skalę; ów klimat, który pogar­
szają coraz bardziej operacje policyjne, 
w odpowiedzi na wystąpienia drugiej 
strony.

Owe trudności charakteru wewnętrzne­
go pomnaża niepewność skutków, jakie 
wywołują' impulsy Inflacyjne z zagrani­
cy, oddźwięki wydarzeń w międzynaro­
dowej dziedzinie walutowej, falowanie 
czy rewaluacja szeregu walut europej­
skich, niepewność stosunków wynikają­
ca z tych inicjatyw, które ciążą na ży­
wotności Wspólnego Rynku I funkcjono­
waniu międzynarodowego systemu walu­
towego.

Choć,, mimo wszystko, r. 1970 zajmle 
w historii gospodarczej Francji zupełnie 
godne miejsce, to perspektywy na r. 1971 
nie są bynajmniej bardzo pogodne.

Wszyscy pamiętamy świętą wojnę a 
wąskimi spodniami. Potem wypowiedzia­
no równie świętą wojnę spodniom szero­
kim. - Najpierw wyśmiewano spódniczki 
mini, potem przyszła kolej na drwiny 
ze spódnic maxi. Jeżeli kogoś interesują 
moje osobiste gusta, dodam, że jestem 
bardzo konserwatywny: wolę wąskie 
spodnie od szerokich, a mini -podobają 
mi się bardziej niż maxi. Ale co z tego? 
Mój gust absolutnie nikogo do niczego 
nie zobowiązuje”.

„Batalii anlyspodniumowej” poświęci­
ła LITIERATURNAJA GAZIETA nieco 
miejsca również w numerze 34. Zamie­
ściła ona list Ludmiły IVerigo z Gorkie­
go oraz trzy „błyskawiczne wywiady” 
na ten sam temat. Autorka listu pisze 
o przykrości, jaka spotkała w Gorkim 
sześcioro przyjaciół jeszcze z czasów 
szkolnych. Cala szóstka ukończyła już 
studia ’ i pracuje w różnych miastach. 
Latem spotkali się w rodzinnym mieście 
1 postanowili spędzić wieczór w Jednej 
z najlepszych restauracji Gorkiego, „Mo­
skwie”. Portier nie wpuścił Ich jednak 
do lokalu, ponieważ jedna z koleżanek — 
lekarka — miała na sobie nowe spod­
nium, uszyte zresztą w Gorkowskłm Do­
mu Mody. Nie pomogły żadne interwen­
cje: zarówno maitre d‘hoteł, jak i dyrek­
tor restauracji okazali się nieubłagani. 
Dyrektor pozwolił sobie nawet na wy­
głoszenie filipiki w dość ordynarnym 
stylu...

Powyższy list gazeta opublikowała pod 
tytułem „ofiary antyspodniumowej kam­
panii”. dodając, że otrzymuje sporo po­
dobnych listów ort zirvtownnych i obu­
rzonych czytelników. Redakcja pokazała 
listy "kierownikom trzech zainteresowa­
nych resortów, prosząc o ich skomento­
wanie. A oto odpowiedzi.

Wiceprzewodniczący Miejskiego Komi­
tetu IVykonawczego w Gorkim, A. GŁA­
DYSZÓW oświadczył: „Ach, ci nasi lo­
kalni znawcy mody... I Oczywiście, w Tj 
sprawie nie dawaliśmy dyrektorom g«r- 
kowskich zakładów gastronomicznych 
żadnych instrukcji; mamy fu do czynie­
nia z „radosną twórczością” dyrektora 
restauracji „Moskwa”.

Pytacie o mój osobisty pogląd? Oczy-, 
wiśnie, moda jest sprawą gustu, toteż, 
człowiek, który zamyka przed kobietą 
ubraną w spodnium drzwi restauracji lut* 
kawiarni, sam stawia się w co najmniej 
głupiej sytuacji”.

„Uważani — powiedział wlrcminH-r 
handlu BFSRR A. IWANOW — żr tlv- 
rrktor restauracji w Gorkim dopu-wit s)ę 
nktu samowoli. Muszę Jednak dodać, <‘e 
w na«zej praktyce podobne fakt}- nalcża 
juz do rzadkości,

obecnie na nasze zaproszenie przybył 
do ministerstwa kierownik wydziału ży­
wienia zbiorowego Gorkowskicgo Obwo- 
doueeo Komitetu Wykonawczego, totc. 
KOMAROW. Poproszę go. aby zbadał opi­
sany przypadek i na przyszłość surowo 
karał tych; którzy pozwalał;; sobie na 
narzucanie klientom własnych, notabene 
nie najlepszych gustów.

Jaki jest mój osobisty «fnsunek do 
„soodnlumowego problemu”? Nic Jestem 
już młody, ale nowa moda podoba mi 
się. Kobieta "Wygląda w spodnium ele­
gancko. To ładny I skromny strój”.

I Jesz.cze trzeci ..oficjalny” glos w oms- 
wlanej sprawie. Mówi dyrektor Ogólno­
związkowego Domu Wzorcowej Odzież”- 
"W. JAGLOWSKI: „Spodnium - to strój 
imortny, ładny i praktyczny. Pod koniec 

^bieżącego roku j na początku przysztee" 
;nasz. przemysł bedzie produkował spod­
niumy w dużej ilości. Ciekowe, co «6”- 
czas zrobi surowy rtvrcklor gorkowsklel 
:rcst.inrac|I? Czy postawi przed wejściem 
'konną milicje, czy toż — może — kor­
don złożony z członków drużyn ludo- 
wvcb? Oczywiście żartuje, ale stanowi­
sko dyrektora "orkowskiej restnur.icj! 
jest, szczerze mówiąc, barharzyńsktc".



W ZAGRZEBIU

MIĘDZYNARODOWE TARGI

(Korespondencja własna)

Od lewe): minister Mohamed Hadzlc 1 ambasador 
PRL Janusz Burakiewićz oglądają pawilon polski. 

” UlikowskaFot. E.

RZYPADEK zrządził, że 
znalazłam się w Zagrzebiu 
w czasie trwania 91 Między­
narodowych Targów Jesien­
nych. 600-tysięczna stolica 
Chorwacji, zamieniona na o-

kres 10 dni w ośrodek handlu mię­
dzynarodowego, tętni: różnojęzycz­
nym tłumem. Miasto, przypomina­
jące architekturą i atmosferą, nasz 
Kraków, ma szalone trudności z 
zapewnieniem gościom noclegów, co 
odczułam na własnej skórze. U- 
lieami suną tysiące ; samochodów.. 
W godzinach rannych i popołud­
niowych ciągle „kp^ki". 5 k^, 
centrum na teren tafgów jadę'pół­
torej godziny! /

270 tys. m kw. gęsto pokrytych 
40 pawilonami wystawienniczymi' i 
okolonych morzem parkujących sa­
mochodów. ’

Gdzieś w środku widoczny z gó- 
rj’ napis „POLJSKA”. W klimacie 
Jugosławii spodziewałam się zoba­
czyć pawilony o lekkiej, przestrzen­
nej konstrukcji, tymczasem dzierża­
wimy jeden z miejscowych o ar­
chitekturze ciężkiej, bryłowatej.

Rozczarowanie znika po przekro­
czeniu progu naszego „królestwa”. 
Łagodne światło, spokój, elegancja. 
Może to nieładnie tak o sobie, ale 
pierwsze wrażenie utrwala się jesz­
cze w miarę poznawania naszej eks­
pozycji i w konfrontacji z innymi.

mi maszynami puaowlanyml; „POLMOT” 
— chwalący się FIAT-em FSO; „CEN- 
TROZAP” — aparatura spawalnicza; 
„POLIMEX-CEKOP” — urządzenia i go­
towe obiekty itd.

Wszystkie te eksponaty oglądam 
na tle ścian z drewna, pokrytego 
matowym, brązowym fornirem, 
spiętych od góry pasami w kolo­
rze ciemnego: ugru, z umieszczony­
mi dyskretnie, lecz czytelnie nazwa­
mi central. Zwiedzający może łat­
wo znaleźć interesujące go ekspo­
naty, a całość traktować jako na­
szą wizytówkę.

— Jakich konkretnych • efektów 
gospodarczych w obrotach-: z tJli&oi- 
sławią’ spodziewamy się- po tego­
rocznych targach — pytam radcę 
handlowego przy Ambasadzie PRL 
w Jugosławii Tadeusza Ńestorowi- 
Cza.

— Trudno dziś o pełną i wyczerpu­
jącą odpowiedz. Poza tym nasze wza­
jemne stosunki gospodarcze ‘ muszą być 
rozpatrywane na kanwie wprowadzonej 
obecnie w Jugosławii poważnej refor­
my ekonomicznej. Zdaniem naszych 
ekspertów, nie pozostanie ona bez wy­
raźnego wpływu na wzajemną współ­
pracę i obroty. W dniu otwarcia tar­
gów, tj. 9.09.br., w swym przemówie­
niu telewizyjnym prezydent Tito powie­
dział o konieczności przyhamowania 
przeważającego dotychczas importu z 
krajów kapitalistycznych i zachowania 
pełnej równości między produkcją wla-

Naturalńle zwiększymy nasz Import z 
Jugosławii, który obejmie rh. in. su­
rowce — ołów, wyroby walcowane z alu­
minium i: miedzi, magnezyt, materiały 
ścierne, tarcicę bukową, chemikalia, ■ 
ogumienie itp. oraz szereg towarów 

masowej konsumpcji: np. Polki do­
staną w tym roku 1/2 min par obuwia 
jugosłowiańskiego /— jak ładnego, sa­
ma Pani widziała! Poza tym — meble, 
sprzęt gospodarstwa domowego itp.

Możemy przewidywać zatem, że war­
tość wzajemnych obrotów handlowych 
między Polską a Jugosławią w 1971 r., 
będzie wynosiła ok. , 160 min doi., to 
jest o ok. 2» proc, więcej,, niż w ub.r. 
Dodam jeszcze, iż wśród 54 państw, 
wystawców wszystkich regionów geo­
graficznych-: i : stćltktifi1- ' gospodarczych; 
Polska jest dla Jugosławii -w pełni kon­
kurencyjnym . partnerem. Sprzyja temu 
oczywiście hasz ” nowy układ płatriićży.

Udział Polski w tegorocznych tar-

sną, importem z krajów socjalistycz- 
i krajów kapitalistycznych —

ZE ŚWIATA 9 ZE ŚWIATA

AUTOMATYZACJA SYSTEMÓW 
ZARZĄDZANIA W PRZEMYŚLE 

MASZYNOWYM BRL
Jak informuje agencja BTA, w bieżą­

cej pięciolatce w 40 przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego BRŁ oraz 10 
zjednoczeniach tego przemysłu: zastoso­
wane będą automatyczne systemy zarzą­
dzania. Oparciem dla tych systemów ma 
być kompleksowa mechanizacja produk­
cji. Zapleczem zautomatyzowanych syste­
mów zarządzania ma być 15 centrów 
elektronicznego przetwarzania danych, 
które w roku bieżącym wzbogacą się o 
3 dalsze. Opracowano kilka modeli ma­
tematycznych, służących automatyzacji 
zarządzania w przedsiębiorstwach i zjed. 
noczeniach .przemysłu maszynowego, 
skierowano na przeszkolenie od początku 
ub, roku ponad 750 Inżynierów, ekono­
mistów 1 Innych pracowników. Do koń­
ca br. przewiduje się organizację jesz­
cze 15 tego rodzaju kursów, którymi ob­
jętych zostanie ponad 800 pracowników, 

(kk)

talo 1970 roku GPN zmniejszył się o S 
proc.

Jednakowoż w stosunku do n kwarta­
łu 1970 roku GPN w II kwartale 1371 ro­
ku zwiększył się o 3,3 proc.

W ogóle, jak zaznacza wymieniony 
Urząd Planowania, wzrost globallnego 
produktu kształtuje się obecnie w gra­
nicach od 4 proc, do 5 proc, rocznie, 
podczas gdy poprzednio przeciętny 
wzrost wynosił 9,7 proc, rocznie.

(MP)

WSPÓLNY FRONT AMERYKI 
ŁACIŃSKIEJ PRZECIWKO 

POLITYCE NIXONA

— Efekt oglądany dziś nie jest dzie­
łem przypadku — mówi inżynier-nreh. 
Wojciech Horn. — Przez wiele miesięcy 
(od listopada ub. roku) handlowcy i ar- 
chitckci (PIHZ i BWiT) zastanawiali 
się nad koncepcją naszej ekspozycji. 
Powierzono mi zaprojektowanie tego 
wnętrza. Przyjechałem na „wizję lo­
kalną” j zastałem 2150 m kw. zamknię­
tych brzydkimi ścianami, pod ciężką 
konstrukcją „połamanego” dachu. Trze­
ba było znaleźć sposób na wyprosto­
wanie tej architektury i „wspólny mia­
nownik” plastyczny dla Jakże różnorod­
nych eksponatów.

— Skoro przy nich jesteśmy... Wybór 
nlic byl łatwy, nic wszystko można by­
ła- pokazać. Hasiem wywoławczym te­
gorocznej ekspozycji stała się koopera­
cja. Specjaliści zrobili dokładną penetra­
cję rynku jugosłowiańskiego i — nie 
ukrywając — obecna ekspozycja zosta­
ła pomyślana pod kątem jego potrzeb 
— rozmawiam z dyrektorem naszego 
pawilonu, Wadimem Mietkowskim z 
PIHZ,

— Jesteśmy gospodarzami 2150 m kw. 
we wnętrzu i 1200 m kw. w plenerze. 
Na powierzchni tej zgodnie i w ujed­
noliconej oprawie plastycznej „pokazu­
ją się” 24 centrale handlu zagranlcz-

W związku z tą wprowadzaną obec­
nie reformą, może ulec zmianie struk­
tura naszego eksportu do Jugosławii, 
aczkolwiek generalnie przewidujemy je­
go wzrost. Mówiąc o zmianie struktu­
ry w naszych dostawach, mam na myśli 
np. zmniejszenie lub w najlepszym ra­
zie zachowanie w dotychczasowym wy­
miarze (ok. 1,5 min dolarów) eksportu 
naszych maszyn budowlanych. Wiąże 
się to ze spodziewanym w najbliższym 
czasie zmniejszeniem w Jugosławii in­
westycji w budownictwie. Jednocześnie 
Jugosławia odczuwa dotkliwy brak ener­
gii elektrycznej. Chce również poważ­
nie modernizować przemysł. I tu nale­
ży się spodziewać naszego wejścia na 
rynek jugosłowiański z turbinami, ge­
neratorami, maszynami, górniczymi, 
szczególnie kombajnami, przenośnikami, 
sortowniami, płuczkami Itp. Dostarczy­
my także Jugosławii kompletne obiek­
ty, jak huty szkła, kuźnic, zmodernizo­
wane cukrownie.

Musimy pamiętać, iż konwencjonalne 
formy wymiany handlowej przestały być 
wystarczające. Wymaga się efektywniej­
szych, a jedną z nich jest kooperacja 
i specjalizacja przemysłu. W tej dzie­
dzinie możemy Uczyć na współpracę w 
przemyśle motoryzacyjnym (Crevena 
Zastava — FSO), w przemyśle: auto-

gach w Zagrzebiu można już chy­
ba dzisiaj uważać za udany, nie 
tylko ze względu na przewidziane 
transakcję handlowe. Pawilon nasz 
jest tłumnie odwiedzany nie tylko 
przez zwiedzających, nie tylko przez 
przedstawicieli przemysłu i han­
dlu. W dniu 11 bm. złożył nam wi­
zytę związkowy sekretarz d/s han­
dlu: zagranicznego SFRJ Mohamed 
Hadżic. W trakcie zwiedzania pa­
wilonu w towarzystwie ambasadora 
PRL, w Jugosławii, Janusza Bura- 
kiewicza, min. Hadżic rozmawiał z 
naszymi wystawcami, interesował 
się szczególnie modelami statków 
handlowych i ich wyposażeniem, 
kompletnymi urządzeniami kopalń, 
maszynami budowlanymi, które — 
jak stwierdził — mają w Jugo­
sławii doskonałą markę oraz... szli­
fierką do kryształów! (eksponat zo­
stał sprzedany natychmiast, a w 
ślad za ' tą transakcją poszło za­
mówienie na kolejnych 40 szt.).

Min. Hadżic, mimo . czekających 
go następnych wizyt, przyjął zapro­
szenie gospodarzy na tradycyjnego 
„drinka”. W miłej, nieoficjalnej 
atmosferze udzielił wypowiedzi dla 
polskiej prasy.

— Jak Pan ocenia, Panie Mini­
strze, nasze tegoroczne wystąpienie 
na Międzynarodowych Targach Je­
siennych w Zagrzebiu? — brzmia- 
lo pierwsze pytanie.

— Polska Jest dla Jugosławii bardzo 
poważnym partnerem gospodarczym. W 
tym roku wprowadziliśmy bardziej ao- 

. woczcsne ■ formy płatności, bowiem Ju­
gosławia ; jest zainteresowana pogłębia­
niem współpracy między naszymi kra­
jami. Pawilon wasz, który przed chwilą 
zwiedziłem — bez konwencjonalnychmatyki, elektroniki, urządzeń do prze- ---- . r —

myslu spożywczego, artykułów /masowej uprzejmości — wywarł na mnie bardzo 
konsumpcji jak pralki, lodówki, bojle- dobre w.ażcnlc. Polski przemysł w wic 
ry itp. 1U dziedzinach — szczególnie elektroniki,

JAK WĘGRZY ZAMIERZAJĄ 
WYKORZYSTAĆ KREDYTY MBI
Jak Już Informowaliśmy, Węgrzy uzy­

skali kredyty MBI na rozbudowę prze­
mysłu autobusowego oraz modernizację 
tranzytowych szlaków kolejowych. Agen­
cja MTI — Budapress publikuje obecnie 
kilka bliższych szczegółów, dotyczących 
zamierzonego wykorzystania przyznanych 
przez Międzynarodowy Bank Inwestycyj­
ny środków. Kredyt na rozbudowę prze­
mysłu autobusowego wynosi 12,5 min rbł. 

B obrócony ma on być przede wszystkim 
na zakup nowych urządzeń, głównie z 
krajów socjalistycznych, zwiększających 
zdolności wytwórcze zakładów „Iltarus” 
(w bieżącym pięcioleciu do 10 300 auto­
busów rocznie, w roku ub. wyproduko­
wano na Węgrzech 5 973 autobusów). 
Kredyt na modernizację kolei wynosi 
20,5 min rbł. Umożliwić to ma dodatko­
wy zakup w ZSRR w roku przyszłym 
ok. 70 lokomotyw spalinowych o mocy 
2000 KM każda oraz przyspieszenie prze­
kazania do eksploatacji 280 km odcinka 
nowozelcktryflkowanego szlaku kolejo­
wego o 2 lata (w roku 1374 zamiast 
pierwotnie przewidywanego terminu 1976 
r.). Kredyt umożliwić ma także nie tyl­
ko, jak to pierwotnie zakładano, elek­
tryfikację trasy tranzytowej wschód — 
zachód, ale także trasy północ — połud­
nie. Na tych szlakach szybkość pocią­
gów wzrosnąć ma do 120 km/godz., a 
czas przewozów ulegnie skróceniu c 
10—15 proc; (hk)

Na posiedzeniu Comnussioń Espccial 
do Coordłnaclon Latina Americana 
(CECLA) w Buenos Aires w początkach 
września z udziałem przedstawicieli 20 
krajów Ameryki Łacińskiej powzięto na­
stępujące uchwały:

1) Na 13-tej sesji naczelnych dyrekto­
rów centralnych banków Ameryki Łaciń­
skiej wystąpić ’ przeciwko zawieszeniu 
wymienialności dolara na złoto.

2) Na sesji Rady Ekonomicznej Organi­
zacji państw amerykańskich, mającej 
się odbyć w Panamie, domagać się od 
Stanów Zjednoczonych zniesienia 10-pro- 
centowej podwyżki opłat celnych. ।

3) Zażądać na tejże sesji od USA u- 
trzymania w dotychczasowej wysokości 
pomocy gospodarczej dla krajów iaciń- 
sko-amerykańśkich i nieobniżania jej o 
10 proc., jak to zapowiedział prezydent 
Nixon w stosunku w ogóle do pomocy 
zagranicznej.

Sprawa niestosowania przez USA 
podwyżek celnych w stosunku do im­
portu z krajów Ameryki Łacińskiej ma 
dla tych krajów kapitalne znaczenie. Z 
Argentyny. Jak podaje „Financial Ti­
mes” w Korespondencji z Buenos Aires, 
85,2 proc, całości eksportu kieruje się' 
do Stanów Zjednoczonych, a z Urugwa­
ju — nawet 97,9 proc. Ogółem zaś 27,7 
proc, eksportu całej Ameryki Łacińskiej 
wchłaniają USA. W walucie amerykań­
skiej stanowi to kwotę 5 209,3 min doi.

(MP)

OGRANICZENIE EKSPORTU 
JAPOŃSKIEJ STALI DO USA

EWA UUKOWSKA

w przemyśle obrabiarkowym 1 maszyn
budowlanych

rabiarkowym 1 maszyn 
osiągnął poziom godny B 

Wielką przyjemnośćpozazdroszczenia. _____ . __
sprawił mi fakt, iż i większość ekspo­
natów jest już przedmiotem kooperacji, 
bądź jej ofertą. Widziałem, jak wicie 
eksponatów przyciąga uwagę handlow­
ców jugosłowiańskich. Niektóre z propo-
nowanych przez Polskę wyrobów zosta­
ły już zakupione na bardzo dogodnych 
warunkach dostaw. Fakty te świadczą 
o osiągnięciu przez polski przemysł Wy­
sokiego standardu wymaganego także 
i na naszym rynku oraz dużej prężnoś­
ci produkcji.

— Umowa wieloletnia zawarta 
między naszymi krajami na lata 
1971—75 ' żiiaada‘’"’45^t&centowy 
wzrost wzajemnych'' obrotów: han­
dlowych’, ■ zarówno:* sferze/dostaw 
inwestycyjnych jak i rynkowych. 
Jak Pan, Panie Ministrze, ocenia 
perspektywy jej realizacji?

— Nową umowę 5-letnłą podpisaliśmy 
w Warszawie pod koniec ub. roku. 
Moim partnerem w rozmowach był ów-
czćsny minister handlu zagranicznego,
Janusz Eurakiewicz. który obecnie Ja-
ko ambasador PRL w Jugosławii będzie 
mógł bezpośrednio wpływać na rozwi­
janie naszych stosunków gutpodarczych 
1 realizację umowy. Myślę, że też będę 
miał szczęście w przyszłości być amba­
sadorem mojego kraju w PRL.

Wracając do umowy — zakłada ona 
szybki rozwój wzajemnych obrotów w 
poszczególnych latach; Umowa ta nie 
była wyłącznie aktem formalnym. Pod­
pisanie jej poprzedziły długie, wnikli­
we oceny i ustalenia specjalistów. To, 
co było przewidziane w protokóle, nie 
wyczerpuje i nie ogranicza naszych 
możliwości wymiany handlowej. Umowa 
powinna stanowić bazę, na której obie 
strony będą szukały nowych form 
współpracy. Mówiąc o nowych formach, 
myślę o oparciu wymiany na koope­
racji i specjalizacji przemysłu.

— Jugosławia jest w trakcie przepro­
wadzania reformy ekonomicznej. Jak 
Pan Minister ocenią jej wpływ na roz­
szerzenie stosunków gospodarczych Ju­
gosławii z iljnymi krajami i oczywiście 
Polską?

— Zadaniem naszej reformy jest m. 
in. szybsze włączenie Jugosławii w 
międzynarodowy podział pracy. Ma u- 
tworzyć ona z naszego kraju otwarty 
rynek nie tylko dla jednego czy grupy 
krajów, ale dla Wszystkich krajów 
świata, w tej liczbie oczywiście i Pol­
ski. Reforma pozwoli utworzyć ■ z Ju­
gosławii rynek o cechach tzw. gospo­
darki rynkowej, podlegającej regułom 
planowania/ Ta nowa gospodarka pla­
nowa zakłada rozwój współpracy ze 
wszystkimi krajami, szczególnie z kra­
jami socjalistycznymi 'oraz krajami roz­
wijającymi się. Do .elementów naszej 
reformy zaliczam ‘róWnicż nową umo­
wę płatniczą, zawartą między Polską 
a Jugosławią. Umowa ta nie opiera 
się jedynie na wymianie clearingowej, 
lecz uwzględnia elementy rozliczeń 
wolnodewizowych. Właśnie one będą 
naszym zdaniem skłaniać przedsiębior­
stwa naszych krajów do. lepszego han­
dlu i współpracy.

ROZWÓJ PRODUKCJI MASZYN 
CYFROWYCH W NRD

Szybki rozwój ETO w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej przyciąga uwagę 
prasy światowej. Jak wynika z opubli­
kowanych doniesień, od połowy lat sześć­
dziesiątych opiera się on przede wszyst­
kim na dostawach własnych urządzeń 
dla elektronicznego przetwarzania da­
nych. Ta gałąź przemysłu, zatrudniająca 
45 tys. pracowników, dostarcza obecnie 
ok. Kio maszyn cyfrowych ręcznie II 
generacji typu „Robotron 300” (5000 ope­
racji na sekundę). W początkach br. 
znajdowało się w eksploatacji 230 ma­
szyn typu ..Robotron 300”, z tego poło­

wa w przemyśle, 8 maszynami cyfrowy­
mi produkcji krajowej dysponował po­
nadto transport, 8 rolnictwo, 20 handel, 
30 statystyka, 17 szkolnictwo wyższe, 16 
instytucje finansowe 1 banki. 15 maszyn 
cyfrowych krajowej produkcji zainstalo­
wano w Innych, nie objętych tą statysty­
ką, instytucjach.

Dostawy maszyn cyfrowych II genera- 
racji przewiduje się Jeszcze do końca 
1972 r. <Po tym terminie wejdzie do cks- 
plóatacjl cala seria maszyn cyfrowych 
produkcji’krajowej ni generacji, ozna­
czonych symbolami R-21, R-20, R-40 I 
R-50. Globalne dostawy naszyn cyfro­
wych produkcji krajowej w NRD wy­
nieść mają w bieżącym pięcioleciu 600 
sztuk, z tego ponad 2/3 stanowić mają u- 
rządzenia III generacji, jednocześnie 
przewiduje się modernizację już zainsta­
lowanych maszyn cyfrowych II genera­
cji. Będą to przede wszystkim dostawy 
na potrzeby wewnętrzne, chociaż w po­
łowie roku 1972 zakłada się przeznacze­
nie pewnej niewielkiej partii maszyn 
cyfrowych na eksport.

Szybki rozwój własnej produkcji u- 
rządzeń cyfrowych wyeliminować ma Im­
port urządzeń do elektronicznego prze­
twarzania danych z krajów kapitalisty­
cznych. W bieżącym pięcioleciu nic prze­
widuje się Już zakupów komputerów na 
zachodzie, jedynie import pewnej ilości 
maszyn cyfrowych z krajów socjalistycz­
nych (przede wszystkim z ZSRR) oraz 
rozwój współpracy produkcyjnej. Opar­
cie rozwoju elektronicznej techniki obli­
czeniowej w NRD na krajowych dosta­
wach sprzętu, ograniczenie różnorodno­
ści marek eksploatowanych maszyn cy­
frowych, ma umożliwić znaczną unifi­
kację systemów obliczeniowych, a tym 
samym zwiększenie efektywności wyko- 

: rzystania parku tych urządzeń, uspraw-

W końcu sierpnia bieżącego roku w 
Waszyngtonie między podsekretarzem 
stanu do spraw ekonomicznych w Mini, 
sterstwie Spraw Zagranicznych Netha- 
nielem Samuelsem a misją japońskich 
producentów stali doszło do porozumie­
nia w sprawie ograniczenia wzrostu eks­
portu japońskiej stali do Stanów Zjed- ' 
noczonych. .

W myśl tego porozumienia wzrost eks­
portu japońskiej stali do USA nie może 
przekraczać 2,5 proc, rocznie. Porozu­
mienie to wymaga jeszcze paru dodat­
kowych ustaleń, jak np. sprawa wyso­
kości zasadniczej kwoty rocznej, do 
której można będzie doliczać ustalone 
2,5 proc.

W związku bowiem ze strajkami w 
stalowniach amerykańskich Import stali 
z zagranicy do USA w I połowie 1971 
roku był większy od normalnego i wy­
niósł 9 min ton wobec 5,4 min ton w
roku poprzednim. (OT)

WZROST ZBIORÓW BAWEŁNY 
W USA

Według danych amerykańskiej Rady 
do spraw bawełny, zbiory tego surowca 
w Stanach Zjednoczonych od trzech lat 
stale wzrastają. W 1969 roku zbiory ba­
wełny w USA wyniosły 9.990.000 bel 
(l bela »1 480 funtów), w 1970 roku — 
10.166.200 Teł, a w 1971 roku osiągnęły 
10.952.400 bel.

(MP)

BEZROBOCIE W USA
Bezrobocie w Stanach Zjednoczonych 

w połowic sierpnia bieżącego roku, czyli 
przed wygłoszeniem znanego przemówie­
nia prezydenta Nlxona o podniesieniu 
opłat celnych o 10 proc., wyniosło 6,1 
proc, siły roboczej, ogólna zaś liczba 
bezrobotnych Amerykanów: przekroczyła 
5 min osób. ।

Czy i w jakim stopniu podwyżka cel 
wpłynie na ożywienie życia gospodarcze­
go w USA 1 wzrost zatrudnienia — brak 
określonych prognoz ze strony amery­
kańskich ekonomistów. (MP)

POPRAWA BILANSU 
HANDLOWEGO ANGLII

nienie obsługi serwisowej itp.
(kk)

INWESTYCJE W RUMUNII

ją: „BUMAR”

nkMpnnntów pod inwestycje’, 
ekspozycje mn-

ncan.

W
ŁukowskaFot. E.

Targi w Zagrzebiu 1971

Z informacji opublikowanych przez 
agencję Agerpress wynika, że w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca — wartość inwe­
stycji państwowych W Rumunii wzrosła 
z 748 iei w roku 1955 do 1251 lei W roku 
1960, 2175 lei W roku 1965, 3440 lei w 
roku 1370. Następuje systematyczny 
wzrost udziału akumulacji w dochodzie 
narodowym — z 20 proc, w pięcioleciu 
1356—1360 do 25,7 proc., w pięcioleciu 
1961—1965, 30,3 proc. W pięcioleciu 1966— 
1970 1 31—32 proc, w pięcioleciu 1071—1975 
(plan). Jednocześnie rośnie udział inwe­
stycji w sferze produkcji materialnej — 
z 83,4 proc, w pięcioleciu 1956—1960 do 
87,2 proc, w pięcioleciu 1966—1970. Naj­
większą część nakładów inwestycyjnych 
kieruje się na przemysł: w ubiegłym 
pięcioleciu udział przemysłu w global­
nym funduszu inwestycyjnym sięgał bli­
sko 53 proc., z czego 2/3 skierowano na 
rozwój energetyki, przemysłów wydobyw­
czych. hutnictwa żelaza 1 stali, prze­
mysłu maszynowego 1 chemicznego.

Według orientacyjnych danych, 31,4 
proc, uzyskanego przyrostu produkcji 
przemysłowej w pięcioleciu 1966—1970 
osiągnięto w oparciu o Istniejące zdol­
ności wytwórcze, 39,0 proc, w oparciu o 
modernizację i rozbudowę zakładów, a 
29,6 proc, dzięki nowyr.t zakładom i wy-

Nadwyżka handlowa Anglii w sierpniu 
bieżącego roku osiągnęła rekordowy po­
ziom 68 min funtów, czyli więcej niż w 
jakimkolwiek innym: miesiącu. W sto­
sunku do lipca eksport w sierpniu zwięk­
szył się o 7 min funtów do 763 min fun­
tów, a import się zmniejszył o 17 min 
funtów do 701 min funtów.
’ Wpływy z eksportu niewidzianego w 
sierpniu oszacowano w angielskim Mini­
sterstwie Finansów na 50 min funtów, co 
łącznie z nadwyżką handlową rzutuje • 
na odpowiednie kształtowanie się bilansu 
płatniczego kraju. W kolach gospodar­
czych Anglii obecnie przewiduje się, Iż 
saldo dodatnio bilansu płatniczego za 
1971 rok będzie rzędu 800 min funtów, 
kiedy poprzednio szacowano Je na 625 
min do 650 min funtów.

Jednakże Inwestycje w pierwszej poło­
wie tego roku były o ok. 7 procent 
mnlcjsto niż w tym samym okresie 1970 
roku i to być może jest jedną z przy­
czyn, dlaczego Anglia nie może dotych­
czas poradzić sobie ze wzrostem bezro­
bocia.

(MP)

WZROST ŚWIATOWEGO 
HANDLU PRODUKTAMI

ROLNICTWA

działom. (kk)

Światowy handel produktami rolnictwa 
w 1970 roku — Jak podaje FAO w swoim 
sprawozdaniu, które ukazało się w pierw­
szej dekadzie września — zwiększył się o 
15 proc, w stosunku do roku poprzed­
niego.

Wartość eksportu rolniczego w ubie­
głym roku, osiągnęła sumę 30 814 min 
doi,, czyn o 4 000 min doi. więcej niż w 

roku.
Wzrost wartości eksportu produktów 

rolnych objął przede wszystkim kraje 
gospodarczo rozwinięte, a kraje rozwija­
jące się zwiększyły swój eksport rolniczy tylko o 12 proc.

(MP)

DEFICYT BILANSU 
PŁATNICZEGO NRF

W lipcu br. — według danych zaclmd- 
nloniemiecklego Bundesbanku opubli­
kowanych 6 września — deficyt bilansu 
płatniczego Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej osiągnął sumę 528 min marek, 
podczas gdy lipiec 1970 roku zamknięto 
nadwyżką 405 min marek.

Deficyt jednak za pierwsze siedem 
miesięcy tego roku byl nieco mniejszy 
i wyniósł 469 min marek wobec nadwyż­
ki w tym samym okresie 1970 roku w 
kwocie 1 034 min marek.

(MP)

SPADEK GLOBALNEGO 
PRODUKTU NARODOWEGO 

JAPONII

ŚWIATOWA KWOTA KAWY

Dnia 28 sierpnia w Londynie na kon- 
tcrencji państw-, produkujących kawę, 
doszło do porozumienia w sprawie wy­
sokości kwot eksportowych kawy.

Na sezon 1971—72 (rozpoczynający się 
w październiku) światowa kwota ekspor­
tu kawy została ustalona w wysokości 

min worków, z czego na największe­
go producenta kawy — Brazylie przy­
pada ;8 min worków. W sezonie po- 
przednim 1970—71 światowa kwota eks* 
portu kawy była większa I wynosiła 
49.5 min worków.

Na wiadomość o zawartym porozumie­
niu r:ie!rla londyńska zareagowała rwyj. 
ką cen kawy od 4 do 7,25 funtów na 
tonie zależnie- do rodzaju kawv. Nowe 
kontrakty na dostawy kawy w' Ihtoną- 
dzie tego roku zawierano po 353,75 fun. 
tów za tonę. ’ pjpj

Japoński Urząd Planowania Gospodar­
czego podał ostatnio do wiadomości, iż 
globalny produkt narodowy Japonii w II 
kwartale bieżącego roku w porównaniu 
z I kwartałem tegoż roku uległ zmnief- 
szenltr.ii 0,2 proc. — do 59 399 (Wtt min : 
yenów. Od 19C5 roku Jest 10 drugi przv- 
padek tego rodzaju, kiedy w IV kwar- Nr 39 (1045) - 26JX.1971

9.09.br


Z coraz większą ostrością wszyscy zdają sobie 
sprawę z tego, Że w zestawieniu ze współcze- 

. | snym postępem społecznym, ekonomicznym 
« l technicznym istniejące .struktury zarządzania 
g przeżywają, poważny kryzys i i że zachodzi po- 
I trzeba dokonania zmian w dotychczasowych 

Układach organizacyjnych. Ten pogląd znalazł 
' już twój wyraz w wielu publikacjach na łamach 

i naszego pisma. W kwestii tej zabiera również 
głos WITOLD KIEŻUN w artykule pt. „Kryzyś 
hierarchicznego zarządzania” zamieszczonym 
W „TYGODNIKU,DEMOKRATYCZNYM”.

Udoskonalenie struktury zarządzania, nieza­
leżnie od form, ma zdaniem W. Kieżuna znacze- 

M nie nie tylko dla sprawniejszego przebiegu pro- 
| cisu produkcji i obrotu, ale wpływa na polep- 
g s?enie sytuacji 'w zakresie wykorzystania' ka;dr 
H specjalistów różnych dziedzin i na polepszenie 

0 : stosunków międzyludzkich.i Obecnie droga awansu jest równoznaczna 
| z pośuwaniep Się po stanowiskach hi&rarćhicz-' 
B nych. Wynagrodzenia na stanowiskach wyko- 
I nawczych są niskie, co staje się przyczyną, że 
g pracownik reprezentujący pewien poziom musi 
| być'kierownikiem,,:bo .inaczej nie można go go- 
S dziwie opłacić. Prowadzi to do dekapitalizacji 
i wiedzy specjalistów, którzy zostają kierownika- 
I mi. Wybitny naukowiec, który zostaje dyrekto- 
g rem. placówki badawczej, przestaje pracować 
I ' naukowo. Znakomity chirurg, którego powołano 
I na stanowisko dyrektora szpitala, przestaje być : 

i chirurgiem, itd. Badania przeprowadzone wśród pozycja".»
s koryfeuszy polskiej nauki wykazały, że z uwagi W. Kieżun uważa, że W itego, typu . tendencjach
3 ńa obciążenie sprawami zarządzania poświęcają do manifestowania zewnętrznych elementów

oni nie więcej niż 7 godzin tygodniowo; na pracę 
twórczą.

Nowoczesna i sprawna struktura zarządzania 
to taka, w której występują bardzo duże ko­
mórki organizacyjne z bardzo małą liczbą kie­
rowników, którzy są przede wszystkim fachow­
cami od zarządzania. Są oni otoczeni gronem 
wybitnych specjalistów, których prestiż i uposa­
żenie są bardzo wysokie, czasem wyższe niż 
kierownika. Nie ma potrzeby dążenia do stano­
wiska kierowniczego tylko po to, aby zdobyć 
odpowiednią1 pozycję materialną. tej sytuacji 
najbardziej, atrakcyjna jest więc kariera eksper­
ta, wybitnego specjalisty, a nie kariera me­
nadżera.

Zmiana dotychczasowego, przestarzałego sy­
stemu wymaga również zmian postaw i i obycza­
jów. Warto dla zilustrowania tego problemu 
posłużyć się przykładem podanym przez W.1. Kie­
żuna: «Proponowano naczelnikom, żeby zostali 
specjalistami — „nie będziecie kierownikami, ale 
będziecie mieć to samo uposażenie”. Otóż 100 
procent osób, którym postawiono; te propozycje, 
nie zgodziło się. Przy tym wysuwano: różne 
argumenty nieprawdziwe, Wręszcie, w . wyniku 
bardziej szczerych rozmów, wydaje s.ę, że zna­
leziono przyczynę. Mianowicie jeden z naczel­
ników powiedział po prostu: —< „Proszę pana, 
jak mego syna zapytają w szkole „kim jest twój 
ojciec?”, on odpowie — „naczelnikiem”. ..Aha;,to 
znaczy, że on jest kimś. A jak on odpowie „spe­
cjalistą”, to co to jest specjalista? To jest żadna 

władzy wyraża -się w dużej , mierze niepewność 
swego autorytetu; Próby obwarowywania «ię 
insygniami władzy mogą niesłychanie drażnić. ’

W chwili obecnej stawiamy na. pewien egali­
taryzm uposażeń, zmniejszamy premie pracow­
nikom' inżynieryjnym, zwiększamy uposażenia 
robotnikom, bo istnieją tu duże dysproporcje. 
Ale, zdaniem W. Kieżuna, nie zawsze nadmier­
ny egalitaryzm uposażeń jest właściwą drogą. 
Człowiek, który lepiej i efektywniej pracuje, po­
winien więcej, i to dużo więcej, zarabiać.

Natomiast zbyt mały akcent kładzie się na 
insygniach władzy, zbyt mało się mówi o zmia­
nie statusu pewnych grup kierowniczych, które 
mają odmienny status od normalnych obywate­
li. Zbyt mało się mówi o egalitaryzmie, jeśli 
chodzi o warunki wypoczynku, opieki lekar­
skiej, praw emerytalnych itd. W. Kieżun podkre­
śla, że stworzenie pracownikom pewnych szcze­
bli specjalnych przywilejów poza płacą bezpo­
średnią jest niebezpieczną drogą: do wyobcowa­
nia się całych grup kierowniczych że społeczeń­
stwa. Zmiana systemu 'organizacji zarządzania: 
powinna się wiązać ze zmianą tego stylu, tej ze­
wnętrznie akcentowanej postawy, która ma .duże, 
psychologiczne znaczenie.

*
Prócz tego obcięlibyśmy zwrócić uwagę Czy­

telników. na głos ZYGMUNTA SZELIGI w. spra­
wie przyszłości: przemysłu lotniczego („Przemysł 
lotniczy: zapowiedź ekspansji" —- „POLITYKA”) 
oraz na dyskusję w„KULTURZE” na temat 
szkolnictwa wyższego („Nasze uniwersytety"). 
Bogato reprezentowana jest też w ubiegłym: ty­
godniu problematyka gospodarki .wodnej. LE­
SŁAW PISKORZ i IGNACY RUTKIEWICZ 
omawiają w „POLITYCE” kwestią-zagospodaro­
wania Wisły i Odry („Wisła, a także i Odra"), 
a JACEK SNOPKIEWICZ zajmuje' się właści­
wym ■ użytkowaniem i ochranianiem środowiska 
wodnego („Sama woda”).

K. S. Fot. B. Wielopolską

>1

i DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
I CORAZ WIECEJ RYB
I NA RYNKU WIEJSKIM

Od wielu lat podejmowano są wy- 
H siłki zmierzające do intensyfikacji 
0 sprzedaży i spożycia ryb oraz prze- 
B tworów rybnych na wsi. Na prze- 
M strżeni łat 196G—1970 nastąpił poważ- 
S ny wzrost sprzedaży ryb w handlu 
H wiejskim. Udział sprzedaży ryb na 
§ wsi w skali ogólnokrajowej wykazu- 
H je znaczny wzrost we wszystkich a- 
M sortymentach, poza śledziami, ćo Jest 
M następstwem braku dostaw tych ryb 
Ina .skutek zmniejszenia' połowów. 

Istotnym zmianom uległa struktura 
sprzedaży ryb na korzyść przede 

'wszystkim ryb morskich świeżych 1 
mrożonych filetów oraz marynat.

Wiadomo, że sprzedaż ryb -wyma­
ga urządzeń chłodniczych, o które 
często trudno w sklepach wiejskich; 
Do tego dochodzą trudności związa­
ne z transportem zarówno'ryb. jak 1 
przetworów rybnych, zwłaszcza, że 

H sklepy wiejskie są najczęściej znacz-

jS nie oddalone od hurtowni (80—100
H km). Przy dużym niedoinwestowaniu
3. handel rybami na wsi nastręcza wie-
g le kłopotów. Mimo to spółdzielczość
0 zaopatrzenia i zbytu nie ustaje w
H staraniach o intensyfikację sprzedaży
H ryb. (msk)
I DOSTAWY MIĘSA
I I PRZETWORÓW
S Dostawy artykułów żywnościowych 
S 1 używek w skali roku 1971 wyniosą 

ponad 231) mld zl 1 będą wyższe niż 
w r. 1979 o oh. 10 proc. W ramach 
Ogólnej: wartości dostaw ąrtykulóiy 
żywnościowych wydatnie wzrastają 
dostawy mięsa 1 przetworów mięs­
nych, masła, wyrobów . mleczar- 
skieb, cukru, pieczywa 1 cukiernicze­
go. wyrobów czekoladowych.

Szczególne znaczenie dla sytuacji 
rynkowej ma 7wlęksżetlie dostaw 
mięsa i przetworów. W skali cało­
rocznej dostawy mięsa i przetworów 
w MPSiS łącznie z odkupem gospo­
darczym wyniosą 1.116 tys. ton. tj. 
o 123 tys. ton więcej : (12,4 proc.), niż 

! w. Toku 1970 ,a o 68,5 tys. ton wię­
cej niż w skorygowanym NPG na 
1971 r. Dostawy mięsa i przetwo­
rów we wrześniu bież. r. z MPSiS 
są o 17,9 proc, wyższe niż we wrze­
śniu ub. r„ a w IV kwartale bież r. 
mają być o 19,8 proc, wyższe, niż w 
analogicznym kwartale ub. roku. , 
Łącznie z mięsem z odkupu gospo­
darczego dynamika wzrostu dostaw; 
wyniesie we. wrześniu 17,3 propj a 
w IV kwartale 1971 r. 18,1 proc.

Mimo tak znacznego wzrostu, do­
stawy mięsa 1 przetworów nie po­
zwolą na pełne zaspokojenie popy­
tu. Zmniejszył się bowiem znacznie 
obrót bazarowy i sąsiedzki mięsem, 
a także spożycie naturalne, powo­
dując wzrost popytu na mięso i 

:.przetwory;z :sieci handlowej- w ma- 
ły.ch. miastach 1 na wsi. W. tych wa­
runkach, mini być nadal przestrze­
gany priorytet zaopatrzenia dużych 

: aglomeracji miejskich^
V? miarę możliwości awlększane 

Jest również zaopatrzenie” osiedli 
. niniejszych w celu częściowego wy­

równania zmniejszonych dostaw mię­
sa z odkupu gospodarczego i samo- 
zaopatrzenia. -Dotyczy to szczegól­
nie 'tych rejonów, w których dyna­
mika skupu żywca jest najwyższa, 
co powoduje spadek uboju gospo­
darczego.

Ponadto występują, trudności do­
stosowania struktury asortymentowej 

mięsa: i przetworów do struktury 
popytu. Chodzi zwłaszcza b niedobo­
ry mięsa wolowego i wędlin. Nie 
ma aktualnie możliwości zwiększe­
nia dostaw wołowiny na rynek w 
związku’ z sytuacją w skupie żyw­
ca wołowego,.-Jeśli;zaś. chodzi o .wę­
dliny, Łę. wzrost 'ich dostaw jest -wy­
soki I Wyniesie w IV kwartale bież, 
r. poną^. J.7,5; pjoc., Dalsze zwiększe­
nie dostaw wędlin ze' źródeł cen­
tralnych jest,,’niemożliwe z uwagi na 
wyczerpanie zdolności produkcyjnych 

przemysłu. -Dla pewnej poprawy tej 
sytuacji konieczne jest maksymal­
ne wykorzystanie lokalnych • możli- 
wości przerobu mięsa na wędliny, 
do czego zobowiązane zostały wła­
dze terenowe.

Przyjęto, że — w aktualnej sytua­
cji — podstawowym jzadaniem han­
dlu i przemysłu w dziedzinie zaopa­

trzenia ludności w przetwory mięs­
ne jest ' zaopatrzenie gospodarstw 
domowych w mięso, i będące podsta­
wą posiłków w rodzinach, (msk)

WZROST PODAŻY
MASŁA

DośtSwy masła pó ~ uwzględnianiu 
dodatkowych zgłoszeń przemysłu
wyniosą w skali całorocznej 123,8 

tys. ton. tj. o 6,7 tys. ton (5,7 proc.) 
więcej niż w 1970 r. Dostawy masła 
we wrześniu wyniosą 11,2 tys. ton, 
tj. o 5,8 proc, więcej n.ż we wrześniu 
ub.; r, Zgłoszone przez przemysł do­
stawy na IV kwartał 31 tys. ton, 
tj. o 2.9 proc, więcej niż w analo­
gicznym okresie ub. roku, nie za­
spokoją jednak popytu.

W aktualnej sytuacji paszowej nie 
ma możliwości zwiększenia dostaw 
masła z produkcji krajowej.- W 
tych warunkach w polityce zaopa­
trzenia rynku utrzymany zostanie 
priorytet zaopatrzenia w masło du­
żych aglomeracji miejskich. Nadal 
będzie się również1 intensyfikować 
spożycie tłuszczów roślinnych i tłusz­
czów zwierzęcych. Łączna podaż 
tłuszczów jadalnych na rynek jest 
wystarczająca. Takie gatunki tłusz­
czów jak margaryna „Palma”, a 
zwłaszcza „Maja” pozwalają na za­
stąpienie masła nie tylko przy pro­
dukcji kuchennej, (msk)

ZAKUP ARTYKUŁÓW 
KONSUMPCYJNYCH 
Z IMPORTU

WNiezależnie od przedsięwzięć .. 
zakresie zwiększenia dostaw na ry­
nek, postanowienia Rady Ministrów 
z Ił’lipća'‘bt.' zobowiązały Ministra' 
Handlu Zagranicznego, ' i ^linlstrą, 
Handlu Wewnętrznego do maksy­
malnego wykorzystania możliwości 
zakupu artykułów konsumpcyjnych 

z importu — niezależnie od ustalo­
nych limitów importowych — w 
krajach, w których mamy należ­
ności.

W związku z tym resort handlu 
wewnętrznego dokonał ponownej 
malizy: nie wykorzystanych olert 
lostawćów zagranicznych i opraco­
wał wykaz artykułów proponowa­
nych do dodatkowego importu w 
bież. r. z krajów socjalistycznych. 
Obecnie centrale handlu zagranicz­
nego badają dalsze możliwości za­
kupu tych towarów z poszczegól­
nych krajów. Jednocześnie podjęto 
starania o zwiększenie importu z 
krajów rozwijających się. W rezul­
tacie podpisane zostały kontrakty 
na import różnych towarów kon- 
sumncyjnych z Egiptu. Syrii. Tur­
cji i Indii na: łączną kwotę 43,2 mis 
złotych dewizowych. Łączne dostawy 
towarów konsumpcyjnych z impor­
tu będą o ponad 40 proc, wyższe niż 
w 1970 r.

Należy stwierdzić, że w bież. r. 
dokonano poważnego wysiłku dla 
zwiększenia dostaw na rynek w ce­
lu utrwalenia globalnej równoiragi 
rynkowej. Realizacja dodatkowych 
dostaw z produkcji krajowej i im­

i

portu ponad skorygowany NPG na i 
1971 r. zapewnia dalsze rozszerzenie Jf 
zakresu ? równowagi cząstkowej, a w, J 
zakresie:1; aTtyklilów," których podaż,' | 
mimo-’ wzrostu: nią zrównoważy popy- u 
tu. zapewnia złagodzenie niedobo- | 
rów. (msk)

I

Standard światowy prace nad silnikami parowymi. Amery- Eneraiu UtOITlOWa W NRD kańska firma Slęam Engine Systems zbu-
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♦ Pan R. W, kupli w sklepie z g 
materiałami budowlanymr przy ulicy jl 
Śliskiej w Krakowie płytki podłogo- g 
we, tzw. PCW. Z ułożonych płytek a 
emanuje taki fetor, że nie można wy- g 
trzvmać ’ nawet'• przy otwartych. » 
oknach. Pań R. W. wyraża zdziwię- g 

.nie, jak można' sprzedawać klientom « 
tak cuchnące płytki. Widocznie nie g 
docenia on dokonującego się , u nas |
postępu. Jeszcze: nie tak dawno w «! 
ogóle nie było płytek PCW w sprze- g 
dąży.; g

4 Garnitur uszyć można ża darmo, § 
trzeba tylko wiedzieć — gdzie. Wla- g 
dysław K. zamówił, ubranie w salo- -4 
nie krawieckim Odzieżowej Spółdzlel- g
ni im. Waryńskiego przy Rynku a 
Głównym w Krakowie. Przyszedł po a 
odbiór, ale -kieszenie przyszyto nie- $ 
równo, Przyszedł powtórnie — kle-
szenfe były ..w porządku, .ale mary­
narka marszczyła się na plecach. 
Kiedy zjawi! się znowu, usłyszał, że 
zaginęły spodnie. : Zaproponowano 
więc klientowi,i aby wybrał sobie ja­
kiś materiał, .z którego uszyją mu 
Inny garnitur. Gdy nastąpiło oblicze­
nie należności, klient zażądał, aby 
mu odliczono . karę konwencjonalną 
za czteromiesięczne czekanie —. 1 pro­
cent za każdy dzień zwłoki. Wyso­
kość kary przekroczyła wartość'usłu­
gi. Władysław K. nachwalić się nie 
może krawców od „Waryńskiego" 
1 zawsze już tylko tam będzie się nhlorał '

jąl piąte miejsce ex equo. Zespól polski niu smoły • 1 naftalenu z wytworzonego 
uplasował się na szóstym miejscu. W gazu, co dotychczas uniemożliwiało prak- 
olimpiadzie uczestniczyło 14 krajów tyczne wykorzystanie gazu ziemnego o 
(BNT - PAP) wysokim stopniu zaazotowanla. (BNT-■ Nowy partner przemysłu motoryzacyj- lvymiarach^ który ma moc 130 KM przy

nego — Kieleckie Zakłady Wyrobów j gęg obr min. Źródłem energii Jest pal- rzystać będzie z energii atomowej. Elek- 
Metalowych w Kielcach — staje się za- nnt pracujący na paliwie nie eksplodu- trowma, atomowa o mocy 880 _nte„awa- 
ktadem1 wiodącym w dziedzinie wytwa- tacvm 1 wytwarzający bardzo niewiele zostanie uruchomiona w Greifswal- 
rzania samochodów samowyładowczych szitoatiWych zanieczyszczeń. Zwraca uwa- największym placu budowy P22»*w Polsce. Biuro konstrukcyjne klelec- S^zawartość w spalinach najgroż- " K&t™ji
klej fabryki opracowuje coraz to nowe ntejSZVch dla człowieka związków: tlen- z najpilniejszych Inwestycji
typy samochodów-wywrotek, odznaczają- ku w'Ęgja, tlenku azotu i węglowodc NRD, która złagodzi jej napięty bilan 
cych ' się nowoczesnymi rozwiązaniami r^w. (PAP) energetyczny. (SI - AR),
konstrukcyjnymi i przystosowanymi do 
pracy iv ciężkich warunkach. Produkcję nkmklnrL:
wywrotek na podwoziu „Stara" załoga KOCiZieCKie ODraOiarKI 
KZWM opanowała w rekordowo krót- 
kim czasie 10 miesięcy. Samochody ze W końcu 1970 roku w Związku Ra- 
znakicni SHL zakwalifikowano do grupy dzieckim produkowano ponad 900 typów 
„A", charakteryzującej wyroby o stan- automatycznych 1 : półautomatycznych 
dardzie światowym. Samochody wypo- obrabiarek. Promień laserowy zastosowa- 
sażońc są. w silniki wysokoprężne poi- ny w jednym z najnowszych typów 
skicj konstrukcji o mocy 100 KM. (PAP) obrabiarek, w ciągu tysięcznej części se­

kundy wytwarza temperaturę sięgającą 
nnnior _ fnntrv kilku tysięcy stopni i przebija w dla-

SZlUGZny papier tańszy mentiicli otworki; Produkowane są rów-
: . nież obrabiarki-kolosy: mogą one np.

W W. Brytanii produkowany Jest już obrablać przedmiot ó średnicy do 20 me­
na skalę przemysłową syntetyczny papier trów i wadze dó 56 ton z dokładnością 
do celów opakowaniowych. Jest1 to folia obrabiania do 40 mikronów. (WiT-AR) 
z polietylenu produkowana niezwykle tn- 

rZZ Nowa metoda liofilizacji 
papier ten jest do 22 proc, tańszy od 
papieru celulozowego. Fihoplast — bo -• -------- — ---------- - ----
taką nazwę otrzymał angielski papier ;todę liofilizacji środków żywności. Me- _ _
syntetyczny na razie stosuje się tylko toda ta jest tańsza i pozwala na p 50 proc. slr_alal : Koszt 'órodukcii ' te< 'rakiety na opakowania. Ponieważ Jednak doda- szyh««skalkulowano w wysokość 4,5'mln fun- 
tek napclnlaczy upodabnia go do pa- «ów, warzy w 11’"«>?£»’ Pr0^‘^TO;"a tów szterlingów. Miała ona umieścić, na 
pieru drukowego satynowanego, : prowa- przetworów. Nowa metoda, opracowana nknToriMnUciri m k? satelitędzi się próby wykorzystania go’ w dru- przez pra«a nau^^ ^hcz°a““
karmach. (W.T-AR) skta^^Organtocji^ Poniosły spodziewanych

_ i lora, polega na poddawaniu zamrożonych rezultatów. (PAP).
Smacznego!... surowców lub produktów prądom powie-

„ trza o i zmiennym ciśnieniu. Metodę tę
3 W NRF buduje się obecnie fabrykę, w Jej wynalazca ulepszył jeszcze, dodając 
'H której będzie prowadzona przemysłowa obojętny gaz — hel do powietrza raz
H hodowla wodorostów morskich. Morskie wtłaczanego, to znów wysysanego z ko-

wodorosty charakteryzują się nie tylko mór próżniowych. (PAP) 
wvsoką zawartością'białka, ale też'zna­
komitym smakiem, oczywiście ] po odpo- Wrocławskie pompo-turbiny , 
wiednlm przetworzeniu. Uczeni z Insty rr r j
tutu Biologii w Dortmundzie zapowiada-

ze świata

Kolorowe drogi ...’ Drogi ze śmieci
W rejonie Leningradu drogowcy ra­

dzieccy przeprowadzają doświadczenia . Francuski instytut budownictwa dro- 
nad trwałością różnego rodzaju barw- ‘gowego opracował metodę utylizacji od- 
nych nawierzchni, wykonywanych z ży- padków miejskich. Śmieci spalane są 
wic epoksydowych 1 pigmentów. Bada- .w specjalnych piecach, w wysokiej tem- 
nla te mają na celu wybór odpowłed- peraturze. Po usunięciu części orgnntcz- 
niej techniki dla trwałego oznakowania nych pozostaje granulowany żużel, przy­
jezdni, zamiast: kosztownego malowa- datny szczególnie do budowy górnej 
nia, wymagającego stałej konserwacji, warstwy nasypów drogowych. (WiT-AR) , 

’ (WiT- AR) ’ J
..... . Most przez Bosfor |
Milionerka

W 19.3 r. zakończona zostanie budowa i
Bożenę. Zalewską, absolwentkę UMK — 'mostu drogowego przez Cieśninę Bosfor, [ 

głównego technologa Pomorskich Zakła- łączącego'dwie części Turcji oraz Euro- | 
dów Przemyślu Skórzanego „Kobra" w pę z Azją. Będzie to pod względem wlel- ! 
Bydgoszczy, mimo młodego wieku na- kości czwarty most w świecie o stalowej ; 
zwać można „milionerką", a to z racji konstrukcji wiszącej. Główne przęsło ! 
efektów, które przynoszą jej pomysły mostu,; o długości 1 074 m, zawiśnie na I 
racjonalizatorskie. Dotyczą one m. in. dwóch linach stalowych ó średnicy > 
produkcji skór wierzchnich welurowych 60 cm. Jezdnia znajdzie się 61 metry nad < 
i tzw. dwpin welurowych przy zastoso- poziomem wody,: co umożliwi swobodny ' 
waniu krajowych środków chemicznych, przepływ największych statków. (SI - AR) f 

ort . ■ ... , „ , . .. Dzięki wykorzystaniu jednego tylko z । j
bo W Australii opracowano ostatnio me- Rząd . brytyjski ogłosił niedawno, zc tych pomysłów „Kobra" oszczędza mi-

. - -• —- „ ------- wstrzymał .prace Konstrukcyjne nad ra-; (jon złotych rocznie. (PAP)
kietą kosmiczną „Black Arrow" (Czarna

Koniec „Black Arrow"

a
1 ■

„Ziemia Lubuska 71“

Koszty kształcenia
, W. Międzyuczelnianym Zakładzie Ba-
dań nad Szkolnictwem Wyższym w War- { 
szawie prowadzone są analizy kosztów i 

Na ponad 700 tys. zł ocenia się wartość kształcenia. Objęto nimi wydatki wszyst1 
prac-zrealizowanych przez studentów Po- kich szkół wyższych w latach 1055—196T 
litechniki Gliwickiej w ramach 30 obo- W tym okresie wydatki bieżące wszyst- 

: zów naukowo-badawczych zorganizowa- ------- •- - . . —

__s». „
---------  ........ —wszyst- li 

kich szkól wyższych wzrosły z 1,4 mld zl g 
do 4,2 mld zł, a więc 3-krotnie. Łącznic u 
z wydatkami na remonty kapitalne oraz H 
nakładami Inwestycyjnymi — kosztv fi 
kształcenia wzrosły z . 1,7 mld zl do 5,1 g 
mld zł. Koszty kształcenia jednego absol- o 
wenta na przestrzeni dziesięciu lat — od | 
1957 r. do 1967 r. uległy poważnym zmla- B 
nom. W 1957 r. przeciętny koszt wy- §

nych tego lata na ziemi Lubuskiej. Stu­
denci przebywali przez 3 tygodnie w 10 
lubuskich fabrykach i Instytucjach, roz- 

. wiązując 15 tematów badawczych. Do 
Eksperci obliczają, i że do 2000 roku najciekawszych prac należy m. in. roz- 

ludzkość wykorzysta dwie trzecie istnie- wiązanie problemów produkcji nicktó- 
jących rezerw ropy naftowej 1 ponad rych elementów sprzęgieł do „Polskiego 
Jedną czwartą ’ zasobów gazu ' ziemnego. Fiata", które — wytwarzane w Kożu- --------------- .. „....„„„i,,, „„.w., - g
Brytyjski uczony dr Lawrence Howles chowskim „Polmo" nie odpowiadały do- kształcenia . jednego absolwenta studiów s
jest zdania, że w okresie tym w nie- tychczas warunkom odbioru techniczne- dziennych wyniósł ponad 82 tys. zł, a po g

Atrakcyjne zadania . techniczne podej- znacznym tvlko stopniu wzrastać będzie go. (NIT) dziesięciu lalach — już przeszło 162 §
„tuje w^eelawsk! :,;Dę’mel", Jedna z sej- wrdobyclc węgla — ze względu na^wy- tys. zł. B
większych i najbardziej doświadczonych . SOMe koszty kopalnictwa. Wzrosnąć tu’ Gat rłlfl mincł 1 Największy wzrost kosztów kształcenia H
wytwórni przemysłu maszynowego. Wraz roia energetyki jądrowej. (NT - PAP) nastąpił w wyższych szkołach rolniczych. 8

_ .JM 8 czołówką europejskich dostawców . . . Drogie miejsce pod tym względem za- 8„Parocnody branży elektrotechnicznej, (Skoda, Bo- Nowy sposób wytwarzania gazu miej- jęły akademie medyczne. “ ‘ '
vlng. AEI) wrocławska fabryka uczest- Mm 41 ml.tr.u swego z gazu ziemnego o dużej zawar- •

Zaostrzone normy zawartości szkodll- nlczy w wyposażaniu: elektrowni pompo- . Hn O miejscu... tosci azotu — to wynalazek Jerzego Na-
„ wvch substancji w spalinach silników wej „Pórąbka-Zar" w pompo-turbiny tło- ■ , . czyńskiego z Centralnego Laboratorium

samochodowych zmuszają konstruktorów czące. Trzy maszyny wykona „Dolmel". Pierwsze trzy miejsca w Międzynaro- Gazownictwa w Warszawie. Opatcnto- 
. . , . „r r ---- , — ■- ~ li do poszukiwania rozwiązań zastępczych, a każda zapisze się; w fabrycznej tabeli dowej Olimpiadzie Matematycznej, która wane rozwiązanie umożliwia wykorzy-
że służbo ,v c Zdobywanie, a potem» Największe nadzieje wląże się z kon- rekordów pod względem rozmiarów (8,5 odbyła się ostatnio w Czechosłowacji za- stanie do celów domowych gazu ziem-I strukcją samochodów elektrycznych, któ- metra średnicy),' masy (350 ton), kom- jęły zespoły Węgier, i związku Rądzlee- nego o zawartości azotu przekraczającej
w takich sta iedzle I są jednak Jeszcze dalekie od produk- pllkacjl (tyrystory, automaty regule kiego 1 Niemieckiej Republiki Demokra- 35. Proc- udało się pokonać
w JakiŁh się Jetizle. « cyjnego Ideału. Nie zaniedbywane są też cyjne).' (WIT - AR) tycznej. Zespól brytyjski 1 rumuński ib- trudności polegające m. In. na usuwa-

. ♦ Aby dostać delegację, delegowa­
ny musi złożyć wniosek o jej wysta-

s

Wlenie.' Jest tam cala fura rubryk. [I 
które trzeba wypełnić: stanowisko, & 
okres wyjazdu, środek lokomocji, fi 
sprawa do załatwienia, przewidywane h 
koszty przejazdów, noclegów, : diet.
Podróżnik, in spe mus! też wydostać 0 
stwierdzenie, że koszty projektowa- ź 
ncj wyprawy znajdują pokrycie’ w JS 
ustalonym, limicie środków na podró- F

morskich.

Doroku 2000.

-. ............ -........ Najmniejszy >1
wzrost kosztów wykształcenia jednego 3 
absolwenta zanotowano w wyższrcli I!
szkołach ekonomicznych. Ponad riwa ra- 9
źy wzrosty koszty kształcenia absolwen- a 
tów wyższych szkół technicznych i szkół Ił 
artystycznych. Przeszło 2.5 raza wzrosły 1} 
koszty kształcenia słuchaczy studiów fi 
wieczorowych i prawie dwa razy na stu- 
dlach zaocznych. (PAP) p

♦ Z poezji BHP-owsklej ekspono-Ę 
wanej w prasie , zakładowej w Po- 
znaniu: fi

„.Miast: się zapoznać z przepisami, P 
Wyśmiewał , się z nich bez żalu, Ę
Dziś pilnie je studiuje, S
Ale... w szpitalu!" ' ji

Albo: . , 4
„Sokoli on ma wzrok. g

Choć to Już człowiek stary, a
■ Bo przy palniku wciąż jg

Zakłada okulary!" ■ ’ H
Coś na Nobia. : . lij

£

tjospoaareze
4 To już nie pierwszy raz windo- E 

mość, że z FSO na; Żeraniu uprowa- t 
lżono nowi ul ki „Fiat 125 P". Kilka dni 4 
później znaleziono go w Katowicach, u 
Miał numer rejestracyjny z literami $ 
CD. „Dyplomata" Mariusz : N„ w u. 
śledztwie przyznał się, te otrzymał (j 
zę swej, firmy „Behamet" ,w Kato- a 
wicach delegadję do FSO. Skusił go H 
nowiutki wóz przygotowany do trans- 
portu. Samochód „Fiat" to dosyć’ dur ś 
ty przedmiot. g
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